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SIĘ
Mołotow o wniosku Marshalla Śląsk a:

NIEDOPUSZCZALNA PRÓBA MIESZANIA
do sprain ineinnętrznych paristina sojuszniczego
Zw .Radziecki żąda kontroli 
4-ch mocarstw nad Zagł. Ruhry

M O S K W A  (P A P ). N a  piątkow ym  posiedzeniu  Rady M i­
n is tró w  Spraw  Z agranicznych  M oło tow , składając sw oje ośw iad­
czenie w spraw ie Z ag łęb ia  R uhry , Saary i N ad ren ii, jeszcze raz 
poruszył spraw y polsk ie  ośw iadczając: „R zad radziecki uw aża, 
że zagadn ien ie  granicy polsko  - niem ieckiej rozstrzygnięte zo­
stało  uchw ałą  kon ferencji poczdam skiej i d la tego  nie uw aża za 
m ożliw e przekazyw anie tej spraw y do dyskusji jakimś kom itetom  
lu b  k om uko lw iek  w  o g ó le ” .

P rzem aw iając następn ie  w dyskusji, ‘ M o ło to w  stw ierdził: 
„W  ośw iadczeniu  delegacji am erykańskiej rów nocześn ie z Z a ­
głębiem  R uhry  m ów iło  się o zasobach gospodarczych G ó rn eg o  
Śląska, k tó ry  oddany  został Polsce. Test to jeszcze jedna n iedo­
puszczalna p róba m ieszania się do spraw  w ew nętrznych innego

Zjazd ZNMS
D ziś rozpoczyna o b rady  II pow ojenny Z ,azd  Z w iązku 

N iezależnej M łodzieży Socjalistyczne) (A kadem ick ie j). 
W ita jąc  Z jazd  ten serdecznie w im ieniu  „ R o b o tn ik a” —  
który zresztą oddał Z N M S-ow i do dyspozycji specjalna ko­
lum nę raz na tydzień („A kadem ik  - Socjalista” ) —  chciał­
bym  przy tej sposobności postaw ić parę  prob lem ów , zw ią­
zanych z naszym  ruchem  socjalistycznej ińtfłedzieży s tu d en ­
ckiej. ' ' ' ” f  ' ] •: ' v. V'. "■

N ig d y  przedtem  w Polsce i n igdzie indziej na świecie 
m łodzież studencka ruchu socjalistycznego nie miała ta­
kich w arunków pracy i rozwoju, jak obecnie u nas. P ar­
tię  naszą obciąża cała troska o środki m ateria lne. Także 
dalecy jesteśm y od czasów, k tó re  doskonale  pam iętam , gdy 
w ielkim  w ysiłkiem , osobistą ofiarnością  i z dużym  trudem , 
trzeba było sam em u —  bez żadnej pom ocy ze strony  Par­
tii —  zdobyw ać najskrom niejsze k ilkaset złotych na m ały 
obóz in struk to rsk i, na lokal, na u lo tkę , na k ilka num e­
rów  pism a. N ie  m ając żadnych w  istocie trosk o  śródki na 
pracę organizacyjną, nasza m łodzież studencka m a zara­
zem pełną autonom ie i pełną sw obodę dochodzenia w ła­
snym wysiłkiem  m yślowym  i w łasnym i drogam i do kon­
cepcji ideow ych naszego ruchu. N ie  tw orzym y żadnego 
sk rępow ania , n ie narzucam y ani m etod  prący, ani d ró g  id e ­
ow ych. R ozum iem y, że każde środow isko  w ym aga specy­
ficznego podejścia. Środow isko studenck ie  w inno  rządzić 
się au tonom icznie . Także dalecy jesteśm y od czasów, k tó re  
doskonale  pam iętam , gdy inny sposób  m yślenia w śród  stu ­
den tów  - socjalistów  budził w n iek tó rych  ośrodkach  party j­
nych raz po raz tendenc je  do  z likw idow an ia  au tonom ii 
Z N M S -u . I jakże dalecy jesteśm y od w arunków  np. an­
gielskich, gdzie „w yduszen ie” od  L abour P arty  100 fu n ­
tów  rocznie na ro b o tę  studencką stanow i problem , a uzy­
skanie pełnom ocn ic tw  na tę  ro b o tę  jest ham ow ane ciągle 
przez cen tra le  party jną, obaw iającą się zbyt radykalnych 
nastro jów  w śród  s tu d en tó w  - socjalistów .

N ie  żałujem y tej naszej postaw y w obec ruchu  s tu d en ­
ckiego. N ie  żałujem y, choć m usim y szczerze przyznać, że 
sprawia to  nam n ie jeden  kłopot. N ie  wszyscy nasi m łodzi 
tow arzysze z Z N M S  pam iętają  o głębokiej p raw d z ;e, 
tkw iącej w słow ach B u n k e’go, że kto chce korzystać z w o l­
ności, ten musi um ieć ją ograniczyć. A le z d rugiej strony 
nie wszyscy przyjaciele i w sp ó łp a rtn e rzy  naszego ruchu  
pam iętają o tym , że własny w ysiłek _ m yślow y m łodzieży, 
choćby czasem na m anow ce schodził ( i w'tedy trzeba go  
prostow ać!), jest jedyną d ro g ą  do osiągnięcia trwałych  
rezu lta tów  pracy ideow ej. Chcem y od w szystkich, by nam  
w tej pracy pom agali, ale nie zgodzim y się n igdy, by nam  
ją dezorganizow ali krzyw dzącą p lo tką, fałszyw ą in te rp re ­
tacją prow adzonych  dyskusji, tępym  cenzurow aniem  tru d ­
nych d ró g  m yślow ych, p róbam i stosow ania niew łaściw ych 
dla tego  środow iska i tego  celu m etod.

N aszym  m łodym  tow arzyszom  z Z N M S -u  życzymy, by 
podn ieśli poziom  własnej trosk i o  własną organizację; by 
lepiej zrozum ieli sens ideow ości, obow iązkow ości i o f ia r­
ności dnia codziennego; by pogłęb ili uczciwy wysiłek m y­
ślow y v/ k ie runku  o panow an ia  podstaw naukowych, ide­
o log ii, programu i taktyki naszego  ruchu: bv zwiększyli 
u siebie zakres dzia łan ia  rozsądku kosztem  em oq i; by roz­
szerzyli k rąg  swych w pływ ów  przy równoczesnym , tradycyj­
nym zacieśnieniu w ięzów  w spółpracy z „Ż yciem 1; by swa 
działalnością na terenie -wyższych uczelni i na teren ie  o rg a ­
nizacji studenckich  w ykuli wzór fachowca-społecznika, ko­
legi i obyw atela; by silniej, głębiej i rozum niej odczuli swói 
związek nierozerwalny z Polską Partią Socjalistyczną, z jej 
kierownictwem , jej programem, jei taktyką.

By z dumą m ów ili, że w łaśnie dlatego, iż są niez?.Ieżn< 
czują się PPS owcam i z krwi i kości, z praw —  i z obow iąz­
ków.

JU L IA N  H O CH FELD

hrą. Zdaniem  M arshalla , do fuzji s tre f j M ołotow przytacza cyfry  sta tystyczne 
b ry ty jsk ie j i am erykańsk ie j m ocar-! — w roku  ubiegłym  w ydobycie wę- 
śtwa te zm usiło to, co nazyw a on „fia- 'g la  w stre fach  am erykańsk ie j i a n ­

gielskiej rów nało  się zaledw ie 39skiem  uchw ał poczdam skich". Nie 
chce on przy tym  p rzesądzać po  czyjej 
stron ie  jest w iną w tej spraw ie, stw ier 
dzając , że opinia USA w tej spraw ie 
została już  w ypow iedziana.

Z kolei głcs zab ra ł Bevin, k tó ry  tłu 
m aczyl przyczyny zaw arcia  fuzji m ię­
dzy s tre fą  am ery k ań sk ą  i b ry ty jską, 
pow ta rza jąc  stówa M arshalla , iż W. 
B ry tan ia  i St. Z jednoczone „zm uszone 
zostały*1 do tej fuzji w skutek w y tw o­
rzonej sy tuacji.

B idault apelow ał o jak  najszybsze 
powzięcie decyzji w spraw ie  p rzy łą ­
czenia ekonom icznego Zagłębia Saary 
do F ran c ji. B idault w yraził przy  tym  
gotowość om aw iania w niosku rad z iec ­
kiego w spraw ie  R uhry . M arshall 
sprzeciw ił się om aw ianiu  tego wnio 
sku tw ierdząc, iż w niosek fen zw iąza­
ny jest ze sprew ą jedności ekonom icz 
nej Niemiec.

O ZW IĘK SZEN IE  
PR O D U K C JI W ĘG LA

Z abiera jąc  głcs w dyskusji. Moło- 
tow  ośw iadczył, iż rozdział węgla z 
Zagłębia R uhry  dokonyw any był przez 
kom isję zasiadającą  w L ondynie, w 
skład  k tó re j nie w chodził p rzedstaw i­
ciel ZSRR. .la l , dowód, iż zwiększe- 

w ydoby . V ,'i ' 'lh ,w . strefach
. . .  -  c.

nie
chodnich  • js Ti i We i

z-.- 
koniecz.nc.

państw a sojuszniczego. D e leg a­
cja radziecka uw aża za n iedo­
puszczalne czynić tak ie  p ropozy­
cje przedm io tem  o b rad ” .
SPR A W Y  ZAG ŁĘBIA SA A R Y ,

R U H R Y  I N A D R E N II
Z obszernym  ośw iadczen iem  w sp ra ­

wie Saary , R uhry  i N adren ii w ystąpił 
M ołotow. N aw iązu jąc  do  .propozycji 
fran cu sk ie j w spraw ie  oddzielenia od 
N iem iec Zagłębia R uhry  i N adrenii i 
p rzek azan ia  kop a lń  i hu t Z agłębia 
R uhry  pod zarząd  sojuszniczy , M oło­
tow  stw ierdził, że rząd  radzieck i nie 
m oże w żadnym  w ypadku  zgodzić się 
na oddzielenie od Niemiec R uhry i 
N adrenii, gdyż byłoby to rów n o zn acz­
ne z dążeniem  do rozczłonkow ania  Nie 
m iec i zlikw idow ania  ich jak o  sam o­
dzielnego p aństw a, — to  zaś byłoby 
niezgodne z in te resam i trw ałego po 
koju .

R ealizow anie takiego dążen ia  o zn a ­
czałoby p rzeksz ta łcen ie  n a ro d u  n ie­
m ieckiego w nieubłaganego w roga so­
juszn ików  i pchnięcie  go .,w, obJęcia 
szówirlistów , m arzących  ty łk 0 o re- 
w abżu. R ealizacja^ tego ro d zaju  po li­
tyki oznacza łaby  zarazem  p rzek re ś le ­
nie idći d em o k ra ty zac ji Niemiec.

N astępnie  Mołotow przypom ina, że 
genera liss im us S ta lin  p rzem aw ia jąc  z 
okazji zw ycięstw a nad  N iem cam i w 
dniu, 9 m aja  1945 r. ośw iadczył, iż 
Zw iązek Radziecki n ie ma zam iaru  ani 
rozczłonkow yw ać, an i zniszczyć Nie­
miec.

M arshall — m ówi da le j M ołotow — 
jest przeciw ny k on tro li czterech  m o­
carstw  nad Zagłębiem  R uhry. D elega­
cja  radziecka w ysuw ała wniosek o kom 
tro li czterech  m ocarstw  nad  R u in ą  już 
podczas k o n ferenc ji poczdam skiej; trze 
ba  teraz  rozw iązać zagadnien ie, czy 
Zagłębie R uhry  ma się stać  bazą  po 
now nych zb ro jeń  n iem ieckich , czy też 
b azą  p rzem ysłow ą dla dem o k ra ty cz ­
nych i pokojow ych  N iem iec z uw zglę­
dnieniem  in teresów  innych  narodów .

M ołotow  p o d trzy m u je  w niosek ra -j 
dziecki w spraw ie  ko n tro li czterech  i 

m ocarstw  nad  Zagłębiem  R uhry , gdyż t 
ty lko to  m oże zapew nić  rozw ój Nie- j  

m iec n a  drodze  dem o k ra ty czn ej i p o - ! 
ko jow ej o raz  p rzyczynić  się  d o  wyko- j 
rzy sląn ia  bogactw  Z agłębia R u h ry ,: 
p rzede w szystk im  w in teresie  innych  j 
n a rodów  E uropy . M ołotow s tw ie rd za , ) 
iż n ien o rm aln a  jest sy tuacja , gdy Za- I 
głębie R uhry  k o n tro lo w an e  jest ty l­
ko przez W. B ry tan ię , a po  z jed n o ­
czeniu gospodarczym  stre fy  b ry ty jsk ie j 
i am ery k ań sk ie j przez oba  te p a ń ­
stw a. N ienorm alną  jest sy tu ac ja , gdy 
z ko n tro li nad Zagłębiem  R uhry  jest 
w yłączony Zw iązek Radziecki i F r a n ­
cja.

W  gruncie  rzeczy W . B ry tan ia  i St.
Z jednoczone dokonały  na w łasną  rękę 
p o łączen ia  tych  s tre f  i od erw ały  zacho I D nia 10 kw ietn ia  p rzyby ła  do  G dań  
dn ią  część Niem iec od części wschód- j sika z  K atow ic d e legac ja  b ry ty jsk a , 
niej. W  ten  sposób rozdzieliły  Niem- , sk ła d a ją c a  się z cz-łomków p?. r  la mon­
ey jed n o s tro n n ie  bez zgody Z w iązku ■ tu  b ry ty jsk iego , dz ia łaczy  społecznych 
R adzieckiego i F ra n c ji, po d w aża jąc  je- | i dz ienn ikarzy . D elegacja  zw iedziła  
dn-ość ekonom iczną i po lityczną- N ie-j p o rty  w G dyni i G dańsku, 
miec. A m erykanie  m ów ili o spraw ie- ! W  czasie  p rzy jęc ia  w ydanego na 
dliw ym  podziale węgla, s ta li i innych  I cześć gęści ang ie lsk ich  przez woj. inż.

proc. w ydobycia z r. 1936, podczas 
gdy p ro d u k c ją  w strefie  radzieck iej się 
gała 74 proc. D elegat radziecki stw ie r­
dza dale j, iż nie nalega na dyskusję  w 
sp raw ie w prow adzenia k on tro li czte­
rech m ocarstw  do spraw  R uhry  już o- 
becnie, uw aża jed n ak  za niezbędne po 
zostaw ienie tej spraw y na porządku  
obrąd  z tym , by pow rócić d 0 n ie j póź­
niej.

K ontynuując  dyskusję , Bevin oświad 
czył, iż jego zdaniem , cała spraw a 
g ran ic  Niemiec, zarów no zachodnich 
jak  i w schodnich , p o w inna  być p rze­
kazana zastępcom .

1000 traktorów 
i 12 mil. kredytu
dla osadnikom
Z i e m  Odzyskanych

W  zw iązku ze zbliżającym i się p ra ­
cam i w polu , K om itet Ekonom iczny 
Rady M inistrów  przeznaczył spośród  
p rzy ję ty ch  przez Państw ow e Nieirudho- 
m eści Ziem skie od  P P T  i M. R. 1.000 
sz tu k  trak to ró w  do  up raw y  gruntów  
w gospodarstw ach  n a  Ziem iach O dzy­
skanych.

Ponad to  K om itet E konom iczny u ru ­
chom ił n a  up raw ę d la  osadników  
Ziem O dzyskanych  6. proc. k red y t 
średnio-term inow y w w ysokości 12 mi­
lionów z łć tych , sp łaca ln y  do 31 g ru d ­
n ia  1947 r., z  p raw em  pro lo n g aty  d la  
poszczególnych osadników , najpóźn iej 
do dn ia  11 lis topada  1948 r. K redyt 
ten  uruchom iony będzie w ram ach  k re ­
dy tów  bankow ych, p rzew idzianych  w 
P ian ie  Inw estycyjnym  n a  1947 r. na  
pomoc d la  osadników  Ziem O dzyska­
nych. U lga w oprocen tow aniu  k red y ­
tów  p o k ry ta  zostanie  z budżetu  M ini­
s te rstw a  Ziem O dzyskanych.

Tow. premier Cyrankiewicz
przemawia w niedzielę w Wałbrzychu

Jak się dowiadujem y, Sekretarz Generalny C K W  PPS i Pre­
zes Rady M inistrów, tow . J. Cyrankiewicz, przemawiać będzie  
jńtro w  niedzielę dnia 13 kwietnia w  W ałbrzychu na uroczystości 
odsłonięcia sztandaru M iejskiego K om itetu PPS.

Przem ówienie tow . premiera Cyrankiewicza w  tym najbar­
dziej przem ysłowym  ośrodku Ziem  Odzyskanych ma sw* szcze­
gólną wym ow ę.

Wallace ostrzega przed zgubnymi skutkami
imperialistycznej polityki Trumana

L O N D Y N  (P A P ) . H enry  
W a lla c e  wygTtoaił na w ielkim  
w iecu w L ondynie przem ów ie­
nie, w którym  podkreślił, że po­
kojow i g roziłoby  w ielkie niebez

Wznowienie
repatriacji
Niemców z Polski

W okresie * linowym repatriacja 
ludności niem ieckiej * stem pol­
skich była wstrzymana. W najbliż­
szym czasie akcja la będzie znów 
podjęta.

M asowe transporty wyruszą z  
Polski począwszy od dnia 20 kwłel 
nla. w pierwszym rzędzie z Dolne­
go Śląska

pieczeństw o gdyby św iat m iał 
sie rozpaść na dw a zw alczające 
się naw zajem  obozy. W allace  
podkreślił,' że jest g łęboko  zanie 
pokojony  nastro jam i w yw ołany­
mi w Stanach Z jednoczonych  pla 
nem  prezydenta T ru m an a  w sto ­
sunku do G recji i T urc ji. K on­
tynuow an ie  takiej polityk i m oże 
wyw ołać, zdaniem  W a lla c e ’a, 
silne zadrażnien ie  i w o jnę  n er­
w ów  w skali św iatow ej. • 

W szystk ie  k ra je  m iłu jące p o ­
kój, pow inny pow rócić do zasad 
zaw artych w  K arcie  O N Z . P o ­
w inno nastąp ić  porozum ien ie  w 
spraw ie m iędzynarodow ej k o n ­
tro li energ ii a tom ow ej i innych 
b ron i niszczycielskich. Ścisłe 
przestrzeganie  zasad O N Z  ozna­
czyłoby um iędzynarodow ienie  
takich stre f o znaczeniu s tra te­
gicznym  jak D ard an e le . Suez i

„Wasze granice są ostateczne"
oświadczają posłowie brytyjskiego parlamentu

K anał Panam ski. O znaczałoby to  
rozbro jen ie i o d budow e gospo­
darcza św ia ta  przy pom ocy 
O N Z . W  ci^gu najbliższych 10 
la t M iędzynarodow y Bank O d ­
budow y pow in ien  przeznaczyć 
na ten cel 50 m ilionów  do larów .

N astęp n ie  W allace zaznaczył, 
że naw et Stany Z jednoczone nie 
sa dość bogate  na to , żeby wy­
rzucać p ien iądze na u trzym yw a­
nie w ielkiej arm ii .zam iast uży­
wać tych funduszy  na cele p ro ­
dukcyjne.

pro d u k tó w  R uhry i o zapew nien iu  do ­
stępu  in n y ch .k ra  jów do tych zasobów, 
ale  nie m oże być o tym  m owy, jeżeli 
się un iem ożliw ia k o n tro lę  Rady Sojusz 
n iczej, w k tó re j rep rezen low ane  są 
cztery  m ocarstw a.

Jeśli Zagłębiem  R uhry  będą dy sp o ­
now ać jedno  albo  dwa państw a sojusz 
nicze. nie licząc się z pozostałym i pań 
stw am i so juszniczym i, t0 m oże to za­
bezpieczy in teresy  tych dw óch państw ,

Z ra łk a , d e leg a t rządu  do sp raw  W y 
b rz e ia , inż. K w iatkow ski, zaznajom ił 
d elegację  z odbudow ą i rozw ojem  n a ­
szych portów .

D ziękując  w ojew odzie za gościnność, 
poseł do  parlam en tu  p. H u t chine om 
w yraził sw e zadow olenie z tego, że 
s ta re  po lsk ie  m iasto w róciło  ponownie 
do  Polski.

„U w ażam y — m ówił pos. H u tch in ­
son  — że wasze granice z,achod;We «ą

ale przeczyć to będzie podstaw ow ej i ostateczne i definityw ne, inaczej
um owie o w spólnej k on tro li czterech kói byłby zagrożony '',
m ocarstw  nad N iem cam i i duchowi 
n o rm aln ej w spółpracy m iędzy n a ro d a ­
mi.

Po Oświadczeniu M ołotowa głos za­
b ra ł M arshall, k tó ry  w im ien iu  S ta­
nów  Z jednoczonych sprzeciw ił się 
kontro li czterech  m ocarstw  nad Ru-

po-

Rówmież członek  p a rlam en tu  b ry ty j­
sk iego p  Hy>rad stw ierdził, te  pow rót 
Ziem Odzyskany,ch jest faktem  d o k o ­
nanym .

Poseł Jo h n  Macik, k tó ry  baw ił już 
u nas w raku  1945 stw ierdził, że w 
ciągu osta tn ich  dw óch la t Po lska  p o ­

czyniła  ogrom ne postępy. Ziem ie O d­
zyskane są  obecnie abso lu tn ie  kra jem  
polskim , czego r /k t  tiie może zakw e­
stionow ać.

R ed ak to r w ychodzącego w Gasgow 
,pi6ma „F orw ard", p. B rady , o św iad­
czył, że b ry ty jsk a  opinia publiczna po ­
piera  P c iek ę  w sp raw ie  jej granic za ­
chodnich . Również po lsk ie  złoto i o- 
k rę ty  w ojenne w inny w rócić do  k ra ju , zostały osiągnięte.

Pomoc amerykańska
dla Grecji iTurcji

WASZYNGTON (PAP) Senat Stanów  
Z jednoczonych uchw alił, by ONZ m ia 
ła p raw o w pew nych w aru n k ach  po. 
łożyć kres pom ocy am ery k ań sk ie j dla 
Grecji i T u rcji, p rzy jm u jąc  p opraw kę 
sen a to ra  V andenberga do ustaw y, pro 
ponow anej przez p rezydenta  T ru m a­
na. P o p raw k a  ta stw ierdza, że p rezy­
den t obow iązany będzie do cofnięcia 
pom ocy częściow o lub całkow icie, na  
żądanie każdego rządu  Grecji lub  T u r 
cji, reprezen tu jącego  większość n a ro . 
du. To sam o ma nastąp ić  w razie 
zgodnego z p ro ced u rą  g łosow ania w  
R adzie B ezpieczeństw a lub też uchw a­
lenia  zakończenia pom ocy głosam i 
większości na G eneralnym  Z grom adze­
niu ONZ, albo też jeżeli p rezyden t 
dojdzie  do w niosku, że cele pom ocy

Zniesienie Ministerstwa Informacji 
zatw ierdzone przez Rade Państw ow ą

Rada Państw a pod przew odnictw em  
P rezyden ta  R. P. na posiedzeniu  w 
dn iu  I I  b. m. zatw ierdziła  szereg de­
kretów , uchw alonych przez rząd, m. 
in. dekret o zniesieniu urzędu m in i­
stra  In fo rm ac ji i P ropagandy  oraz u- 
rzędów  inform acji i p ropagandy . Spra 
wy in fo rm acji p rasy  kra jow ej oraz 
nadzoru  nad przedsiębiorstw am i pań 
stwow ym i „Polskie  Radio** i Polska A 
gencja P rasow a, przechodzą do zak re­
su dz ia łan ia  P rezesa Rady M inistrów ,

prócz spraw  prasy  i in form acji, odno­
szących się do zakresu  dz ia łan ia  po­
szczególnych m inistrów . L ikw idację 
urzędów i oddziałów  info rm acji i p ro ­
pagandy przeprow adzi m in iste r K u ltu ­
ry i Sztuki.

Rada Państw a zatw ierdziła  rów nież 
dekret o praw ie karnym  skarbow ym , 
dekret w spraw ie  zm iany dek retu  z 
dnia 26.10.45 o rozbiórce i nap raw ie  
budynków  zniszczonych i uszkodzo­
nych w skutek wojny.



S ir , 2 s
Prasa zagraniczna o debacie moskiewskiej

Warszawa, 12 kwietnia

Ostatnia szansa
JP | * a  tygodnie dzieli nas od dnia 

25 kw ietnia t. J. od ostatniego
dnia, w którym  ludzie a podziemia 
ra**gą alg ujaw niać na  tnocy (tatowy
am nestyjnej.

Dlaczego Marshall kwestionuje
zachodnie granice Polski

ponad 27 tysięcy osób. Inni ujawnią 
atę Jesi-.-ze w ciągu pozostałych dwóch 
tygodni. Należy Uczyć rię * wzmoże- 
a ie js  akcji w dniach ostatnich. Działa 
ta  m om ent psychologiczny: podobnie 
Jak niektórzy odkładają egzamin na 
ostatni dzień wyznaczonego term inu, 
tak  t niektórzy ludzie s  podziemia od 
kład a ją  ujawnienie Się na ostatnie 
dal. Tylko, 4e na tym egzaminie pol- 
ak®4cś i dobrego zrozumienia w ła­
snych interesów nie grozi ujawniają-* 
cym się „ścięcie1*. Grozi on® tylko 
tym , którzy n ie ujaw nią się. Q  nic 
ad rdzą egzaminu życiowego, którego 
tale można już będzie za rok powtó­
rzyć.

Charakterystycznym m om entem w 
d-tychezasOwym przebiegu akcji ujaw  
n iania się Jest fakt, 4e u jaw niają alę 
przede wszystkim ludzie z WIN 1 o r­
ganizacji pokrewnych, Mniej ludzi na 
lo rrlas t ujaw nia się z NSZ.

Ale apelujem y rów nież do członków 
NSZ. Jeżeli przywódcy Jak legną ugru­
pow ania podziemnego nam aw iają 
swoich podwładnych, ażeby alę nie 
ajaw nllf, albo nawet tm grożą na  wy­
padek nieposłuszeństwa, albo prowo-J 
ku ją  Ich w chwili obecnej do driatal- 
nośri podziemnej, zam ykającej drogę i 
4a  legalnego życia — n ie  czynią tego ’ 
a  żadnych „pobudek ideowych".

Dwmmlesląezny term in ujaw niania 
rię  Jest wystarczająco długi, ażeby zM 
kw lócw rć wszelkie podziemne Interesy 
I kontakty  1 wystncczaląco długi, aże­
by przem yśleć do końca zagadnienie. 
Cl, którzy wahali się ujaw nić, w łetrząe 
—  za nam ow ą niektórych przywód­
ców — Jakil podstęp lub represję ze 
ajrnny władz, mogli od kolegów, k tó ­
rzy Już a!ę ujaw nili, dowiedzieć się, 
de żadnych podstępów ani represji 
nie m a i że am nestia w stosunku do 
ujaw niających alę Jest uczciwie wyko 
mywana. Nie ma więc żadnych prze 
szkód do dopełnienia aktu  powrotu do 
lormalnęgo żyda.

Pow tarzam y: pozostały jeszcze dwa 
tygodnie. Kio term inu tego ule wyko 
rzysta, sam  settle będzie w inien za 
przegraną staw kę życiową.

Krew 1 dolary
p  od czas dyskusji w Moskwie, Mara- 
*  hall, uzasadniając praw o Stanów

PARYŻ (PAP). — Prasa pa­
ryska jednomyślnie wypowiada 

Liczba dotąd ujaw nionych wynosi się za obecnymi granicami Pol-
’ ski. Zdaniem „Combat", Ame­
rykanie, poparci przez Angli­
ków, zakwestionowali zachodnie 
granice Polski w podwójnym 
celu: schlebienia opinii niemiec­
kiej i wywołania kłótni, która 
pozwoliła by im podjąć rokowa­
nia lub targi. Anglosasi w toku 
rokowań wycofają prawdopodo­
bnie swój rewizjonistyczny 
wniosek, wzamian za takie kon­
cepcje jak zrzeczenie się przez 
ZSRR udziału w kontroli Zagłę­
bia Ruhry lub zmianę procentu 
odszkodowań z trzech stref oku­
pacyjnych na Zachodzie.

„Aube" sądzi, że w rzeczywi­
stości, cała ta sprawa związana 
jest z zagadnieniami ekonomicz­
nymi. Anglicy i Amerykanie — 
pisze dziennik — będą mówić 
dużo mniej o Pomorzu, jeśli się 
dojdzie do zgody w sprawie je­
dności gospodarczej Niemiec.

„Humanite" pisze bez osłonek 
o „szantażu Marshalla".

„Populaire" pisze: „Bidault
nie wierzy w możliwość zmiany 
granicy polsko-niemieckiej, wo­
bec tego, że przesiedlenie lud­
ności zostało już dokonane.

LONDYN (SAP). — „News 
Chronicie" zamieściła artykuł 
wstępny, ‘który omawia obrady 
Konferencji Moskiewskiej i de­
batę nad wschodnimi granicami 
Niemiec. — „Jak to bardzo lo­
gicznie zauważył Bidault, to co 
się już stało, to się stało. Może­
my tylko dać wyraz naszym po­
ważnym zastrzeżeniom i wziąć 
pod uwagę propozycję francus­
ką co do rozważenia nie tylko 
granicy wschodniej Niemiec,

nie granic niemieckich poruszo­
ne na Konferencji Moskiew­
skiej jest tematem szeregu ar­
tykułów wstępnych w prasie 
nowojorskiej.

„New York Herald Tribune" 
pisze: „Doszliśmy do momentu, 
w którym życie wykazuje, że 
niemożliwe jest stworzenie ta­
kich Niemiec, które oddają Pol­
sce cały obszar, jakiego ona żą­
da, niemożliwe jest spłacenie 
Związkowi Radzieckiemu cał-

ale wszystkich jej granic z punk [ kowitych odszkodowań, oddanie 
tu widzenia europejskiego życia Francji całego potrzebnego jej 
gospodarczego". węgla, W. Brytanii — rynków

N. JORK (SAP). — Zagadnie-1 gospodarczych a Stanom Zjedno

35 milionów zł. na powodzian
w p łp ę io  j u i  na konto Komisji Rządowej

Na konto PKO Nadzwyczajnej Ko- I w dalszym  ciągu pomocy tywnościo- 
misji Rządowej Pomocy Ofiarom Po- wej, odzieży i kory. Uratowano 5.000

czonym — Niemców, chemicz­
nie wypranych ze wszelkich na­
strojów odwetu i mających za­
pewnione takie minimum życio­
we, które zwolniłoby Amerykę 
od obowiązku żywienia Nie­
miec, a jednocześnie zabezpie­
czyło w Niemczech ład i spokój".

Rozmoiujj
brytyjsko
radzieckie

LONDYN (PAP) Agencja Reuter* 
donool s  Moekwy: W czwartek w4*- 
czorem wznowione zostały w bćhM w  
słwle spraw  zagranicznych w Moskwls 
rokowania pomiędzy sarfępcą raAAen. 
kiego m inistra spraw  aagran. W jttjó *  
skini i am basadorem  brytyjskim  w 
Moskwie Sir Peteroonem w oprawia 
rewizji trak ta tu  brytyjsko - radziow- 
klego.

Sprawa terminu

konferencji pokojowej
MOSKWA (PAP). Na posiedzeniu | kojowego będą dostatecznie zsaw anao  

zastępców m inistrów spraw  zagranice- wane". Delegat Stanów Zjednoczonych 
nych do spraw  Niemiec, om awiano p ro  | poparł wniosek Wyszyńskiego, k tó ry

Z a m a c h  s ta n u
w Portugalii?

PARYŻ (PAP) Agencja France 
Presse dow iaduje aię z dobrze poin­
formowanych źródeł z Lizbony, że w 
czw artek dnia 10 b. m. kcła  w ojsko­
we w obszarze Tom ar usiłowały do- 

_ ) konać zamachu stanu w Portugalii. 
Portugalskie władze rządowe stlńml- 
ły powstanie. Aresztowano wielu ofi­
cerów.

Zjednoczonych do urządzania Europy 
według am erykańskich ideałów, po­
wolni się m. in. na argum ent, że Si. 
Zjednoczone dw ukrotnie uczestniczyły 
w wojnie przy udziale milionów swo­
ich żołnierzy l m iliardów dolarów.

N ikt nie zam ierza oczywiście kw e­
st'onow ać wartości udziału Ameryki 
w w ojnie s  Niemcami. Ostatecznie 
krw i przelanej nie będziemy przecie, 
snlerzyć. Ale Jelit ktoś tę krew chce 
dyskontować, to  trzeba pamiętać, że 
a tra ty  w arm ii am erykańskiej w tej 
w ojnie na wszystkich frontach wy­
niosły około 360 fyslęcy ludzi, t. j. 
aku ra t ty le Ilu zginęło żołnierzy * 
Wysp Brytyjskich. Tymczasem w Je­
dnym  tylko Pow staniu W arszawskim 
stracllśm y ty lu  ludzi, Ue każde z tych 
m ocarstw  w ciągu całej w ojny, a strz  
ty  Polski ogółem wyniosły 8 m ilio­
nów. Poza tym  Polska została znisz­
czona w sposób nieznany w dziejach 
świata. Tymczasem St. Zjednoczone 
pomimo wielkich kosztów wojennych 
■wyszły z te j wojny Wzbogacone. W ia­
domo, żc bilanse trustów  am erykań­
skich w ykazują nie ty lko olbrzymią, 
bo dochodzącą do 25 proc. stopę dy- 
*w1dcndy, ale również kolosalne przy­
pisy na am ortyzację kapitałów . I 
wreszcie ani jedna wioska w St. ZJe- 
dnoraorych  nie ucierpiała wskutek 
d Inłań nieprzyjacielskich.

Nie zam ierzam y oczywiście rywali- 
ao-.*ać Jedli idzie o zasługi w tej w«J- 
ni», ale sądzimy, że gdy mmva o Pr *- 
w a-h  z ty tu łu  przelanej krw i, to  p ra ­
wa Polski, pcza Zw. Radzieckim, aą 
chyba największe na świeci e.

wodzi wpłynęło ogółem do dra. 10 tan. 
34.729.165 bL

*
O rganizacje młodzieżowe biorą czyn 

ny udział w akcji pomocy dla powo­
dzian. W dniach 20 — 27 kwietnia 
przeprowadzają one ebtóriię żywności, 
odzieży 1 naczyń. O rganizacja młodzie 
ży wiejskiej „Wici1* zajm ie aię specjal­
nie zbiórką zboża.

*
Gdy niebezpieczeństwo przestało za­

grażać, Komitet zorganizował pomoc 
dla ofiar powodzi w okolicy Kazunia, 
dowożąc żywność, odzież i środki od­
każające.

*
Najświeższe dane, dotycząca znisz­

czeń i petrzeb powiatu sochaczewskie- 
go donoszą, że ogółem powódź objęła 
76 grom ad w 6 gminach. Zniszczony 
został obszar 22.732 ha. Pomocy po­
trzebuje ponad 13.000 osób, w tym cz­
kało 50 proc. dzieci. Potrzebują^oni

sztuk bydła, 
nierogacizny.

800 kond i 1.000 sztuk

cedurę, jaka będzie obowiązywała na 
Jkomferencjd pokojowej. Dłuższą dysku­
sję wywołała spraw a udziału poszcze­
gólnych państw  w konferencja poko­
jowej. Delegat radziecki W yszyński do 
mngał się przyznania Albanii prawa 
udziału w konferencji.

Różnice zdań wywołała kwestia o- 
znooienia czasu zw ołania konferencji. 
Przedarta w ideł W. Brytanii wysunął 
wniosek, by konferencję zwołano, kie­
dy „prac* nad projektem  trak ta tu  po-

zaproponował, by konferencja została 
zwołana „gdy p ro jek t trak ta tu  będzie 
w zasadzie golów". Na posiedzeniu to- 
botnim  przedstawiciel W. Brytanii m a 
odpowiedzieć, czy zgadza się na w nio­
sek radziecki. Następnie W yszyński 
domagał zię, by konferencja została 
zwołana po utw orzeniu centralnego 
rządu niemieckiego. Inni delegaci wy. 
powiedzieli się przeciwko wnioakow# 
radzieckiemu.

Komentarz Radia M oskiewskiego
„Ziemie zachodnie bjjłj), są

i pozostaną polskie"
MOSKWA (PA P). Nawiązując do 

dyskusji na radzie ministrów spraw 
zagranicznych, radio moskiewskie n a ­
dało  specjalny komentarz, za ty tu ło ­
wany „Ziemie zachodnie były, eą i po­
zostaną polskie", k tóry  stwierdza 
m. in.:

„Oświadczeni* 6zefa delegacji S ta­
nów Zjednoczonych M arshalla, a tak ­
że oświadczen i* min. Be vine w epra-

PEŁNEJ REALIZACJI UCHWAL POCZDAMSKICH
domagano się na kongresie b. więźniów

Minister Sprawiedliwości to*w. H en­
ryk Świątkowski, gen. Zarzycki i inż. 
Łęski, członkowie delegacji polskiej na 
M iędzynarodowy Kongres b. W ięź­
niów Politycznych powiadomili wczo­
raj przedstawicieli prasy o pracach 
Kongresy: Paryskiego.

Na Kongresie uchwalono stalut Mię­
dzynarodow ej Federacji (FIAPP). Na­
leży do niej 18 związków krajowych. 
Inicjatyw a stworzenia tego rodzaju o r ­
ganizacji powstała w Poisce,.gdzie już 
we wrześniu 1945 r. pow stał Komitet 
Organizacyjny. Pierwszy Kongres Mię­
dzynarodowy odbył się w W arszawie 
w lutym  1946 roku.

Przedstaw iciele Polski odegrali wy­
bitną rolę w pracach Kongresu P ary ­
skiego. W icem inister Komunikacji Ba­
licki został w ybrany sekretarzem  ge­
neralnym  FIAPP. Praw ie że jednomyśl 
ną  uchw ałą ustalono za siedzibę F e­
deracji W arszawę. Kongres postanowił 
zorganizowanie w Oświęcimiu Między­
narodow ego Muzeum Martyrologii b. 
W ięźniów hitleryzmu.

W głównej rezolucji uchwa-ionej

przez Kongres czytamy: „Aby umoc­
nić wolność i pokój i -»e dopuścić do 
nowej agresji i wojnjsadinnależy prze­
de wszystkim zniszcz;., „kszyzm wraz 
z korzeniami wszędzie, gdziekolwiek 
jeszcze istnieje i dlatego też, pam ięta­
jąc o przeszłości, żądamy użycia 
wszelkich sił, by ofiara  wielu dziesią­
tek milionów bohaterów i męczenni- 
ików nie była darem na i by zniszczyć 
istniejące jeszcze korzenie jaw nego i 
zamaskowanego faszyzmu na całym 
świecie.

W  dalszym ciągu rezolucją stw ier­
dza, iż niedoppszczalna jest pobłażli­
wość wobec tych, którzy ponoszą od­
powiedzialność za zbrodnie oraz zni­
szczenia w całej Europie i domaga się 
jak najpełniejszej realizacji postano­
wień poczdam skich. Dwie inne rezolu­
cje potępiają najsurow iej stosunki i 
krwawe metody rządzenia w Hiszpanii 
i Grecji.

Obrady Kongresu odbywały się w a t­
mosferze wzajemnego zauafnia i spe­
cjalnej życzliwości względem Polski.

W czasie Kongresu w Paryżu obecne

były również delegacje niemieckiego i 
austriackiego związku b. więźniów po­
litycznych. Podanie Niemców o przy­
jęcie ich do FIAPP nie zostało w 
góle umieszczone na porządku dzien­
nym obrad, austriackie zaś — przeka­
zane Komitetowi W ykonawczemu, k tó­
ry poweźmie dopiero decyzję w tej 
sprawie.

wi* granicy polsko-niemieckiej oraz 
zachodnich ziem polskich, stanowią 
niedwuznaczne pogwałcenie uchwał 
krymskich i poczdamskich, powziętych 
przez kierowników trzech mocarstw 
sojuszniczych ł zaakceptowanych przez 
Francję. Niewątpliwie w argum entacji 
tych oświadczeń dźwięczy echo rozu­
mowań nacjonalistycznych kół n ie­
mieckich, które żadną m iarą nie chcą 
pogodzić eią * klęską Niemiec i u tra ­
tą zagrabionych przez Niemców te re ­
nów".

Zw. Radziecki — stwierdza komen­
tator radiowy — widzi w przyłącze­
niu do Polski ziem zachodnich rea li­
zację postulatu historycznej spraw ie­
dliwości. Rżąd i społeczeństwo ra ­
dzieckie uw ażają, źe ogromne zmiany, 
które zaszły na tych ziemiach, wysie­
dlenie wielu milionów Niemców i osie­
dlenie na ziemiach odzyskanych k il­
ku milionów Polaków, stanowią proces 
nieodwracalny.

Uchwały konferencji krymskiej i 
.poczdamskiej w sprawie zachodnich 
granic Polski — kończy radio mo-

Republikański r z a d  Hiszpanii
protestuje prieciw wprowadzeniu monarchii
PARYŻ (PA P). 11 bm. odbyj hiszpański nie zgodzi sie na ia- 

Lo się posiedzenie republikań­
skiego rządu hiszpańskiego po­
święcone omówieniu projektu 
Franco restytuowania monarchii 
w Hiszpanii. Republikański rzad

Stabe zainteresowanie wyborami
w brytyjskiej strefie Niemiec

BERLIN (P A P ). W  p ółn oo  
nej Nadrenii i W estfalii, Dolnej 
Saksonii oraz Szlezwiku i H ol­
sztynie, położonych w  brytyj­
skiej strefie okupacyjnej, wybo­
ry do sejmu wyznaczone zostały 
na dzień 20 kwietnia. W  przeci­
wieństwie do strefy amerykań­
skiej i radzieckiej, gdzie już w  
ub. roku odbyły się wybory do 
sejmów krajowych, w strefie 
bryty;skiej zostały dotychczas 
przeprowadzone wybory do rad 
miefskich i wiejskich. Wybory 
parlamentarne odroczono w na­
dziei, iż beda sie one mogły od­
być później w warunkach bar­
dziej ustabilizowanych. Nadzie­
je te nie spełniły się jednak, a 
wśród wyborców daje sie odczuć 
jeMCze większy brak zaintereso­

wania politycznego, aniżeli w  
okresie jesiennych wyborów sa­
morządowych.

Zagadnieniem najbardziej 
spornym mipdzy partiami nie­
mieckimi w strefie brytyjskiej 
jest sprawa upaństwowienia 
przemysłu kluczowego. Żądają 
tego social - demokraci i komu­
niści —  pierwsi za umiarkowa­
nym odszkodowaniem, drudzy 
zaś bez odszkodowania. Tzw. 
Wolna- Partia Demokratyczna 
sprzeciwia sie bezwarunkowo 
socjalizacji. Chrześcijańscy de­
mokraci sa zwolennikami udzia­
łu robotników w zyskach i de- 
kartelizacji przemysłu, odrzuca­
ją jednak kategorycznie przeję­
cie zakładów przemysłowych 
prze* państwo,

kiekolwiek przekazanie władzy 
majg.ee na celu restytucje mo­
narchii bez wypowiedzenia się 
w tej sprawie narodu hiszpań­
skiego w plebiscycie lub w wy­
borach demokratycznych. N a­
stępnie Rada Ministrów wyraziła 
zdziwienie, że niektóre rządy za­
warły traktaty handlowe z rzą­
dem Franco mimo postanowień 
Generalnego Zgromadzenia 
O N Z , potppiajgcych reżim Fran 
co w Hiszpanii.

Z komisji kontroli
energ i i  a t o mo we j

Most pontonowy otwarty
Wojsko przekazało go miastu

W czoraj o  godz. 15.10 o tw arto  most 
pontonowy, łączący brzeg warszawski 
z praskim.

Na uroczystość przybył Marszalek 
Żymierski, który dokonał otw arcia mo­
stu

Po uroczystości Marszałek przyjął 
defiladę pułku saperów, którzy praco­
wali przy budowie.

X
Saperzy, którzy chronili niosły w ar­

szawskie przed naporem kry, a ostat­
nio w tak  krótkim  czasie daM W ar­
szawie nowe połączenie z Prugą zostali 
przyjęci przez Towarzystwo P rzy ja­

ciół Żołnierza w sali Domu W ojska 
Polskiego.

Jednostce wojskowej, z k tórej rekru 
tu ją  się szeregi żołnierzy, okręg w ar­
szawski Tow. Przyjaciół Żołnierza o- 
fiarow ał bibliotekę. Poszczególnym sa- 
perom wręczono dary odzieżowe.

Dowódca pułku pontonowego pik. 
Plliński przekazał sum ę 50.000 zl, k tó ­
rą  otrzym ali saperzy w darze od m ia­
sta  — na powodzian.

Po części oficjalnej odbył się kon­
cert orkiestry Ccniralnego Domu Żoł­
nierza. (jk).

s-klewskie — wie mogą być przekreślo­
na i ud* będą przekreślone. Uchwa­
ły t* eą przypieczętowano krw ią toł-  
nierzy polskich i radzieckich; za nimi 
sto i cały naród polski, Zw. Radziecki 
i wszystkie państw a słowiański*.

Audiencje
u tow. premiero

Dnia 11 bm. tow. prem ier Cyran­
kiewicz przy jął w Prezydium Rady 
Ministrów: posła nadzwyczajnego i mł 
nistra pełnomocnego Szwecji —  p, W# 
stringa, poeta R. P. w Danii — tow. 
J r . St. Kclles • Krauza, ambasadora 
R. P. w Moskwie — M ariana Noskow­
skiego oraz znanego publicystę i ra« 
dickamemtatara amerykańskiego — p. 
Jane Steela.

G . U . S .
będzie podlegać
prezesowi CUP

Główny Urząd Statystyczny będzi# 
podlegał Prezesowi Centralnego Urzę­
du Planow ania.

Mianowanie prezesa GUS jak 1 na­
danie sta tu tu  organizacyjnego tem u 
urzędowi odbyw ać się będzie ną 
wniosek prezesa CUP.

Posiedzenie
Komisji Odbudowy

Sejmowa Komisja Odbudowy na po­
siedzeniu w dniu 11 kwietni* 1947 t -, 
po sprawozdaniu tow. pos. M. N o w ic­
kiego, przyjęła dekret z dn. 5.9.1946 r. 
o re jestrac ji i przymusowym zatrud­
nianiu sił technicznych z  dziedziny 
budownictwa na rzecz odbudowy k ra­
ju.

Ofensywa kapitała w  Stanach Zjednoczonych

Projekt ustawy przeciw ruchowi zawodowemu
zatwierdzony przez republikańską większość izby Reprezentantów

N. JO R K  (PAP). Na posiedzeniu  ko 
m isji k o n tro li energ ii a tom ow ej ONZ 
Z w iązek R adziecki odm ów ił udziału  
w  d yskusji n ad  s tru k tu rą  p ropono­
w anej in s ty tu c ji kon tro lnej w  dzie­
dzinie energ ii atom ow ej, dopóki 
w szyscy członkow ie ONZ nie podpi­
szą konw encji o zakazie stosow ania 
b ron i atom ow ej. Spośród 12 człon­
ków  kom isji 10 przy ję ło  w niosek a - 
m erykańsk i, by p rzystąp ić  do om a­
w ian ia  sp raw y  m etod  te j kontro li. 
D elegaci Z w iązku  R adzieckiego 1 
P o lsk i pow strzym ali aię od głosow a- rządu

N . JORK (PA P ). Przywódcy 
większości republikańskiej laby 
Reprezentantów zatwierdzili nro 
jekt ustawy przeciwko ruchowi 
zawodowemu. Projekt ten zmie­
rza do likwidacji zakładów Drą­
cy, w  których mogą być zatrud­
nieni tylko członkowie związ­
ków zawodowych oraz do znie­
sienia umów zbiorowych. Pro­
jekt wejdzie pod obrady Izby 
Reprezentantów w przyszłym 
tygodniu. (Republikanie maja 
większość w Izbie Reprezentan­
tów) .

Nadzieje na szybkie zakończenie 
strajku telefonicznego w Stanach Zjed 
noczonych okazały się zawodne, gdyż 
przedstawiciele Związku Zawodowego 
telefonistów Uważają propozycje przed 
siębiorców za niezadowalające. Przed­
stawiciele związku stoją na stanow i­
sku, źe długotrw ały strajk  jest nieu- 
ndikniomy i zam ierzają zwrócić się do 

•  przejęcie zarządu łeiefona*

W związku z powszechnym s tra j­
kiem telefonicznym w USA parlam ent 
stanu New Jersey uchwalił ustawę, na 
kładającą wysokie grzywny pieniężne 
i kary  ’ więzienia na uczestników 
strajków  w przem ysłach użyteczności 
publicznej. W dniu wybuchu strajku 
gubernatorstwo stanu przejęło talefo- 
ny na terenie całego kraju. 
ODCHODZĄ LUDZIE ROOSEVELTA 

N. JORK (PAP) H arry White, dy-

ZPPS kończy zbiórkę
obligacji PPOK

Sekretariat ZPPS zawiadamia, źe w 
dniu 25 bm. kończy akcję zbiórki o- 
bligacji PPOK na cel zagospodarowa­
na 1 odbudowy Ziem Zachodnich. W 
związku z powyższym wzywa się 
wszystkich Towarzyszy, a przede wszy 
stklm Towarzyszy Posłów do składa­
nia obligacji w term inie do dnia 25 
kw ietnia be. w sekretariacie ZPPS 
(Daszyńskiego 18, oficyna, II piętra, 

pokój 48).

rektor generalny Międzynarodowego , 
Funduszu Monetarnego z ram ienia 
USA, zgłosi! rezygnację ze swego sta­
nowiska. W hile był wysokim urzędni­
kiem D epartam entu Skarbu przez ca­
ły czas prezydentury Roosevelta. „New 
York Herald Tribune4* widzi w rezy­
gnacji W hite 's jeszcze jeden dowód 
powszechnego opuszczania rządowych 
stanowisk przez ludzi z otoczenia Roo­
sevelta.

TRUMAN WZYWA DO 
OBNIŻKI CEN

WASZYNGTON (SAP) Prezydent 
T rum an zwrócił się do przedstawicieli 
sfer handlowych, wzywając ich, aby 
naradzili się nad kwestią powszechnej 
obniżki cen według szczegółowego p la , 
nu. Będzie to dla nich lepsze, niż na­
rażanie się na to, by rząd wystąpił 
przeciw nim na mocy ustawy an ty tru­
stowej.

Koszty utrzym ania w USA są obee- 
jni* o 53 proc. wyższe, n ii  w r. 1989.

-—oOsy—»



PRZEGLĄD PRASY
KULISY ROZŁAMU W PSL

W nowym numerze tygodni­
ka opozycji PSL „Chłopi i Pań- 
stwo“ b. min. Wycech w arty­
kule „Jak to było“, formułuje 
historię tej opozycji. Jednym z arcutnentów wysu-

Pierwsze nieporozumienia po niptych przez min. Marshalla dla

WĘGIEL POLSKI SŁUŻY ODBUDOWIE EUROPY
stwierdza sprawozdanie M iędzynarodow ego Biura Pracy

wstały w stosunku do ludzi z 
konspiracji w okresie okupacji.

obrony amerykańskiej tezy o ko­
nieczności rewizji granicy pol-

Mikołajczyk starał się od począ- I sko-niernieckiei ustalonej w Pocz 
tku usunąć tych działaczy lu d o -; damie jest żądanie, aby wszyst- 
wych. jKtę kraje europejskie korzystały

Drugą sprawą sporną był sto­
sunek do partii robotniczych.
Opozycja chciała współpracy,

'z bogąctw węglowych Górnego 
i Dolnego Sianka dla odbudowy

która byłaby jednocześnie linią 
rozgraniczenia PSL od wsteez- 
nictwa, milkołajczykowcy nie go­
dzili *ie na to.

Trzecim momentem była 
sprawa stosunku do referen­
dum. Tutaj poseł Wycech od­
słania ciekawy fakt z tego okre­
su:

„NKW PSL na kilka dni »rz«4 
majową Radą Naezebtą postano­
wi! .iodnomyślnle powiedzieć trzy

swych zniszczonych gospodarstw  
W  związku z tym warto zwró­
cić uwagę na znakomite i całko­
wicie obiektywne studium Mię­
dzynarodowego Biura Pracy na 
temat wykorzystania zasobów 
przemysłu w ęglow ego, wydane 
przed kilkoma dniami*). Sprawo 
zdanie to obala ostatecznie i raz 
na zawsze łe*e lansowaną przez 
niemiecką propagandę szeptana 
o fatalnych dla gospodarki eu­
ropejskiej konsekwencjach prze-

N tr u  na Radzie Naczelnej pre 
■es Mikołajczyk zmienił zdanie 
I wypowiedział tli; za odpowie­
dzią raz „nie“ na pierwsze pyta­
nie i dwa razj „tak" na drnąie 
I trzecie pytanie. Byliśmy zdziwię 
ni, dlaczego prezes Mikołajczyk 
■mieni! zdanie. Wielu z nas zada­
wało sobie pytanie, dlaczego na­
stąpiła zmiana stanowiska 1 kto na 
to wpłyną!"
Prezes Mikołajczyk — jak

twierdzi ob. W ycech — tłuma­
czył się, że obawia się, że nie 
będzie wyborów i dlatego 
chciał przeprowadzić „grę sił", 
ponieważ może „nie być innej 
okazji".

Esrdzo ciekawy jest również 
komentarz posła Wy cecha do o- 
kresu przedwyborczego. Poseł 
W ycech i p re z e s  Rady Naczel­
nej PSL dr. Kiernik prowadzili 
z upoważnięnia NKW rozmowy 
z PPS i PPR i doszli do uzgod­
nienia stanowisk. Posłowie 
Kiernik 1 Wycech wystąpili 
więc .wobec NKW z propozycją 
zawarcia porozumienia na b a r ­
dzo korzystnych dla PSL w a­
runkach, przewidujących m. in. 
25% mandatów dla tego stron­
nictwa. Mikołajczyk odrzucił tę 
propozycję. Dalsze rozmowy 
Mikołajczyka przyniosły znany 
efekt, t. j. PSL poszło do wybo­
rów oddzielnie. Artykuł przed­
wyborczy w  „Chłopskim Sztan­
darze" min. W ycecha p. t. „Wy­
ciągamy rękę do zgody", zos­
tał w trakcie druku przez pre­
zydium PSL skonfiskowany.

Wobec powyższego opozycja 
postanowiła nie kandydować do 
Sejmu, gdyż nie godziła się z li­
nią polityczną większości. Wó­
wczas prezes Mikołajczyk ape­
lował do opozycji o kandydo­
wanie, aby na zewnątrz nie w i­
dać było rozłamu. Niektórzy o- 
pozycjoniści, m. in. Wycech, 
zgodzili się kandydować, inni, 
jak np. Niecko, odmówili.

Nazajutrz po wyborach mia­
ła miejsce decydująca rozmowa 
opozycji z Mikołajczykiem. Mi­
kołajczyk zbył opozycję ni­
czym.

Dalsze losy opozycji są zna­
ne —  zawieszenia i wykluczenia 
z partii.

Poseł Wycech kończy swój 
artykuł stwierdzeniem, że dro­
ga i metody grupy prezesa Mi­
kołajczyka nie wróżą nic dobre­
go ani wsi, ani ruchowi ludo­
wemu.

x , " a ,  r s z r , s Ł ^ ł * . _ - T t * “ ł a '  I  kazania Polsce całości zasobów 
śląskich.

Sprawozdanie M. B. P. stwier­
dza przędę wszystkim, że polaki 
■przemysł węgłowy wzbogacił s :ę 
kopalniami węgla dawnego nie­
mieckiego Górnego i Dolnego  
Slgska. Oceniai»c przedwojenne 
miesięczne wydobycie wszystkich 
kopalń  położonych na całym ob­
szarze Górnego i D olnego Śląs­
ka na ok. 5 mil. ton (’przeciętna 
za okres 1935— 1938), należy 
stwierdzić, że powojenna pro­
dukcja tych kopalń, która w ma­
ju 1945 wynosiła zaledwie 26% 
wydobycia przedwojennego, o- 
siągneła już w grudniu 1945 r. 
58% tego wydobycia, abv stop­
niowo w ciągu roku 1946 dojść 
do 90% poziomu przedwojen.- 
nego (w  październiku 1946 r.). 
Oznacza to, w  stosunku rocz­
nym, produkcję 46 mH, ton w 
roku 1946, przy czym M. B P. 
stwierdza, że w  roku 1947 wy­
dobycie osiągnie 60 mil. ton. 
Sprawozdanie podkreśla następ­
nie co następuje:

„Przewidywania na rok 1947 
s* więc bardzo zachęcające, nie 
tylko dla Polski, ale dla wszyst­
kich krajów  europejskich, które 
w dalszym ciągu cierpią na ositry 
brak węgla. W ywóz węgla na­
potyka oczywiście na pewne tru­
dności, z których część już zo­
stała przezwyciężona lub będzie 
przezwyciężona w najbliższym 
czasie, inne zaś pozostają jeszcze 
do pokonania. Pierwsze z nich 
dotyczą przede wszystkim sposo­
bów 2a płaty lub wymiany, dru­

gie sa związane z brakiem środ­
ków transportowych", 

Sprawozdanie omawia następ­
nie umowy handlowe zawarte 
przez Polskę z ZSRR, Szwecią, 
Norwegia, Dania, Ffancia i 
Szwajcaria, jak też trudności, ja­
kie się wyłoniły w Europejskim 
Komitecie Węgiosyym JEGO), 
gdzie Polska wystąpiła przeciw­
ko zasadzie rozdziału całości wy 
dobytego w Europie węgla po­
przez wspólny fundusz węglowy 
utworzony przez ECO, co utru­
dniałoby Polsce uzyskanie w 
krajach odbierających węgiel 
środków potrzebnych na odbu­
dowę jej przemysłu węglowego 
i realizację ogólnego programu 
odbudowy kraju. Polska Migda­
ła od ECO prawa swobodnego 
dysponowania przynajmniej czę­
ści a swej kwoty eksportowej a 
to dla ułatwienia nabywania w 
krajach kupujących polski wę­
giel — środków transportu, urza 
dzeń dla kopalń, środków żyw­
ności dla górników i t. p. Spra-  ̂
wozdanie podkreśla, że wobec i 
ogólnej dążności do osiągnięcia

porozumienia, -przyięto nowe za­
sady rozdziału węgla europej­
skiego, które to „rozwiązanie 
nadające się do przyjęcia przez 
wszystkich zainteresowanych sto­
sowane jest odtąd ku ogólnem u 
zadow oleniu".

Rozwiązanie to gw arantuje 
wszystkim krajom  potrzebującym 
węgla pewne niezbędne jego mi­
nim um , a ponadto przewiduje do 
daitkowe kontyngenty węgla dla 
tych krajów, które mogą Polsce 
dostarczyć urządzeń przemysło­
wych i środków transportow ych 
dla przyśpieszenia odbudow y 
polskiego przemysłu węglow ego 
i całej gospodarki narodowej. 
Sprawozdanie dodaje: „W  ko­
łach kompećemtónych przemysłu 
w ęglow ego uważa się, że gdyby 
Polska otrzym ała wystarczające 
ilości urządzeń kopalnianych, 
maszyn i urządzeń kolejowych, 
m ogłaby ona pokryć począwszy 
od roku 194S większa cz?ść za- 
patrzebow ania europejskiego na 
węgiel".

W arto  jeszcze dodać, że to sa­

mo sprawozdanie M. B. P. za­
w iera dane statystyczne, oparte 
na cyfrach opracowanych przez 
ECO, które wykazują, że spo­
śród wielkich producentów  w ę­
gla w Europie, jedynie Francja 
osiągnęła produkcję węglowy 
przekraczającą poziom przedwo­
jenny (118%  w październiku 
1946). Produkcja Polski i Anglii 
osiągnęła w tym czasie 90%  po­
ziomu przedwojennego, zaś pro­
dukcja kopalń niemieckich wy­
nosiła 44%  w strefie brytyj­
skiej, a 66%  w strefie francus­
kiej. Biorąc pod uwagę fakt, że 
w przeciwieństwie do górnictwa 
polskiego kopalnie francuskie i 
brytyjskie absolutnie nię ucier­
piały przez wojnę a dalej zesta­
wiając nasza produkcie z wydo­
byciem kopalń w Niemczech za­
chodnich, musimy dojść do wnio 
sku, że w dziedzinie węgla P o l­
ska niewątpliw ie stanęła na cze­
le państw  europejskich, jeśli cho 
dzi o tem po powojennej odbu­
dowy i rozmach produkcyjny.

TAN ROSNER

Walka biurokracją
Urząd słać się pow inien przyjacielem  obyw atela

N ow a rzeczywistość znakom icie 
rozszerzyła zakres działania ap a ra ­
tu  państwowego. Postawiła, m u zu­
pełnie nowe zadania. Zm usiła do 
rozw iązyw ania problem ów, k tó re  
nigdy dotąd  nie wchodziły w jego 
kom petencje. Do rozw iązyw ania pro 
blemów — 1 do pokonyw ania prze­
szkód.

Biurokracja
i j«j przyczyny

Je d n ą  z najpow ażniejszych przesz 
kód Jest b iurokracja , przez co rozu­
mieć należy zbędną fo rm alis tykę w 
pracy, pow odującą z regu ły  nad­
mierny wzrost aparatu administra­
cyjnego. Niepotrzebne czynności są 
powodem za trudnien ia niepotrzeb­
nych ludzi. Źródłem  tak ich  niepo­
trzebnych czynności są niekiedy 
zbyt formalistyczm przepisy  i d la ­
tego je s t rzeczą konieczną dokona­
nie dokładnego przeglądu daw nych 
i nowych przepisów  pod kątem  wi­
dzenia w ynikającej z nich pracy  i 
w  m yśl zasad, racjonalnej organi­
zacji pracy.

Ale istn ie ją  rówwnież in n e .p rzy ­
czyny b iurokracji. Leżą one w sto­
sunku  człow ieka do 'pracy. Stosu- 

•) Bureau international du Travail, nek ten m ote być czynny łub bierny.

W pierwszym  przypadku będzie dą- łączoną m  sprawiedliwym trakto- 
źyt do w ykonania zleconego sobie j  waniem pracownika, z ludzkim, tro- 
zadanla, przezwyciężając w sze lk ie . skliwym  stosunkiem  do personelu, 
przeszkody, m ogące pow stać w to -jz  interesow aniem  się jego osobisty- 
ku  pracy, w  drugim  — będzie sta- m i potrzebam i i przeżyciami, z dzie 
ra ł się odsunąć w ykonanie piracy, J leniem  jego radości i trosk , z dąże- 
w yszukując przeszkody, k tó re  b y , niem  do pomocy w trudnych chwi- 
m ogły uspraw iedliw ić niew ykonanie j lach życia — oto inw estycja w człó 
zadania. Ten bierny lub czynny s to ;w iek a , k tó ra  stokro tn ie  się opłaci, 
sunek do p racy  niekoniecznie je s t j  W alka z b iu rokracją  m usi być 
zw iązany z o trzym yw anym  wyna- | podjęta przez kierow ników  i perso- 
grodzefftiem. N atom iast zaw sze i mo nel w szystkich insty tucji publiez- 
cno zw iązany je s t zc spra.wicdli- nych równocześnie n a  terenie każ- 
w ym  trak tow aniem  pracow ników  i dej z nich i m usi być prowadzona 
oceną, opierającą się w yłącznie na  s ta le 'i  w ytrw ale. Sarno odgórne o d - '.m a sy  c z ło n k o w s k ie j ,

Commission de 1'indu*trie charbon- 
nlere, Utiliiation de* resources de
1‘industrie charbonniere, Genewa, 
1947. .

Człowiek p a  określonym  stanow i 
sku może pracow ać •* zapałem , z 
am bicją pracy  — m oże też tra k to ­
w ać pracę swą, jako zło konieczne.

Emerytury pracowników państwowych 
przedmiotem konferencji w  KCZZ

W KCZZ odbyła »ię pod priewodni- 
c I w m t i  tow. Gallusa, kierownika wy­
działu Pracowników Państwowych 
KCZZ — konferencja delegatów Za­
rządów Gł. Zw. Zaw. pracowników 
państwowych i samorządowych. W 
konferencji tej wzięli udział delegaci 
następujących związków: Zw. Zaw.
Pracowników Państwowych R.P., Nau­
czycielstwa Polskiego, Pracowników 
Skarbowych, Pracowników Sądowych 
1 Prokuratorów RP, Prac. Cywilnych 
Administracji Wojskowej, Pracowni­

ków Kolejowych, Prac. Samorządo­
wych, Terytorialnych i Użyteczności 
Publicznej, Prac. Dróg Kołowych, 
Pracowników Instytucja Społecznych.

Tematem ohrad były aktualne za­
gadnienia dotyczące bytu pracowni­
ków na tle prac Podkomitetu Płac 
Komitetu Ekonomicznego Rady Mini- 
*lrów oraz oprawa . emerytur praco­
wników instytucji społecznych, by­
łych pracowników państwowych i sa­
morządowych.

•wynikach pracy. Czynny stosunek dzialyw anie nie w ystarczy. B liska 
do p racy  cechować m usi każdego w spółpraca urzędów  i Instytucji te- 
klerow nika, jest cechą, k tó re j b rak  renow ych z organam i terenow ego 
absolutnie dyskw alifikuje człowieka sam orządu, z żyw ą reprezen tacją  
do zajm ow ania stanow isk  kierowni- społeczeństwa w  postaci R ad Na- 
czych. (lodowych, pow inna rów nież przyczy

Jedno  z w ażniejszych źródeł biu- nić się do w ygran ia w alki z biuro-
rok racjl leży w  bezsensownym  spo- k rae ją .
sobie pracy, m ającym  za z a d a n e j W iktor Kościński.
jedynie u ła tw ian ie wygodnym  oso- j 
Unikom przesiadyw ania w b iu rz e 1 
przy  możliwie najm niejszym  w y­
siłku. Sedno rzeczy leży w  pytaniu, j 
k tó re  powinno brzm ieć: „Co m am  | 
uczynić, aby tę  pracę w ykonać" — ) 
zam iast: „Jak  trzeba zgodnie z p rz e . 
pisam i postąpić, aby spraw y nie za I W miarę zbliżania się terminu za­
łatw ić". 1 kończenia akcji ujawniania, do Korni-

D rugą przyczyną, u tru d n ia jącą  sji Amnestyjnej zgłaszają się cale or- 
sprawmą pracę, je s t brak odwagi ganizacje terenowe lub oddziały le- 
decyzji. Często pracow nik usiłu je ! śne.
przenieść ro ^ trzy g n ięc ie , a w raz z j w  . do Komj •• Alnnestyjnej w
nim  odpowiedzialność, na bezpośre- Warszawfe b , dowM ”  /  ,
dniego czy pośredniego przełożone- » n r i /   ____„„

Problemy partyjne

Rola
dziesiętników

W  zw iązku  z rozrastaniem  
się Partii m u sim y  szukać no­
w ych  fo rm  organizacyjnych, 
które by  pom ogły nie ty lko  w  
kierow aniu potężną organiza­
cją, ale także w  poznaniu i w y ­
korzystan iu  w szystk ich  je j 
członków .

Dotychczasowe fo rm y orga­
n izacyjne p rzy  tak w ie lk im  ro­
zroście organizacyjnym  nie są 
wystarczające. P ow ołu jem y  
w iec nową insty tucję: dziesięt­
ników .

Szczegóły pracy dziesiętn i• 
ków  ustalone są w  praktyce. 
Na początek w yda je  się bezspo­
rne, że do zadań dziesiętn ików  
w inno należeć:

1) poznanie wartości organi­
zacyjnej i ideologicznej dziew ię  
ciu pozostałych tow arzyszy;

2) dążenie do ich u a k tyw n ie ­
nia, zw łaszcza sw oim  osobistym  
przyk ła d em  w  pracy;

3) pobór składek p a rty jn ych  
i przekazyw anie ich odnośnym  
w ładzom  za pośrednictw em  
kierow nictw a koła;

4) kolportaż p ism  p a rty j­
nych, pilnowanie ich prenum e­
raty;

5) przekazyw anie in strukcji 
party jnych .

D ziesiętn ikiem  •—  w  m iarę  
m ożności  —  w in ien  być towty- 
rzysz daw niej należący do Par- 
t i i ,  w yka zu ją cy  aktyw ność i pa­
tr io ty zm  p a rty jn y , gdyż k to  
chce oddziaływ ać na innych , 
ten  m u si sam  świecić dobrym  
przyk ładem .

D ziesiętn icy p a r ty jn i mogą  
w nieść do naszego życia p a r ty j­
nego cenny w kład: u ła tw ić oce­
nę wartości członków , podnieść  
dyscyp linę i aktyw ność całej

dać każ­
dem u konkretną  pracę dla Par­
tii.

Cała Partia w inna zaprow a­
dzić jak na jszybciej in sty tu c ję  
dziesiętn ików .

ST E F A N  W O L N Y

Całe organizacje i oddziały leśne
ujawniają sią w Komisjach Amnestyjnych

„Tydzień Ziem Zachodnich “
Odrabiamy niemieckie zaniedbania

O rganizacją „Tygodnia Ziem Od­
zyskanych" przypadła w udziale 
Polskiem u Związkowi Zachodnie­
mu. Nic w tym  dziwnego. PZZ już 
przed 25 la ty  zapoczątkow ał ruch 
o realistycznym  poglądzie n a  pro­
blem  terenów  położonych ^ia zachód 
od ówczesnych gran ic Polski, bu­
dząc przy tym  ciągle czujność pol­
skiego społeczeństwa wobec niebez­
pieczeństwa niemieckiego. O sta tn ia  
w ojna u jaw niła  nam  w całej oka­
załości jak  prawdziwie PZZ oceniał 
spraw y polsko - niem ieckie i na 
w łasnej skórze przekonaliśm y się o 
błędach m iędzyw ojennej polityki.

Odzyskanie Ziem Zachodnich jest 
równocześnie odzyskaniem  ludzi, 
k tórzy  będąc poza granicam i kraju , 

.pozostaw ali w ciągłym  kontakcie z 
PZZ, zachow ując dzięki temu, mimo 
wielkich prześladow ań, sw ą odręb­
ność narodow ą.

SĄ I BĘDĄ NASZE
W poprzednim  roku uroczystości 

te  odb iły  się pod nazw ą „Tygodnia

tern „Ziemie Zachodnie", są już one 
bowiem ściśle związane z resztą 
kraju politycznie, gospodarczo, spo­
łecznie 1 kulturalnie.

Właśnie w przeddzień tygodnia, w 
którym będziemy sumować name 
osiągnięcia na tych terenach, na 
konferencji moskiewskiej rozgorza­
ła dyskusja w sprawie granicy pol­
sko • niemieckiej. Naszym najpo­
ważniejszym argumentem Jest to, 
że zdołaliśmy zaludnić odzyskane 
tereny elementem rdzennie polskim, 
że na miejsce usuniętych 5 milio­
nów Niemców przesiedlono tam  ta ­
ką sam ą ilość Polaków, którzy we­
spół z przeszło milionem autochto­
nów - Polaków całkowicie opanowa­
li gospodarkę na tych ziemiach, od­
budowując rolnictwo, przemysł 1 
kulturę.

ZANIEDBANE PRZEZ NIEMCÓW
Ziemie zachodnie przejęliśmy zni 

aaczone wskutek działań wojennych  
jak również 1 wskutek ich zanied­

ba gospodarczego przez Niem-
Ziem O dzyskanych". Obecnie „Zle- eów, dla których tereny te  były nie 
mle Odzyskane" zastąpiono zw ro-1 tyle produktywną częścią kraju, ile

bazą wypadową na Wschód. Nie u- 
miejąe wykorzystać naturalnych 
bogactw wschodnich połaci, należą­
cych wówezas do Rzeszy, Niemcy 
doszli do przekonania, że wytwór­
czość nie Jest w arta  zbyt wielkich 
zabiegów.

Trudno jest wymienić wszystkie 
rezultaty naszej pracy; są one bar­
dzo duże, niemniej * jednak pozo­
staje nam jeszcze wiele do zrobie­
nia na wszystkich odcinkach tycia 
Ziem Zachodnich. Nie zmienia to 
faktu, że dotychczasowa praca jest 
wystarczającym dowodem, iż wysi­
łek gospodarczy, społeczny, polity­
czny, kulturalno - oświatowy nie 
poszedł na marne, te  ziemie te na 
zawsze związane zostały z Polską.

„Tydzień Ziem Zachodnich" sta­
nie się okazją do podsumowania 
wyników naszej pracy i do zam a­
nifestowania przed całym światem 
przywiązania wszystkich Polaków 
do terenów odzyskanych i ich udzia 
iu w ogólnop»ń*twowej gospodarce.

W. S.

go. Skutkiem  tego pow staje  nad­
m ierna cen tra lizac ja  pracy  naw et 
w zakresie spraw  m niejszej wagi.

W reszcie jedną z przyczyn zbiuro­
k ratyzow ania p racy  je s t b rak  po­
czucia odpowiedzialności pracow ni­
ków, a  niekiedy i przełożonych, wy­
rażający  się w  lekcew ażeniu dyscy­
p liny pracy.

Urzędnik i obywatel
Szczególnego naśw ietlen ia  w ym a­

ga stosunek urzędnika do obywate­
la. Stosunek ten m usi być życzliwy,] 
kulturalny i obiektywny.  K ażdy o-j 
byw atel, bez w zględu na jego po­
chodzenie, w ygląd zew nętrzny i u- 
m iejętność przedstaw ien ia sprawy* 
m usi być jednakow o trak tow any, 
a in te resa n t o m ałym  poziomie w y­
kształcenia, często bezradny wobec 
licznych przepisów  praw nych, powi­
n ien  być przedmiotem specjalnej 
troski i opieki ze strony personelu 
urzędniczego, który powinien słu­
żyć mu bezinteresownym poradnic­
twem, do napisania podania włącz­
nie osobistego skierowania do wła­
ściwej komórki, pouczenia o istot­
nych prawach itd. TJrząd czy insty ­
tuc ja  publiczna m usi w  naszym  no­
woczesnym państw ie stać  się przy­
jacielem obywatela. Każda spraw a 
m usi być za ła tw iana  ze św iadom o­
ścią, że za pap ierk iem  urzędowym  
stoi żywy człowiek.

Szczególnie w ażna je st w alka z 
biurokracją, na odcinku pracy go­
spodarczej państw a, gdzie przewle­
kłość, nieodpowiedzialność oraz 
b ra k  decyzji m ogłyby stać  się źród­
łam i szczególnie poważnych m anka 
m entów .

Kto i jak
W ielka ro la  w  wychowaniu nowe 

go typu pracow ika instytucji publi­
cznych przypada w  udziale związ­
kom zawodowym, radom zakłado­
wym i partiom politycznym oraz 
organizacjom młodzieżowym, m a ją ­
cym  sw e kom órki we wszystkich 
niem al zak ładach  pracy.

Człowiek jest najważniejszym o- 
gniwem pracy. Jego uspołecznienie 
i podniesienie poczucia odpowie­
dzialności za pracę, dokonane przez 
wytrwałą akcie wychowawczą, po-

dywersyjnego ROAK z powiatu go 
stynińskiego Władysław Bubielak, 
pseudonim „Myśliwy" wraz z ,.Ze­
mstą" i „Strzałą". Przybyli, po dopeł­
nieniu formalności, związanych t  u* 
jawnieniem *ię, omówił; z Komisją 
technikę zdania większej ilości broni 
oraz ujawnienia wszystkich członków 
oddziału dywersyjnego.

W Komisji Amnestyjnej zjawił się

N O W I N Y
LITERACKIE

również były sągf wywiadu AK na o- 
kręg warszawski w celu ujawnienia 
ukrytego w czasie okupacji we wsi 
Kieszek w pow. warszawskim maga­
zynu broni. Magazyn składa się z 
większej ilości sztuk broni automa­
tycznej, amunicji j granatów.

W ostatnim dniu Komisja Amne­
styjna załatwiła również dowódcę 
drużyny ROAK z pow. warszawskiego 
„Zbigniewa", komendanta obwodu 
WIN w Szczytnie „Dąbka", dowódcę 
drużyny oddziału „Zapory", „Hetma- 
nika‘‘. Z organizacji NSZ ujawnili się: 
członek ochrony komendy okręgu łom 
żyńskiego „Rosa'1, uczestnicy grupy 
młodzieżowej „Odwet"; „Wojtek' i 
„Tadeusz". Ponadto spośród młodo­
cianych konspiratorów ujawnili się w 
Warszawie 17-letni „Czarny* i „P,u- 
dy‘‘ członkowie oddziału „Czarny" — 
Tajnej Armii Polskiej.

„Niezły żołnierz, ale zły polityk”
mów) A. Pertinax o Marshallu

W ostatnich dniach bawił w W ar­
szawie w drodze powrotnej z Moskwy 
do Paryża znany francuski publicysta 
Andre Pertinax. Sprawozdawca dyplo­
matyczny SAP, korzystając z pobytu 
p. Pertinaxa w Warszawie przeprowa­
dził z nim wywiad.

— Jakie wrażanie wywozi pan z kon 
ferencji Wielkiej Czwórki w Moskwie?

•— Zdaniem moim, konferencja mo­
skiewska je«t ty lk o  przygotowaniem 
do konferencji, która odbędzie się za 
4 — 5 miesięcy w Londynie, czy w 
Paryżu. Przed Wielką Czwórką stoi 
zadanie zbudowania rządu Niemiec, o. 
parlego naprawdę na zasadach demo­
kratycznych i łączącego zarazem obec 
ne autonomiczne strefy w jedną ca­
łość.

W Niemczech muei powstać taki 
rząd, który potrafiłby przeprowadzić 
prawdziwą i stanowczą denazyfikację, 
demokratyzację ustroju społecznego i 
zniszczenia Prtis, równoznaczne z osta 
lecznym zduszeniem buty pruskiej.

Pamiętać przy tym należy, jak wiel 
kie znaczenie dla pokoju światowego 
przedstawia problem likwidacji ciężkie 
go przemysłu w Niemczech.

Do chwili obecnej nie osiągnięto 
zbyt wielkich wyników na konferencji 
w Moskwie, sądzę jednak, że po za- 
kończeniu narad trwać będą stałe roz

mowy pomiędzy Wielką Czwórką. Mo 
carstwa, zdaniem moim, nie doszły je­
szcze do stadium, w którym można by 
toby podpisać pokój. Powinniśmy być 
zadowoleni, jeżeli ostateczny pokój 
podpisany zostanie w końcu 1949 r.

— Co sądzi pan o polityce zagra­
nicznej Stanów Zjednoczonych i Wiel 
kiej Brytanii?

— Ostatnie wystąpienie ministra 
Marshalla w Moskwie, domagające się 
rewizji granić polskich na zachodzie, 
uważam za niepoważne. Zdaniem mo­
im Marshall i Bevin uprawiają w tej 
chwili politykę szantażu.

— Co sądzi pan o ministrze Mar­
shallu?

— Marshall jest „dobrym chłopcem" 
i zupełnie niezłym żołnierzem, ale nie 
politykiem. Nie ma wyrobienia poli­
tycznego i skrystalizowanych poglą­
dów na politykę międzynarodową. 
Czym prędzej zrezygnuje ze swego sta 
nowiska, tym większa będzie korzyść 
dla Ameryki i spokoju oraz ładu na 
świecie.

— Gdzie zdaniem pana powinien 
być podpisany pokój?

— Popieram całkowicie żądania Po. 
laków-, aby ostateczny akt podpisani® 
pokoju odbył się właśnie w Warsza­
wie, i to w ruinach Starego Miasta, j
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Związek Radziecki troszczy się o

budownictwo mieszkaniowe
Moskwa, w kwietniu ■ 

W  r. 1950 a radzieckich zaikładów 
budownictwa zcnarmailizowanych do- 
»Aw mieszkalnych będzdo wychodził' 
•O 15 minut fortowy dom. Plan pięcio- ! 
Wftnd przewidują wyertwwiani* w tym ! 
f tw a  85 milionów metrów kwadrato-' 
wych powierzchni mieszkalnej. przy- 
czem największa częić przypada ca 
budownictwo domów jednorodzArwiyah. 
(ładnym za sposobów przyśpieszenia 
budowy Jeet zastosowani* aa szeroką 
•ka.lt metody seryjnej produkcji taś­
mowej.

wielkie 1 znajdują niemal w każ­
dym zsaikątko kraju.

Jest zrozumiałe, tę gdziekolwiek
zaistnieją odpowiednie warunki, do­
my jednorodzinne oraz uiskopiętrowe 
będą budowane z cegły. Jednakowoż 
ł w tej dziedzinie radzieccy architekci 
wprowadzają pewne ulepszenia, które 
zmniejszają koszty i poprawiają ja­
kość domów. Opracowali oni ostatnio 
metody budowania domów ze specjal­
nych kolanek, między którymi umiesz­
cza się materiał izolacyjny. Korzyść

V

wego w ZSRR nie byłby pełny, gdyby 
nie wspomnieć e wielkich pracach, 
prowadzonych w osiedlach wiejskich, 
oswobodzonych od najeźdźców hitle- 
rcrwnkich.1 Wystarczy przytoczyć np. 
Ukrainę, gdzie w ciągu 1946 r. wybu­
dowano 147.192 domy dla wieśniaków. 
Państwo okazuje pomoc ludności wiej­
skiej w rejonach zniszczonych, dostar­
czając jej zarówno bezpłatnego budul­
ca, kredytów, jak { posyłając w te e- 
kręgi najlepszych'architektów, rozpra­
cowując projekty znormalizowanych 
domów i osiedli kołchoźmczych.

W. W.
(tłum. z ' osyjsktego)

Odbudów« Charkowa postępuje szybko naprzód.
(Foto Serwis Moskwa)

W eałyta szeregu nowych osiedli 
miejskich na Syberii j na Uralu za- 

te rozwiązuje się w sposób na-
•lępującyt Przygotowuje *ią ściany

gospodarcza tej konstrukcji stanie się 
jasna, jeśli zważyć, że metoda ta po­
zwala budować 12 domów z tej samej 
ilości cegieł, która wychodzi na wysita-

Lisiąj z  Zachodu

Tło zatargu o służbo wojskowi)
70 laburzysłów głosuje przeciw ustawie

Londyn, w kwietniu
W ciągu dwóch dni Izba Gmin ob­

radowała nad ustawą o obowiązko­
wej służbie wojskowej. Ustawa ma 
obowiązywać przez 5 la t  Podlegają 
Jej wszyscy zdrowi mężczyźni od lat 
18. Służba w Jednostkach ma trwać 
przez 18 miesięcy. Po ukończeniu
służby każdy z żołnierzy zostanie za- j t „  , , - , •
liczony do rezerwy, z obowiązkiem . \ kom unista.l konserwa
odbycia określonych ustawą ćwiczeń.' , a - ̂  u pułkownik) i 1 nieza. Jezny.

Jak to czytelnicy „Robotnika" na '

czenie historyczne, musimy na sa- I rze, Jeszcze raz zademonstrowało rwo 
mym początku rozejrzeć się bliżej w | Je niezadowolenie z polityki zagra* 
cyfrach i składzie głosujących za i j nicznej rządu. Wreszcie ostatnia gra* 
przeciw ustawie. Otóż za ustawą rzą- pa, do której zaliczają się w pierw* 
dową głosowało 388 posłów, z których ' szym rzędzie niektórzy posłowie La* 
242 to członkowie Labour Party, 131 bour Party, ale także kilku libera*
konserwatystów 1 15 niezależnych. 
Natomiast przeciwko ustawie głoso­
wało 70 labourzystów, 10 liberałów,

pewno wiedzą z wiadomości telegra­
ficznych, nie mniej, niż 85 posłów, 
głosowało przeciwko ustawie. By zro 
zumieć lepiej treść tego głosowania, 
które mimo wszystko posiada zna-

fconetruicyjne, którymi zabudowane wierne pięciu domów zwykłym spo- 
•csrtamą całe ulice, a równocześnie sebem.
Wzdłuż tych ulic kładzie się szyny, Budownictwo mieszkaniowe prowa- . 
po których poruszają się ruchome dzosie jest na szerszą skalę oczywiście J
dźwigi. Bagry (maszyny do kojpania j w rejonach, uwolnionych z hitlerow- 
ziemi), wykopują kanały  d la  wodocią- sklej okupacji. Trzeba jednak
gów, kanalizacji ł kabli. Wszystkie 
SZęśd wykonywane według zmormali- 
•owsmych wzorów, jak np. okna, 
drzwi, pokrycie dachu, armatura wo­
dociągowa l oświetleniowa, są doetar- 
«ane  bądź ze specjalnych fabryk, 
bądź też przygotowywane są na. 
BRejectł.

Liczne zakłady przemysłowe budują 
dla ewolch robotników i inżynierów 
własne osiedla. Niektóre fabryki two­
rzą w tym celu specjalne warsztaty, 
które produkują znormalizowane dom- 
kł drewniane, inne, zwłaszcza zakłady 
aietalurgJczne. budują domy z żużlu i 
betonu, wykorzystując niewyczerpane 
Sap asy szlaki, będącej odpadkiem przy 
Wytapianiu metali.

Szerokie zastosowanie znajduje 
również budownictwo domów s gipsu, 
Wystarczy wspomnieć, te przy budo­
wie domów z płyt i bloków gipsowych 
nużycie siły roboczej zmniejsza się do 
90 proc. w porównaniu * budownic­
twem tego samego rodzaju domów z 
pegły. Zapasy gipsu ZSRR są bardzo

czyć, że nowa pięciolatka przewidu- 
je również szybki wzrost budownictwa [ 
mieszkaniowego we wschodnich poła- j 
ciach ZSRR. Charakterystycznym w 
tym względzie jest przykład Magnito- 
borska, gdzie naprzeciw starego mia­
sta., ca lewym brzegu rzeki Ural, wy­
rasta nowy prawobrzeżny Magnito- 
borsk, którego ludność w końcu pięcio­
latki osiągnie liczbę 300.000 miesz­
kańców.

Równolegle w budownictwem nisko- 
piętrowycih i jednorodzinnych do­
mów, w Moskwie i  w innych większych 
centrach Związku Radzieckiego, prze­
prowadza się wstępne prace przy bu­
dowie wielopiętrowych gmachów, W 
najbliższym czasie w różnych punk­
tach Moskwy rozpocznie się budową 
potężnych gmachów wysokich od 10 
do 16 pięter. Ogólna przestrzeń, za- 
ięła pod budownictwo mieszkaniowe 
stolicy ZSRR wyniesie w ciągu pięcio­
latki 3 miliony metrów kwadrato­
wych.

Przegląd budownictwa mieszkami®-

Shaw proponuje utworzyć 
„ministerstwo myślenie"

Bernard Shaw wystosował do 
dziennika „Times" list otwarty, 
W którym deklaruje się jako 
zwolennik kolektywnego syste­
mu gospodarki oraz wyraża u- 
bolewanie, że Wielka Brytania 
nie posiada „ministerstwa my­
ślenia". Dzięki gospodarce kole-

Mamy ministrów do wszystkich 
spraw, z wyjątkiem myślenia. 
Tymczasem tylko myśląc moż­
na sprostać zadaniom współcze­
snej cywiMzacjL 

Shaw zaznacza, że drobni far­
merzy brytyjscy giną bez po­
mocy. Wielka Brytania stoi wo-

ktywnej w przemyśle i rolnic-, bec tak wielkich celów jak ure- 
twie pisze Shaw, Azja z pusty- gulowanie rzek, przeprowadze­
ni zamieszkałej przez półdzikie nie kanałów, opanowanie powo- 
azczepy staje się centrum cywi- dzi i wulkanów, wykorzystanie
lizacji. Znaleźlibyśmy dosyć 
zdolnych i  myślących ludzi,
gdybyśmy zorganizowali gospo  w
darkę kolektywną. Przeszkadza nać narodowe zadania 
nam lenistwo intelektualne i po . darcze, przekraczające 
lityczne, niechęć do myślenia.

energii atomowej oraz zorgani­
zowanie gospodarstw rolnych, 
po 20 tysięcy akrów, by wyko-

gospo-
. . - ,  możli­

wości drobnych dzierżawców.

WALIZKI 1  PODWÓJNYM DNEM

W  ostatnich miesiącach w Anglii 
daje się zauwatyi olbrzymie na 

silenie działalności przemytników, któ 
rzy szmuglają na wyspy najróżniejsze 
cenne przedmioty f biżuterią Angiel­
scy detektywi i urzędnicy celni etwier 
dzają, ie przemyt osiągnął rozmiary, 
przewyższające kilkakrotnie przedwo­
jenne.

Przemytnicy mają sprawną organi- 
zację, posiadają swe agentury w wielu 
stolicack europejskich, a kieruje nimi 
niewielka grupka ludzi w Londynie. 
Posługują się najróżniejszymi środka­
mi komunikacji. Niektóre towary przy 
bywają do Wielkiej Brytanii „legalną 
drogą", t. zn. zwykłymi pociągami czy 
okrętami, niektóre zaś na niewielkich 
okrętach w nocy przybijają do małych 
przystani u wybrzeży południowej. An 
glil. Najczęstszym obiektem szmuglu 
są brylanty i zegarki. Przewozi się je 
w walizkach z podwójnym dnem i tyl­
ko czujne oko urzędnika celnego mo­
że wykryt oszustwo. Oczywiście jedy­
nie pewna część towaru pochodzącego 
z kontrabandy dostaje się do rąk 
władz — reszta wędruje na rynki an­
gielskie.

NAJMNIE.TP7Y CZŁOWIEK 
' ŚWIATA

1VT ajmniejszy człowiek świata żyje 
* ’  wt Francji, na Rbierze. Ma on 
51 łat { nie przewyższa ani o centy­
metr butelki szampana. Dzisiaj ut po­
wojennym okresie stabilizacji, ludzie 
gonią znowu za sensacją / za wszel­
kiego rodzaju rekordami. Toteż prasa 
francuska, reklamując pobity przez 
Francję rekord niskiego wzrostu, za­
mieszcza fotografię swego liliputa, 
stojącego na stole obok butelki świet­
nego .Pommery". (dr)

POTRZEBA 
MATKĄ WYNALAZKÓW

T )  ziennikarz angielski w Niemczech 
zwrócił uwagę na pewien dom w 

Gelsenkirchen, do którego przywiezio­
no pewnego wieczoru trzy trumny. Wy 
dało się to dziennikarzowi podejrzane

PRZEŁOMOWE ZNACZENIE 
WNIOSKU

Nigdy Jeszcze w historii Anglii Jej 
młodzież podczas pokoju nie podle­
gała żadnemu przymusowemu zacią­
gowi. Nie trudno Jest znaleźć histo­
ryczne, a może Jeszcze bardziej geo­
graficzne przyczyny tego faktu. Przed 
okresem samolotów bombardujących 
1 artylerii rakietowej, wysp brytyj­
skich broniła flota wojenna, przy 
pomocy której Anglia od 1588 roku, 
od chwili rozgromienia hiszpańskiej 
Armady, chroniła swe rozległe po­
siadłości „siedmiu mórz".

Jeszcze w maju 1939 roku, gdy cień 
wielkiej wojny kładł się już po świę­
cie, lewica pod przewodnictwem o- 
becnego premiera rządu Jego Kró­
lewskiej Mości, Klemensa Attlee, 
głosowała jak jeden mąż przeciwko 
wprowadzeniu obowiązkowej służby 
wojskowej w Anglii.

Ten stan rzeczy, trwający przez 
stulecia, był bardzo podatnym grun­
tem dla rozwinięcia się tu ruchu pa­
cyfistycznego, który nawet w czasie

ODGtOSY
i węsząc sensację odwiedził rodzinę, 
do której trumny przywieziono. Oka­
zało się, że wszyscy domownicy *<j w 
najlepszych humorach i przygotowują 
się do ślubu najmłodszej córki, która 
wychodzi za mąż za stolarza. Narze­
czonemu udało się zdobyć bez specjal­
nego przydziału aż trzy trumny, które 
przywiózł do domu, aby przerobić je 
na najniezbędniejsze meble do nowe­
go mieszkania, (dr)

FABRYKI DOMÓW

W  leśnych rejonach Briańskiego ob­
wodu pracuje sześć fabryk, wy­

rabiających standartowe budynki. Fa­
bryki te wyrabiają jedno i dwupiętro­
we domy mieszkalne z dachami, drzwia 
nu i oknami. Domy te wysyła się w 
zdemontowanej postaci do miast i wsi 
Briańskiego obwodu, do Stalingradu,
Orla, Kurska i na Ukrainę. (L)

W YSTAWA KU CZCI GLINKI

T/l T Centralnym Muzeum Kultury Mu 
zycznej w Moskwie otwarta zo­

stała wystawa, poświęcona życiu i 
twórczości wielkiego kompozytora ro­
syjskiego Glinki. Po raz pierwszy po­
kazano historię jego oper „Iwan Susa- 
ntrć4 i .Jłasłan i Ludmiła“. Specjalne 
witryny, poświęcone grafikom / lito­
grafom z początku XIX wieku, przed­
stawiającym współczesnych Glince i a- 
utografom kompozytora. Bogato repre­
zentowane są działy, wykazujące „  „ uglu uuu WLalIucn wo_
wpływ r,finki na rozwój muzyki rozyf- ' jen tysiące młodych ludzi odmawia- 
skief oraz jego stosunki z wybitnymi ły służby w szeregach armii. Specjal-

łów 1 konserwatystów, uważa, ta po» 
tęga Anglii leży w Jej przemyśla, M 
ostatnią wojnę wygrała w dużej mi** 
rze technika, 1 że jeśli kiedyś ma wy* 
buchnąć nowa wojna, to jej wynik 
w zupełności zależy od przy gotowa* 
nia technicznego kraju. Zamiast mieś 
milionową stałą armią, znacznie tną* 
drze) jest jej połowę kształcić po fe* 
brykach, jako fachowców, bardzie) 
celową rzeczą Jest przemysł angielski 
zasilić dopływem setek tysięcy tuła* 
dzieży, zamiast Ją musztrować po ko* 
szarach w warunkach wojny j r w i 
szłoścl".

Oczywiście, te  rządowi nie bardzo
smakowała opozycja, pochodząca g 
własnych szeregów, która nie ograni* 
czyła się do mów, ale nawet głoso­
wała przeciwko ustawie e wielkim 
znaczeniu. Tuż przed posiedzeniem 
Izby Gmin odbyło się zebranie trak* 
cji socjalistycznej (Parliamentary La­
bour Party), na której Attlee i lnu) 
ministrowie starali się przekonać *• 
ponentów o szkodliwości głosowanie 
przeciwko ustawie. Ale na tejże frak* 
cji stwierdzono Jeszcze raz, te wobes 
tego, iż dla wielu posłów sprawa pray 
musowej służby wojskowej jest kwe* 
stią ich sumienia, mają oni swobo­
dę głosowania tak, jak sumienie im 
dyktuje.

Na zasadzie tego głosowania wró* 
żono w Europie, że socjaliści angiel*

ATTACK

#

Pracownicy w ilssea prorttaiuji, przeciwko 
paliwa

w Mtrzym.itul U  robot a
(Key*too Ag F o l

wojen nie ustępuje ze swych zasad. 
W  A n g lii p o d czas o b u  o s ta tn ic h

wuzuy w szeregacn armii, specjał- . konsekwen 
przedstawicielami jego epoki — Pu- ne trybunały, które badały szczerość litycznego,
n r  h t n o r + i  f i  n e t  ***** J . J _________ z  - _____ i _______________________________________ . . .  ®

scy znajdują się na krawędzi rozła­
mu. P ra w d o p o d o b n ie  w każdym la­
nym kraju poza Anglią teka byłaby 
konsekwencja podobnego kroku po*

szkinem, Gogolem, Gribojedowem I 
Żakowskim. (L)

Zawiadomienie
Zawiadamiamy wszystkich na­

szych prenumeratorów, że pre­
numerata miesięczna „Robotni­
ka" z dniem 1 kwietnia r. b. wy­
nosić będzie zł. 70.

ADMINISTRACJA.

W  połow ie kw ietn ia  br. ukaże się 
specja lny  num er „ R o b o t n i k a ' 1 
u d  zw iększonej o b j ę t o ś c i  ! n a ­
k ł a d z i e  pośw ięcony — ■
o o B u a o w t e  w a r s z a w y

O głoszenia do  powyższego 
num eru  p r z y j m u j e m y  
do  finta i2 hiMiidnia br.
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przekonań tych ludzi, odsyłały ich 
do innych zajęć o społecznym znacze­
niu (w szpitalach, na farmach ltd.).

Opozycja przeciwko służbie woj­
skowej w 1947 roku wciąż płynie 

I głównie ze źródła pacyfistycznego, 
i religijnego i świeckiego. I dlatego 
j wśród głosujących przeciwko ustawie 
o przymusowej służbie znaleźli się 
wszyscy posłowie Partii Liberalnej, 
która Jest specjalnie przywiązana do 
pacyfizmu. ’

WSROD p o s ł o w  *
S O C JA L IS T Y C Z N Y C H

Wśród 70 posłów socjalistycznych, 
którzy głosowali przeciwko tak waż- 

; nej ustawie, wniesionej i bronionej 
j bardzo gorąco przez ich własny rząd,
’ od 40 do 50 zalicza się do grupy pa- 
| cyfistycznej. Ale s nimi głosowało 
Jeszcze 20 innych posłów, którzy czy- 

( nlli to, wychodząc z innych pobudek, 
j Dalszych 30 posłów wstrzymało się 
od głosowania. Wśród tej grupy trze-. 
ba rozróżnić dwie tendencje. Przed 

1 kilkoma miesiącami głośna była „re­
wolucja" grupy posłów labourzy- 
stowskich, którzy głosowali przeciw­
ko polityce zagranicznej swego rządu. 
Tym razem przywódcy tej „rewolty", 
H. R. Crosman i Michael Foot, prze­
mawiali i głosowali za wnioskiem 
rządowym. Ale kilku skrajnych 
członków tej grupy (jak Zilliacus),

LscJsb BUt
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A a  m a r g i n e s i e

// Agresor
K *roI M atęuźyński donosi u 

M oskw y:
Podczas konferencji praso­

wej w  ambasadzie polskiej t•  
Moskwie, jeden t  d zienn ikarzy  
amerykańskich zapewne w  na* 
dziei zdobycia sensacyjnego na­
główka zapytał, czy Polska by­
łaby zdecydowana bronić przy­
należności Ziem Zachodnich 
zbrojnie.

— Pytanie to zakłada — od- 
powiedział gen. Grosz — ii  zna­
lazł by nę ktoś, kto chciałby j f  
silą oderwać. Może pytający ze­
chce wskazać tego agresora?

Wśród ogólnej wesołości ko­
respondent odpowiedział, że nie 
żyw i w stosunku do Polski za­
miarów agresywnych. General 
Grosz odparł, iż jedynym  ewen­
tualnym  ■ agresorem m ogłyby  
być Niemcy i w  takim  w ypadku  

wij up* ua* Łiiuaeua;, Polska, oczywiście, będzie bro- 
głosując przeciwko ustawie o pobo- nić zbrojnie swoich terytoriów -

Łtsi§j x liodzl

Powodzianie
Społeczeństwo łódzkie, wyrobio­

ne organizacyjnie ł współczująoe 
niedoli ludzkiej, która była czę­
stym  gościem to każdej izbie robo­
tniczej i tym  razem dało świadec­
two uczynności. M yślę o pomocy 
dla powodzian. Wiadomość, że nie­
poskromiony żywioł wody zalał car 
l« połacie nadrzeczne i pozbawił 
wielotysięczne rzesze rodaków naj- 
elementarniejszych środków do ży­
cia, wiadomość ta  wstrząsnęła nar 
szym  miastem. N atychm iast zorga­
nizowano akcję pomocy. Utworzo­
no kom itet niesienia pomocy powo­
dzianom  i wydano odezwę, która  
wzbudziła żyw y oddźwięk, zwłasz­
cza wśród robotników. Załogi fa­
bryczne zaofiarowały dobrowolnie 
I  proc. ze swych miesięcznych po­
borów. Posypały się także dobro­
wolne datki ze strony najrozma­
itszych organizacji i w łonie ró­
żnych ,warstw, Prócz ofiar pienię- 
dnjtęh przystąpiono do zbiórki o­

dzieży, pościeli, żywności i sprzętu 
domowego. I  tak np. wojewódzki 
zarząd Ligi Obywatelskiej Kobiet 
ofiarował jeden samochód ciężaro­
wy odzieży i bielizny dając tym  
p iękry i godny naśladowania przy­
kład. W wielki tydzień organizacje 
młodzieżowe, ja k  ZHP, OMTUR, 
ZMD, ORMO i „Cukunft“ przepro­
wadziły w naszym  mieście kwestę. 
M. in. ponad S tysiące harcerzy po­
djęło akcję obchodzenia domów. 
Zebrano około Ą00 tysięcy gotówki, 
t  samochody odzieży i ponad 3 
worki żywności,

Łódź chętnie przychodzi z pomo­
cą tam , gdzie trzeba, mimo, że ży­
cie powojenne nie pieści i łodzia­
nin z trudnością musi latać swój 
budżet. Gospodarka m iejska jest 
przeprowadzana oszczędnie, lecz 
u tyka  bez pomocy państwa. Spoj­
rzenie na budżet finansowy Łodzi 
orientuje w  piętrzących się trudno­
ściach. Przewidziane normalne do­

chody nie pokrywają wydatków
administracyjnych. Takie wydatki, 
jak  skrom ne pensje pracowników  
Zarządu (lf16 milionów zł. na po­
bory prawie 11 tysięcy pracowni­
ków miejskich), leczenie w zakre­
sie Opieki Społecznej (1(8,5 miliona 
zł.), zakup żywności dla szpitali, 
schronisk itp. (129 milionów zł.) — 
takie w ydatki nie nadają się do re­
dukcji. To tylko  jeden przykład. 
Toteż przy dochodach w  wysokośoi 
651 milionów zł. Łódź ma wydatki 
zwyczajne, wynoszące 81(0 milio­
nów zł. Różnica czyli deficyt 189 
milionów zł. obciąża, niestety, 
skarb państwa.

Prócz tych potrzeb będą m iały 
miejsce w ydatki nadzwyczajne, 
przewidziane w  r 19Ą7 w wysoko­
ści 310 milionów zł. Ma je pokryć 
pożyczka, zaciągnięta w Polskim  

j Banku Komunalnym. % jakiego ty- 
\tułu powstają wydatki nadzwyczaj- 
, n e t  Wchodzą w ten zakres inwe­
stycje w gazowni m iejskiej, w  ka­
nalizacji i wodociągach, w rzeźni 
m iejskie) itp. Zabrukowanie ulic 
na peryferiach (nareszcie zniknie 
błoto na przedmieściach) pociągnie 
za sobą 81 milionów zł. Rodzima

nasza rzeka, a właściwie rzeczka 
Łódka, która przepływa w  północnej 
części miasta, wymaga schowania, 
je j w kanały podziemne. To zno- 

I wuż kosztuje aż 50 milionów zł. 
, Wreszcie nie trzeba zapominać, że 
| miasto ma zniszczenia w zakresie 
I gmachów użyteczności kulturalnej. 
Odbudowa Filharmonii Łódzkiej, u- 
kończenie gmachu Miejskiej Biblio­
teki, remont budynku Muzeum Sztu  
ki — oto najpilniejsze potrzeby w 
zakresie normalizacji i odbudowy 
powojennej życia kulturalnego w  
Łodzi. Z pustego i Salomon nie na­
leje. Toteż już nie mówi się ł nie 
pisze o budowie reprezentacyjne­
go gmachu teatralnego. Dość buj­
ne nasze życie teatralne (3 teatry, 
1 operetka i t  rewie) nie znajduje 
odpowiednich warunków technicz­
nych. A to przecież nie jest spra­
wa rozrywki: teatr podnosi ł u- 
świadamia m asy artystycznie.

Troska o poziom życia kultural­
nego znalazła też swój wyra* na 
niedawnym posiedzeniu wojew. Ra­
dy Narodowej. W dyskusji na te­
m at prasy brukowej, Frakcja ra­
dnych PP8 zgłosiła wniosek, wzy­
wający władze oświatowe do wy­

dania podręczników szkolnych w 
takim  nakładzie, aby można było 
zadość uczynić potrzebom uczącej 
się młodzieży. W komentarzu dy­
skusyjnym  do tego wniosku stwier­
dzono, że podręczniki szkolne w y­
dawane są w niewystarczającej ilo­
ści rzekomo z braku papieru. Tym­
czasem rzut oka na kioski uliczne 
z gazetami orientuje, ile papieru 
zużywa się niepotrzebnie na bruko­
we piśmidła. Frakcja PPS wystąpi­
ła przeciwko żerowaniu prasy bru­
kowej na niskim poziomie umysło­
w ym  pewnych grup naszego społe­
czeństwa i na niezdrowej z punktu  
widzenia moralnego sensacji. Spra­
wa t. zw. prasy brukowej dojrzała 
już do rozwiązania. Dlaczego prze­
strzegam y poziomu w naszym ży­
ciu politycznym, dlaczego dbamy o 
jakość w produkcji gospodarczej, 
natomiast tolerujemy zaśmiecanie 
umysłów prasą i sensacją najgor­
szego ty p u f Ostatnio, sa niesprząta 
nie śniegu z ulic i nieprzestrzega­
nie czystości wsadzono u nas do­
zorców do aresztu. Ale t. zw. za­
śmiecanie prasowe odbywa się bez­
karnie. Czas najwyższy, by na tę 
sprawę zwróciły uwagę odnośna,

jak to się mówi czyniki 1 wydały
zakaz drukowania ora* rozpo­
wszechniania płacht brukowych. 
Papier, którego ostatnio tak mamy 
niewiele, przyda się na coś lepsze­
go, chociażby na podręczniki dla 
młodzieży szkolnej, jak tego chce 
łódzka frakcja radnych PP8.

Zły dziennik deprawuje — dobry 
dokształcą. Po wojnie, po pustce 
szkolnej lat okupacji tym  większe 
są potrzeby w zakresie podnosze­
nia poziomu dorosłych. W Łodzi 
już od pól roku istnieje Miejski 
Uniwersytet Społeczny, do którego 
może zapisać się każdy mający u- 
kończoną szkołę powszechną. Wy­
kłady odbywają się w 3 semestrach 
i obejmują zasadniczo i  cykle: Czło 
wiek a wszechświat, Człowiek w  
walce o byt, Człowiek w walce o 
ideały i Człowiek uspołeczniony. 
Wykładowcami są profesorowie U- 
niwersytetu  i łn. uczeni ora* wybi­
tni naukowcy z różnych dziedzin. 
MUS liczy ponad 100 słuchaczów. 
Dla kobiet zorganizowano 5-ty cykl 
wykładów, udzielanych przez leka­
rzy społeczników pt. „Będę m a tk ą \  

GRZEGORZ TIMOF1EJEW
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MED7 C7NA-PRZYR0D ATECHNIKA
Choroba wojenna, która ogarnęła Europę

Czy świerzb jest zagadnieniem społecznym?
Na drugim Zjcidzte Przemysłu 

Zfeaa Odzyskanych, minister Przemy­
ciu cena-wisł pewm* zagadnienia pro- 
dukcyio*, prry czym poruszył sprawę 
4*4erxbu, tak dalec* rozwiniętego, te 
KadMył <■ na produkcji.

To tu so  u |u U c o W  pOOMtC&OO 08 
Ijefcdtes Lekarzy Przemysłu H-uitni- 
•B ego, adow-odncając, te  schorzectte, 
tak d*i*cs odbija sic aa produkcji, te 
łnczamoi z*iąć się muszą nawet dy- 
tek tors y fabryk.

tPjrtej przytoczona takty uzasadnia- 
|ą  słuszność twierdzenia dermatologów 
•połecaiyoh, te  świąd mote być i  jest 
•atfadnteniea społecznym.

Choroba wojny
śwtecrb  albo *wiąd w ogóle jest za- 

i związanym a wojną a okre 
powojasnym. W roku 1919 stwier- 

Dopartazncnś Sanotajmy Amory- 
kateklege Minwteratw* Obrony Narx>- 
dowaj, te  40 proc. ogółu schorzeń skó­
ry  przypada na świerzb. W czasie mi- 
jtionej wojny stwierdzono w armia bry­
tyjskiej 6 ''00 przypadków świerzbu

We Francji jest świerzb na ogół 
■chorzeniem rzadkim, częstym jednak 
■Lał aa* on w czasach wojennych. W 
■mm* kam panii włoskiej w latach 
1796 — 1797 skarżył się cesarz Napo­
leon, te  wieczorem, po forsownych 
marszach, kołnierze zamiast odpoczy­
wać, drapią się z powodu swędzącego 
■chorzenia. W Pary tu  znajduje się 
sławny szpital chorób skórnych, St. 
Loufc, dokąd zjeżdżają eią chorzy z 
Całej Francji, a w czasach pokojowych 
> całego świata. W tymże szpitalu 
■głosiło się w r. 1939 ze twiorzfoem 
9.859 chorych, w r. 1940 — 24.549 
chorych, w r. 1941 — 65.875 chorych, 
■ w r. 1942 —■ 102.645 chorych. Po­
dobnie miała się rzecz i w Norwegii, 
gdzie w r .  1938 stwierdzono świerzb u 
9.063 chorych, w r. 1941 — 24.447 
dmryoh, w r. 1942 — 37.439 chorych, 
a w r. 1943 — 68 018 chorych. W Atu 
arlerdamie należał w czasach pokojo­
wych świerzb do niezwykłej rzadko­
ści. W r. 1939 stwierdzono bowiem 
Miedwi* 400 chorych as gwierzb, a 
w r. 1944 — 30.000.

& w ięd  o g a r n ą ł  P o lsV ą
iw iąd ogarnął całą Europę, nie 

Atkw tedy, te  ogarną! i Polskę. Wedle 
alarmów prasy swędzi podobno w Pol- 
•os afcóra każdego piątego cay nawet 
•zwartego obywatela.

Jeden •  najgłówniejszych objawów 
(wierzbo to świąd. Jak wspomniałem, 
«o piąty Polak cierpi aa to schorzenie. 
Przeprowadzałem w tym kierunku an­
kietę wśród urzędników Ministerstwa 
Zdrowia, przeprowadzałem ankietę do­
rywczą na posiedzeniach naukowych 
i  społecznych, obserwowałem pilnie In­
d ii  »  autobusach, kolejkach t tram­
wajach. A tych se (wśądem nie doj­
rzałem. Powiedzieli mi. te He szu­
kałem, trzeba pójść do wamstw pra­
cowniczych, tam, gdzie dyrektorzy fa­
bryk leczą świerzb własnym przemy­
słem, a tam znajdę świerzb w ilościach 
takich, ae jakie uskarża *H prz*- 
mysł Poszedłem do fabryk, odwiedza­
łem kopalnie i huty Śląska, fabryki 
włókiennicze w Łodzi, hale fabryczne 
Polski Centralnej t nie przeczę, ż* 
•twierdziłem oporo świerzbu ale zma­
m i ę  więcej stwierdziłem drapiących 
•ię be* świerzbu.

I dlatego, jeśli piszemy 1 mówimy 
•  epidemii świerzbu w Polsce, to ra­
czej pisany o epidemii świądu. A jest 
■osadnicza różnica między ś w lądem a 
Świerzb**.

Z akażen ie św ierzbem
jest chorobą w Polsce od 

Świerzb wywołuje pa*©-

I żyt, ziwący się śwłerzbo-woem ludzkim, 
bo tego (wierzbowe* istnieją liczne 
gatunki ludzkie i zwierzęce. W szerze­
niu się schorzenia główną rolę odgry­
wa nie samczyk, ale jego dama, sami­
ca (wierzbowo*. Samica zapłodnione 
wgryza się w naskórek, drążąc w nim 
długie korytarze, w których składa ja­
ja. Drążenie to odbywa się głównie w 
nocy, dlatego też głównie w nocy od­
czuwamy czynności tego pasożyta 
pod postacią świądu.

Zakażenie następuje w ten sposób, 
te samiec t samica, częściej jednak 
zapłodniona sam los, przedostaje się 
na naskórek zdrowego człowiek* i roz­
poczyna tam swoją destrukcyjną, a 
swędzącą robotę. Zakażono* najczę­
ściej odbywa się w łóżku, kiedy to 
świcrzibowiec, pod wpływem ciepła, 
zostaje specjalni* pobudzony do czyn­
ności. Łóżko tedy jest najczęściej tym 
terenem, na którym dokonuje się akt 
wejścia (wierzbowe* do naskórka swej 
ofiary.

Świerzbu nabawić się można przez 
ubram* dotkniętego świerzbem. I dla­
tego źródłem świerzbu były ■ nas w 
okres i* popowstaniowym często, a na­
wet głównie, .ązabrowan* ciuchy". 
Ni* przynoszą na ogół świerzbu pa­
piery t banknoty. Objawy świerzbu 
nie następują natychmiast po zakaże­
niu, *1* po dłuższym dopiero czasie. 
Od wydrążenia bowiem nory, wylęga­
ni* młodych, poprze* kilkakrotne ich 
przepoczwarzeni* się, aż do rozwinię­
cia się dojrzałego świerzbowca — mi­
ja kilka (około sześciu) tygodni.

św ierzb  Jest u leczalny
Swterzb jest uleczalny t to w czasie 

stosunkowo niedługim, bo w ciągu 
trzech do p ę d u  doi. Spotkam się w 
tym miejscu niewątpliwi* a niedowie­
rzaniem, bo przytoczą mj czytelnicy 
liesn* przypadki, w których świerzb 
1stizono i  to naekiedy bez skutku, przez 
tygodnie a nawet miesiąc*. I słuszne

omawiających zagadnienia naszej ,pro­
dukcji przemysłowej, było przedmio­
tom obrad zagadnienie zupełnie nie­
przemysłowe —  zagadnienie świerzbu.

Dr H. M.

ność, by znowu wedrzeć eią do na- , należy, te  na zjazdach przemysłowych, 
skórka i drążyć sobi* w nim norę dla ' 
siebie i potomstwa. Najlepszym lekiem 
to me maści* a mydło i woda.

A wreszcie jeszcze jedna przyczyna, 
dla której świerzb jest niekiedy prze* 
tygodnie czy miesiąca, a nawet przez 
lata — nieuleczalny. Oto a tej pro­
stej przyczyny, te świerzb, tak inten­
sywni* maściami przeciiwświerzbowy- 
mi leczony, nie był w ogóle świerzbem.
Ż« jedynym objawem, dla których laik 
czy nawet mniej doświadczony lekarz 
rozpoznał świerzb, był tylko świąd, *- 
czucl* •wędzenia.

Stary polski dykojcnar* lekarski 
twierdzi — „świerzbienie, czy też sta­
ropolski* świenbienie, jest to uczucie 
przykre, które skłania do drapania 
się". Fizjologia dzisiejsza określa 
świąd jako wrażenie swoiste © charak­
terze nieprzyjemnym, zbliżom* do ła­
skotania, zawierające pierwiastki kłu­
cia, bólu tępego, a powstając* przy 
zadrażnieniu skóry. A zatem przyczy­
ną świądu to nie tylko śwferzbowiec, 

le w

Fabryka o p arta
na energii atomowej

Uczeni amerykańscy rozważali kalkulacje budowy fabryki 
opartej na energii atomowej. Koszt budow f łitowni o mocy 
75.000 KW , produkującej energię atomowy, wyniósłby 10 mi­
lionów dolarów. Koszt analogiczny siłowni węglowej wyniósłby 
10 miliardów dolarów. Przyjmując, że fabryka atomowa praco­
wałaby w naj ekonomiczniej szych warunkach, a koszt węgła .pod­
niósłby sip z 7 na 10 dolarów za tony, koszty produkcyjne byłyby 
sobie równe. Energia atomowa wyzwala się pod postacie energii 
cieplnej i musi być dopiero przerobiona na energię mechaniczny 
czy elektryczny metodami dotychczas jeszcze nieopracowanymi.

BCG-potężna broń przeciw gruźlicy
O dkrycie uczonych francuskich 
znajduje coraz szersze zastosowanie

Coraz więcej mówi się dzid na 
całym świecie o  nowej, potężnej 
broni przeciw jednej z najgroź­
niejszych klęsk społecznych —  
gruźlicy.

Broń ta nie jest metody lecze­
nia, lecz tylko Środkiem zapo­
biegawczym, który doprowadzić

at© w ©gól*, zadrażnieni* ekóry. Do'™ ™ '  d °  redukowania W Ogrom 
drapania smueza na* szereg schorzeń, j n ' rm p ro ce n c ie  liczby ofiar tej 
jak cukrzyc*. schorzenia, wynikł* ,  j * ra a liw e i' choroby. Bron ta test 
nadmiaru kwaou moczowego, zaburzę- . tania, łatwa W zastosowaniu,
nla przewodu pokarmowego, uiewła- 
ścfw* odżywiana* ltd

bw5ąd „psychiczny*
Jest wresnci* jesaca* jedne postać 

i świądu, świądu obecni* w Polsce naj­
częstszego, tego świądu, który właśnie 
tak wybitnie zaciążył na tej wielkiej 
statystycznej liczbie polskiego świerz-! pracujący od la t nad metodami 
bu, to jest świąd pochodzenia psychl- zwalczania gruźlicy, stwierdzili

bezpieczna w użyciu i nie powo­
duje żadnych komplikacji. Jeden 
zastrzyk wystarczy jako zabezpie 
czernie na okres kilku lat.

CALMETTE I GUERIN
Dwaj uczeni francuscy, Al­

bert Calmette i Camille Guerin,

cznego, tzw. świąd psychogenny.
To uczucie świądu występuj* głów­

nie u chorych, którzy doznali długo­
trwałego uczucia świądu bądź to z po­
wodu świerzbu, bądź też * innych ja­
kich przyczyn. Ludzie zupełni* zdrowi 
o* widok drapiących się, alb© nawet 
pod wpływem opowiadania © świądzie,

 _ „„„„„ ^ ...„ odczuwają niekiedy świąd i potrzebę
«ą z a ry ty ' m o id T C (£ ^ 6 w . Jdkte bo ' * * * “ *• Zgłaszali się do mnie
wiem .obi* tłumaczyć nieideczalne | ^ ^ V , k tórlT Przez miesiąc* całe nie 
przypadki świerzbu, «ikoro 
jest uleczalny. Tłumaczyć należy nie- J 
dokładnym leczeniem. Chory wciera 
często maść tyliko w miejscach wido­
czni* schorzałych, a ni* w miejsca oho 
r», o* pozór zdrów*, a już kryjące 
(wierzbowo*. Poza tym

Iw roku 1908, że przez wstrzyk-

iwecie ze...

świerzb ■ ° ^ atlwa“i potrzebę drapania się 
: ale co więcej, odczuwali aż kroki po- 
• suwającego się (wierzbowe*. Byli to 
chorzy, chorzy psychicznie, sieuraste 
nicy, neuropatycy, przemęczeni lut 
zatroskani, a wreszcie ci wszyscy, któ- 

małżeóstwie *** kiedyś (wierzb przebyli l tkwiła 
czy rodzeństwie, śpiącym w jednym £  .*** (wierzbti

Byli to chorzy, cierpiący na lęk przedłóżku, leczy się tylko tc.ua czy matka, 
a ni* leczy się mąż czy dziecko, jak­
kolwiek oboj* ulegli zakażeniu (wierz­
bowe*. Wspomniałem o tym, te  (wierz-

(wierzbem, byli to chorzy z urojeni*.
świąd ni* jest schorzeniem, fest ty] 

kc objawem, pewnym przykrym oczu-
bowiec moż* przebywać przez pewien' ciem, wpływającym ujemni* na u m o ­
czą* w pościeli, ubraniu i bieliżni*. j poczuci* nasze, na nasz* możliwości 
Otóż przy niedokładnym wypraniu bie- ' produkcyjne, zarówno fizyczna jak i 
liany osobistej czy pościelowej, przy psychiczne. Z powodu świądu cierpi 
nieprzeprasowanym ubraniu pozostaje jednostka, cierpi J gospodarka społe- 
świerzbowiec w najbliższym otoczeniu czma, talk bardzo od etanu pcychiczne- 
chorego i stąd czek* tylko na aposob- go zależna , dlatego też dziwić się ui*

nięcie maleńkiej dozy żywych z z t  W  stanie Arizon*, gdzie Jud- 
razków TB można w pewnym ność masowo zapadała na gruźli 
stopniu uodpornić organizm prze ce, poddano szczepieniom 3 ty* 
ciw gruźlicy. Doświadczenie swe si^ce Indian. Podczas gdy ied" 
uczeni przeprowadzali na bydle, naik połowa tej liczby otrzymała 
Aby odkrycie to zastosować m er! prawdziwy szczepionkę BCG. 
żna było u ludzi, należało osła- drugiej połowie wstrzyknięto tył 
bić siłe zarazków, me niszcząc ko słon$ wodę (me informując 
jednak ich zdolności uodpornia-' oczywiście pacjentów o  tym po- 
nia organizmu. Po trzynastu lar dziale). W  ten sposób dr. Aron- 
tach pracy udało sic wreszcie u- son stworzył obóz doświadczal- 
czonym wyprodukować szcze- ny, w którym obie grupy Indian 
pionkp BCG (bakcyl Calmet- żyły obok siebie w tych samych
tea  i Guerin a ).

CORAZ SZERSZE 
ZASTOSOW ANIE

Europa przyjęła z entuzia*- 
mem nowa szczepionkę. W e w  pierws2ej erupie tvUto 40 1̂  
Francji, w Danu, w Szwecj, pod- 2achorowało na gruźlicę. W  
dano szczepieniom tysiące ncT ! drugiej 185, '

nędznych warunkach i tak samo 
narażone na zarażenie. W yniki 
potwierdziły zbawienne działa­
nie szczepionki. W  grupie zasz­
czepionej zanotowano 4 wypadki 
śmierci, w drugiej grupie —  28.

worodków, urodzonych z matek 
gruźliczek. W Norwegii szcze­
pionka BCG dała wspaniałe re­
zultaty. Minister zdrowia, który 
od roku 1927 stosował w swym 
państwie szczepienia przeciw­
gruźlicze, przedsięwziął podczas 
okupacji wzmożona kampanie. 
Tej celem było nie dopuścić d o !

BCG nie jest więc środkiem  
całkowicie zapobiegawczym, nie 
ma również właściwości leczni­
czych. Liczne doświadczenia d o­
wiodły jednak, że BCG reduku­
je w znacznym stopniu niebez­
pieczeństwo zarażenia gruźlic*. 

W Ameryce, po pozytywnych
wzrostu liczby zachorowań, wy- wynikach osiągniętych prze* dr. 
wołanych ciężkimi warunkami Aronsona i innych lekarzy, po­
życia. Śmiertelność wśród za- rzucono ostatnio dotychczasowy 
szczepionych była pięciokrotnie sceptycyzm i, jak ogłosiło Biuro 
niższa, niż wśród niezaszczepio- Higieny Publicznej, w niedłu-
nych

W  Danii w  ciągu wojny pod­
dano szczepieniu znaczny cześć 
młodzieży szkolnej. W  reku 
1948 zakończona zostanie tea.-

giei przyszłości rozpocznie rig 
n* wielka skalp produkcja szcze­
pionki BCG na potrzeby całego 
kraju. Poza szczepieniami w po- 

“ ! szczególnych ośrodkach ( pielę-
Lizacja planu. Przewidującego

całej młodzieży i

Człowiek odpoczywający oddycha 16 
razy na minutę, czytający gazetę 21 
*W » p rź j pr««y 24 ra*y, * kopiący 

piłkę *0 racy.

szczepienie 
dzieci.

W  Tajx>nii szczepionka BCG 
znalazła szerokie zastosowanie i 
w roku 1943 przeszło 5 milio­
nów Tapończyków zdobyło t$ 
droga uodpornienie.

W  Związku Radzieckim w  re­
jonach szczególnie dotkniętych 
gruźlica poddaje sie szczepie­
niom z doskonałymi rezultatami 
wszystkie noworodki.

W  Anglii postanowiono osta­
tnio zbudować specjalne labora­
toria, które produkować bpd? 
szczepionkę BCG.

W Polsce dzięki darowi leka-
_ rza szwedzkiego, przeprowadzo-
Pasteur byl nie tylko genialnym j rancją (la malade, la mlsore et i klęsk, niesie lm pomoc 1 usuwa n0 w ostatnich dniach szcz-pie- 

uczonym i twórcą współczesnej ba- l*ignorance). wszelkie zła wojny. Które z tych w (r(Vj m j0(j j
kterlologll, ale jednym z pierw-, Do mlodzleży TOTaca, slę Pasteur'Praw Bó" raczy wiedzieć.

Jakie hasła głosił Pasteur
twórca medycyny społecznej

szych twórców medycyny społecz­
nej. Hasła przez niego głoszone, na 
blerają w dzisiejszej rzeczywistości 
specjalnego znaczenia.

z wezwaniem: Pracuj f wytrwaj, Je 
dynie praca bowiem przynosi ko­
rzyść obywatelowi i ojczyźnie. P a­
steur, przepojony miłością do ludz- 

Wlek nasz winien zająć się, bar- kości, głosił: „Chorego nie pytaj z 
dziej aniżeli kiedykolwiek, człowie-, jakiego kra ju  pochodzi, Jakiego jest 
klem. cierpiącym 1 prześladowa- j wyznania — on cierpł, to wystar-
nym. Opanowani Jdeą przyjścia z 
pomocą nieszczęśliwym, podjąć mu­
simy walkę z chorobą, biedą i igno

Szlifowanie precyzyjnych szkieł

czy, on do deble należy, a  ty  mu 
pomożesz".

Pasteur był pacyfistą w  najszla­
chetniejszym tego słowa znaczeniu 
1 dlatego pisał: „Mam wrażenie, że 
ścierają się dwa światopoglądy, 
dwa prawa. Prawo krwi i Smlerd 
(de sang et de la m ort) oraz pra­
wo pokoju, pracy 1 zbawienia (de 
la palx, du travail et du salut). 
Pierws<t stw arza nowe źródła gwal 
towmych podbojów, zmusza narody 
do atałej gotowośd bojowej i po­
święca setki tysięcy Istot dla am­
bicji Jednostki. Drugie prawo wy­
wyższa życie ludzkie ponad wszel­
kie zwycięstwa, uwalnia ludzi od

Mogę was zapewnić, że nauka fran ­
cuska podporządkuje się praiwom 
ludzkości i przedłuży życie ludzkie 
(de reculer le* frontieres de la  
vie)**.

Pasteur, przepojony miłością do 
ludzi, umiał jednak nlenawidzieć 
chorobotwórcze bakterie i złych lu­
dzi. Kiedy wojska niemieckie wkro­
czyły w r. 1870 na ziemie Francu­
zów, siejąc spustoszenie, znienawi­
dził Niemców tak, Jak znienawidził 
zła  i pasożytnicze drobnoustroje, 
wyrządzające szkody ludzkości i o- 
głosił wtedy światu: ,K ażda tytu 
łowa k a rta  mojego dzieła będzie 
odtąd nosiła wezwan-le — Niena­
wiść Prusakom, zemsta, odwet".

Był to testam ent badacza, wiel­
biciela prawdy, którego ideą prze­
wodnią wszelkich czynów i wszel­
kiego działania była miłość do czlo 
wieka, do ludzkości, do ojczyzny.

(h m )

N o w y  s p e k t o m e t r
do b a d a n ia  s to p ó w  i benzyny

Patetwow* ZaśttedJ Ogtye |Fibm Polaki)

Niedawno zbudowano w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki nowy typ 
spektometru, który Jest bardziej 
czuły niż poprzednie. Może on słu­
żyć do oznaczana dokładnego poło­
żenia atomów 1 cząsteczek w cia­
łach krystalicznych, do szybkiego 
oznaczania składu substancji oraz 
do wykrywania zmian, zachódzą- 

jcych w  tworzywach pod wpływem

wysokiej t  niskiej tem peratury. 
Wielkość przyrządu nie przekracza 
wielkości aparatu  radiowego. iPosia 
da on wiele lamp elektronowych, 
le-cz obsługa jego Jest prawie zupeł­
nie zautomatyzowana. Praktyczne 
zastosowanie jego w przemyśle jest 
olbrzymi*. Utyto go do badań przy 
tworzeniu nowych stopów mas pla­
stycznych.

ki-ej.

OBÓZ W ARIZONIE
Gekawr eksperymenty w zwią 

ziku ze szczepionką BCG, dość 
opornie i z dużym sceptycyzmem 
stosowahą przez lekarzy amery­
kańskich, przeprowadzał od ro­
ku 1935 dr. Joseph Aronson z 
Instytutu Pensylwańskiego.

£Ów „gruźliczych”, studenci me* 
dycyny itp), z  iście amerykań­
skim rozmachem przewiduje się 
stworzenie olbrzymiego oboau, 
liczącego 100.000 mieszkańców, 
z których wszyscy zostaną pod­
dani szczepieniom. Rzecz jasna, 
że doświadczenie takie posiadać 
będzie olbrzymią wagę. R,

Slrex
baw ełniany

materiał elastyczny
Amerykańskie zakłady przemy­

słowe United States Rubber Co 
produkują obecnie dla celów na ia- 
zie doświadczalnych nowy m ateriał 
elastyczny pod nazwą handlową 
„Strez“. Nowy m ateriał bawełnia­
ny nie zawiera kauczuku, a swoje 
własności elastyczne zawdzięcza spe 
cjalnej obróbce włókien bawełnia­
nych. Materiał ten posiada tę w ła­
ściwość. że można go prać. Nowy 
m ateriał zastosowano do wyrobu 
rękawiczek, swetrów, bandaży chi­
rurgicznych itd.

Dyrekcja Huty „Częstochowa
©gfaMM

PRZETARG MEO&MICZOIT

ii

■a praeprowadz-aita

Instalacji wodociągowo - kanalizacyjnych w kokmlS robotniczej Huty 
„Częstochowa" w Częstochowie przy ulicy Limanowskiego.

Roboty mogą być oddane w eałoSci tub części, jak równie! i przedsię­
biorcy mogą składać oferty aa całość lub te! na częściowe wykonani*.

Wszelkie informacje, warunki ogólne i szczegółowe wykonania, eras 
kosztorysy ślepe otrzymać można w Biurze Inwestycji Huty „Częstochowa-  
w Częstochowie.

Oferty w zalakowanych kopertach składać należy U m ie d-o dnia 18. 
kwietnia 1947 roku.

Zastrzega się wolny wybór oferent* be* względu na cenę, unieważnie­
ni* ezęśdow* hub całkowite przetargu bez podani* przyczyny 1 prawa ro«S- 
czelni* do jakichkolwiek odszkodowań.

Biur© Inwestycji 
podp. ini. Smoltrciyk, Dyrekcja Huty „Częstochowa* 

też. T. Aswejkowskt



Sir. &

Jedna t  gałęzi przemysłu, która po- 
tę tn u  rozrosła się w w yniku przyłą­
czania do P olski Ziem O dzyskanych, 
jes t przem ysł ziemniaczany.

Przed utojną w Polsce czynnych by- 
la około 50 zakładów  przetwórczych, 
które przeciętnie przetw arzały rocz­
nie 300 tysięcy ton ziemniaków, obec­
nie zaś posiadamy w Polsce 135 tego 
rodzaju zakładów. Są one zdolne prze 
tusarzyć 700 tysięcy ton ziemniaków, 
tf. 233 proc. więcej n ii przed wojną.

Polski przem ysł ziemniaczany pro­
dukuje  dekstrynę, cukier gronowy, 
kłpje roślinne oraz mączkę, p ła tk i i 
syropy.

W ciąga 1945 roku produkcja prze­
mysłu ziemniaczanego wynosiła tylko  
3.033 tony, zaś już w pierwszej poło­
wie 1946 roku produkcja wzrosła do 
6.040 ton. Na rok 1947 zaplanowana 
została produkcja 30 tysięcy ton prze  
tworów ziemniaczanych.

TT biełącym  roku eksport przetwo­
rów ziemniaczanych w ynosił będzie 
5 tysięcy ton przetworów a wartości 
750 tysięcy dolarów, obliczając we­
dług cen światowych. W produkcji 
przetworów ziemniaczanych na eksport 
uczestniczą głównie zakłady, znajdują  
ce się na Ziemiach O dzyskanych.

WIERCENIE ROPY W R. 1946
W r. 1946 dowiercono 54 nowych 

otworów ropnych oraz pogłębiono 39 
otworów. Z  odwiertów nowo dowier- 
eooych i pogłębionych uzyskano w  r. 
194* — około lO tys. ton ropy.

Ogólny przyrost ropy w  r. 1946 
wynosi około 23 tys. ton.

NĄWOZY SZTUCZNI*
N A  SEZON WIOSENNY  

W okresie wiosennym rolnictwo 
polskie będzie miało do dyspozycji 
około 165 tys. ton nawozów, co od­
powiada około 36 tonom wiązanego 
aeotu. K rajow y przemysł nawozo­
w y dostarczy rolnictw u 136 tys. ton 
nawozów azotowych i około 83,5 tys. 
ton nawozów fosforowych.

Import obejmie około 29 tys. ton 
nawozów azotowych oraz około 
102,5 ton nawozów potasowych. Do 
połowy marca rb. wysłano z fabryk 
krajowych w  teren  ponad 90 tys. ton 
nawozAw azotowych i ponad 54 tys. 
ton nawozów fosforowych. Z im portu 
przydzielono około 3.100 ton nawo­
zów azotowych i około 40 tys. ton n a­
wozów potasowych.

OBROTY ZAGRANICZNE
Centrala C hem ikałii zakontrakto­

w ała w  Danii 512 ton łoju w ołow e­
go.

Polski przemysł chemiczny dostar­
czy Danii m. tnn.: 500 ton sody kal- 
cynowanej, 189 ton minii ołowianej, 
200 ton 40 proc. litopanu, 100 ton 
glejty, 740 ton bieli cynkowej, oraz 
betanaftol,

Towarzystwo dla Połowów Daleko 
morakich „Arka" nawiązało pertrak­
tacje z Czechosłowacją i Austrią. 
Projektuje się eksport około tysiąca 
ton dorazy do tych krajów.

PRZEWÓZ WĘGLA NA KOLEJACH
Z przewiezionych w  lutym  r. b. 

przez P. K. P. około 2.580 tys. ton 
węgla, na potrzeby P. K. P. przypad­
ło ponad 700 tys tom dla przemysłu 
i innych odbiorców w k ra ju  ponad 
1.130 tys. ton, na eksport ponad 740 
tys. ton.

Walka z piagc, żebractwa kalek

INWALIDZI MOGĄ SIE UCZYĆ I PRACOWAĆ
Dawniej między inwalidą i pracą 

iitn iał m ur ignoracji — tak ze strony 
pracodawcy, który trw ał w przekona­
niu, ie  kaleka nie nadaje się do ża­
dnej pożytecznej pracy — jak  i sa­
mego inwalidy, który nie przeszkolo­
ny odpowiednio, miał przeświadczenie 
o swojej nieprzydatności.

Mur ten trw ał dopóki w świetle 
doświadczeń własnych i obcych nic 
okazało się, źe dla każdego nie­
mal inw alidy można znaleźć od­
powiednią pracę, w której jest on nie­
m niej w ydajny od człowieka zdrowe- 
g°-

Główny Urząd Inwalidzki podjął 
akcję organizacji nauczania inw ali­
dów , tworząc szereg zakładów szkol­
nych w całym kraju.

Sitkoły dla inwaildów
Obecnie są czynne zakłady szkolne 

dla inwalidów: w Poznaniu, Słupsku, 
Jarogniewicach-Głuchowie pod Pozna­
niem (specjalny zakład dla ociem nia­
łych) oraz w Piechowicach pow. Jele­
nia Góra. Poza tym czynna je»t bursa 
dla inwalidów wojennych w Krako­
wie, k tórej pensjonariusze kształcą się 
w Instytucie Sztuki Rzemieślniczej. 
Inwalidów szkoli się w następujących 
zawodach: rolnych, ogrodniczych, szew 
skim, krawieckim, cholewknrskim, cza,p 
niczym, rym arskim , tapicer.skim, ślu­
sarsko - mechanicznym, koszykarskim , 
zegarmistrzowskim.

Ociemniałych zaś wyucza się: ko- 
łzykarstw a, szczotkarstwa, in tro liga­
torstw a, tkactwa, czytania i pisania 
systemem JBaille'a oraz gry na instru ­
mentach jrtuzycznych.

Poza tym uruchom iono kursy a dani-

Zjazd
Rad Oddziałowych
„ S p o łe m "  
woj. Poznańskiego

AV Poznaniu odbyła aię pierwsza 
wojewódzka konferencja prezydiów 
Rad Oddziałowych „Spotem11. W obra­
dach wzięło udział 250 delegatów.

Po referatach wygłoszonych przez 
ttnw. J. Domlnko, \V1. Duwora I Niez- 
mana nastąpiła ożywiona dyskusja. 
Wysoki poziom dyskusji I wszech­
stronne ujęcie zagadnień dobrze świud 
ezy O rozwoju naszego samorządu 
gospodarczego.

niatracyjno . handlowe, spółdzielcao- 
handlowe, kurs radiotechniczny. W u- 
ruchom ionych już zakładach jest ogó­
łem 700 miejsc. Prócz tego w organi- 
z ac ji.i odbudowie znajdują się zakła­
dy szkolne z internatam i: 1 w Krako­
wie, 2 we W rocławiu, 1 w Bobrowie 
i Serbiewie — pow. Jelenia Góra i 1 
w Łodzi — łącznie na około 1500 
miejsc.

Nauka i utrzym anie w zakładach są 
bezpłatne, po ukończeniu zaś nauki 
inwalidzi nie będą potrzebowali się 
troszczyć o zyskowną pracę, gdyż 
państwo im to ułatwi ustawowo.

Żebrać czy uczyć się?
Mimo doskonałych w arunków, stw a­

rzanych inwalidom w celu ułatwienia 
bn nauki, nie gam ą się do niej. W 
tych kilku już uruchom ionych zakła­
dach jest jeszcze wiole wolnych 
miejsc.

Może tu działa wrodzona niechęć 
do nauki, zwłaszcza w pokoleniu wo­
jennym , może nieświadom ość korzy­
ści, płynących z posiadania zawodu, 
a może się za mało dotychczas popu­
laryzowało to zagadnienie.

Spotykacie nieras n a  pewno śpie­
waków ulicznych w wojskowych mum 
dwrach, bez nóg, czy rąk, za to z o r ­

derami na piersiach. Litujecie się o- 
czyw.iśoie nad biednymi inwalidami, 
którzy muszą w woinej Polsce żebrać 
na kawałek ehłeba i nie żałujecie dla 
nich serca i złotówek. A czy wiecie, 
że oni najczęściej nie próbują na we! 
się zarejestrować. A dlaczego? Bo 
ucząc się, nie zarobią lekko 1.000.— 
zł i więcej dziennic. Gzy myślicie, że 
ci ludzie zam ienią żebraninę na nau­
kę? Owszem, ale tylko w tym wypad­
ku, gdy żebractwo im się przestanie 
kalkulować.

Niewątpliwie jest wielu inwalidów, 
którzy po prostu dlatego nauką się 
n,ie interesują, ponieważ nie uśw iada­
m iają sobie dobrodziejstwa fachowo­
ści.

Skończmy z sentymentem, w yraża­
nym w dawaniu jałmużny, a przy­
czyńmy się do przy wrócenia tych lu ­
dzi społeczeństwu. Najbliższe Koło 
Związku Inwalidów W ojennych R. P. 
lufo Obwodowy Urząd Inwalidzki u- 
dziclą im wszelkich informacja.

J. J.

Górnicy polscy
na k o n fe r en c j i

w  Genewie
W dniu 22 bm. rozpocznie się w G* 

new 'e sesja Międzynarodowej Konfe­
rencji Węglowej na której omówiona 
będą aktualne zagadnienia przemysłu 
węglowego i sprawy robotników  gór­
niczymi:. W konferencji tej weźmie 
udział delegacja polskich górników w 
osobach: tow. Wojasa — sekretarz* 
generalnego Zarządu Głównego Gen- 
trr.lnejjo Zw. Zaw. Górników, wice­
przewodniczącego tow. Niesaporka I 
sekr. low. Zdziadka - Mirskiego.

164 mosty uratow ano
B ila n s  strat M in. Kom unikacji

Jak wynika z oświadczenia bardziej zagrożonych obiektów  
vice-ministra Komunikacji inż. prowizorycznych. Pracując przy 
Balickiego, władze kolejowe po 
czyniły gruntowne przygotowa­
nia celem obrony mostów przed 
pochodem lodów. W pierwszym  
rządzie oczyszczono koryta rzek 
ze zniszczonych konstrukcji mo­
stowych, usuwając 14.400 ton 
żelaza. Równocześnie przyśpie­
szono odbudowy na stałe naj-

19 statków z r e p a r a c j i
przybywa do Polski

W dniu 8 kwietnia, w zw iąz-jcych swobodną żeglugę Szczeci- 
ku z umową między Rządem ; na i Gdyni. Wobec polepszenia
ZSRR i Rządem RP w sprawie 
przekazania Polsce należnej czę 
ści statków byłej niemieckiej 
marynarki, —  przybyli do War­
szawy przedstawiciele radziec­
kiego Ministerstwa Floty Mor­
skiej.

Lista statków, podlegających 
przekazaniu Polsce obejmuje 19 
jednostek z reparacji oraz 2 
przedwojenne statki polskie, 
zrabowane przez Niemców i o- 
becnie rewindykowane.

W edług nadeszłych ostatnio 
wiadomości szereg jednostek, 
mających przejść pod polska ban 
derę, oczekuje już w  portach u 
wejścia na Bałtyk na ustąpienie 
przeszkód lodowych, tamują-

się stanu pogody, przybycie 
statków do naszych portów spo­
dziewane jest wkrótce.

śnieżycach i mrozach wykonano 
montaż rozpoczętych w r. 1946 
mostów przez Wisłę pod Dębli­
nem, Toruniem, przez San pod 
Rozwadowem, przez Pilicę pod 
Warką, przez Wkrę pod Pomie­
chówkiem i trzy mosty przez 
Nysę kłodzką. Dzięki ukończe­
niu tych prac już następnego 
dnia po zniszczeniu przez krę 
mostu prowizorycznego przez 
Wisłę w Toruniu, można było o- 
tworzyć ruch na nowo odbudo­
wanym moście stałym. Analo­
giczna sytuacja powstała w War 
szawie, gdzie mimo zniszczenia 
prowizorycznego mostu kolejo­
wego, połączenie kolejowe m ię­
dzy Warszawą a Pragą zostało 
utrzymane. Tak samo nie ule-

Uczennice w roli służących
Afera w Katowickiej szkole

Kom isja Specjalna w Katowicach 
zajęła się ostatnio sprawą nauczyciel­
ki szkoły powszechnej n r 7 w Kato­
wicach, Anny Zomballny. Stwierdzono 
mianowicie, że nauczycielka ta w go­
dzinach nauki szkolnej wysyłała u* 
czennice w wieku 11 do 12 lat do 
swego mieszkania, aby pełniły tam 
rolę pomocnic domowych.

Dochodzenia potwierdziły w cało-

Uzupełnić rozkład jazdy PK P i PK S
. P o s tu la ty  u z d r o w is k  d o lno^ lqsk ich

We W rocławiu odbył się Zjazd Tu­
rystyczny, na którym Delegat Zarzą­
du Państwowych Uzdrowisk Dolno­
śląskich, Inap. Ignacy Potocki, zgło­
sił szereg postulatów, uwzględnienie 
których jest sprawą niesłychanie ży­
w otną i palącą z uwagi n* dobro roz­
wojowe uzdrowisk dolnośląskich. Na 
pierwszy plan łych słusznych żądań 
wysuwa się sprawa komunikacji,

W dziedzinie komunikacji koleju 
wej chinlzj przede wszystkim o uzu

pełnienie dokonanych rozkładzie

Polskie i szwedzkie zbroje
w podziemiach toruńskiego kościoła

Murarze zajęoi przy pracach rem on­
towych w podziem iach atarego ra tu ­
sza w Toruniu, natrafili na fragment 
moru, na którym  z łatwością można 
byk) zauważyć ślady zam urowanych 
drzwi. Po porozum ieniu się z  kiero­
wnikiem prac budowlanych — prze- 
hili otwór, który  okazał się przejściem 
do szerokiego rozw idlającego się tu-
nota.

Jeden tunel szeroki około 6 m, dłu­
gości około 200 m, kończy się już pod 
zakrystią kościoła św. Jana. Jest on
zasypany złomem kam iennym . Drugi

Dzieci rumuńskie
g o śćm i PCK

Zarząd Główny PCK zaproeił 100 
dzieci rum uńskich do Agnieezkowa na 
Dolnym Śląsku, gdzie spędzą 2 mie­
siąc* pod opieką wychowawców ru ­
muńskich ł  polskich.

tunel, zniżając się stopniowo i p ro ­
wadząc w kierunku Wisły, rozszerza 
się w kształt wielkiej kaplicy. Stwier­
dzono, że oba tunele były zawalone 
starym  sprzętem wojennym z ubie­
głych stuleci, wśród którego z łatw o­
ścią rozróżnić można dawna zbroje 
polskie i szwedzkie.

Przedm ioty zabezpieczono.

Podziękowanie
D yrekcji Elektrowni W arszawskiej, 

Radzae Zakładowej, Związkowi Zawo­
dowemu, kierownictwu wydziału oraz
wszystkim tow. tow. j kolegom za oka­
zaną pomoc i udział wzięty w pogrze­
bie ś. p. tow. J ę d r z e j c z a k a  
A d a m a ,  długoletniego pracownika 
Elektrowni W arszawek lej i tow, PPS 
— sk łada  najserdeczniejsze „Bóg Za­
płać"

RO D ZIN A

Ogłoszenie o przetargu
Dyrakeja Okręgu Ppczt i Telegrafów w Warszawie, działając w imię-

Otu i na rzecz przedsiębiorstwa państwowego „Polska Poczta, Telegraf
i Telefon1’ ogłasza przetarg nieograniczony na budowę linii wysokiego na­

pięcia 15 KV Międzylesie — Fal en i ca — W iązowna.
Termin wykonania robót 31.VIIM947 r.
Przetarg odbędzie się dn. 30 kw ietnia r. b. o godz. 10 w Dyrekcji

Okręgu P. i T. w W arszawie przy ul. B arbary 2.
Do tego term inu należy składać do skrzynki ofertowej ul. Barbary 2, 

1 piętro oferty na wydanych przez Dyrekcję form ularzach ofertowych, 
w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na  bu­
dowęs limi wysokiego napięcia 15 KV M iędzylesie-Falenica — W iązowna". 
. ,  hśsse informacje oraz ślepe kosztorysy otrzymać można w Dyrekcji 
Ukręgu P. 1 T., Wydział Techniczny. III pjęiro pokój 19 o godz. 9— 12.

vre cja zartrzega sobie praw e wyboru oferty niezależnie od ceny o ra ł 
praw o unieważnienia przetargu, bez podania powodu i ponoszenia ł  tego 
t jtu łu  jakichkolwiek kosztów.

letnim P.K. P. udogodnień przez wpro 
wadzenie:

a) bezpośrednich wagonów kolejo­
wych z W arszawy i Katowic do u- 
zdrowiska Lądek „ Zdrój, ze względu 
na kuracjuszy - inwalidów, mających 
korzystać z wymienionego uzdrowi­
ska;

b) pociągu turystycznego na trasie 
Kłodzko — W ałbrzych — Kamienna 
Góra —* Kowary — Karpacz i z po­
wrotem, ze względu na piękno tej 
trasy;

c) wagonów kolejowych bezpośre­
dnich z Poznania do uzdrowisk dol­
nośląskich.

Jeżeli chodzi o państwową komu­
nikację samochodową, to należałoby

a) dać odnośne napisy na au tobu­
sach idących do uzdrowisk;

b) zrobić przystanek w uzdrowisku 
Przerzeczyn • Zdrój (linia PKS Kłodz­
ko — W rocław);

c) przedłużyć linię PKS Jelenia Gó­
ra — Świeradów — W ieniec do pobli­
skiego uzdrowiska Śreniawa - Zdrój;

d) wprowadzić bezpośrednie po łą­
czenie tram w ajow e W ałbrzych — Pod 
górze i W ałbrzych —* Starzyny do u- 
zdrowiska Sollce Zdrój (w uzdrowi­
sku tym leczą się chorzy na aatmę i 
rekonwalescenci, chorzy udając się z 
dworca kolejowego do uzdrowiska, 
muszą przesiadać się do drugiego 
tram w aju j zdobywać sobie miejsce 
przemocą, co ujem nie wpływa ng ich 
stan zdrowia);

e) przyśpieszyć odbudowę mostu na 
Bobrze w Jeleniej Górze celem przy­
wrócenia bezpośrednich połączeń * u- 
zdrowiskami zachodnimi (Szklarska 
Poręba, Cieplice i t. d.) I przyśpie­
szyć elektryfikację węzła wrocławskie 
8°-

Stosunek Zarządu Państwowych 
Uzdrowisk Dolnośląskich do insty tu­
cji „Wczasów Pracow niczych" wyra­
ża się w zrozum iałej trosce o zapew­
nienie kuracjuszom  jak  największej 
ilości miejsc w uzdrowiskach. Aby 
móc tym potrzebom podołać, należa­
łoby:

a) przerzucić punkt ciężkości Wcza 
sów na stacje klim atyczne (szczegól­
nie mniejsze) i w ten sposób odstą 
pić pomieszczenia dla kuracjuszów  w 
uzdrowiskach, a dla turystów  w więk 
szych stacjach klimatycznych;

b) zacieśnić współpracę — turysty­
ka — wczasy — zdrojownictwo;

c) przestawić działalność WczaJÓw 
w zdrojowiskach na leczenie efoo- 
ryeh (3— 4 tygodnie) lufo tw rócić ■*-

jęte obiekty na cele zdrojowe. W ten 
sposób udostępni się uzdrowiska ku­
racjuszom oraz umożliwi sam owystar­
czalność tych uzdrowisk (wpływ de­
wiz z turystyki zagranicznej);

d) Przy w eryfikacji stanu posiada­
nia obiektów w uzdrow iskach,, stw o-j 
rzyć obszar życiowy uzdrowiskom, re- ] 
sztę zaś rozdzielić tak, aby umożliwić 
zwiększenie przelotności uzdrowisk i 
ich racjonalne wykorzystanie.

W sprawach turystycznych pasa 
nadgranicznego postulaty uzdrow isko­
we zabiegają o złagodzenie przepisów 
dla kuracjuszy i turystów uzdrowisk 
— Lądka Zdroju, Dusznik Zdroju, Ku 
dowy Zdroju, W ieńca Zdroju, Czer- 
niawy Zdroju oraz Karpacza 1 Szklar­
skiej Poręby. Przepustki należałoby 
wydawać przy meldowaniu w uzdro­
wisku i skoordynować m eldowanie w 
W.O.P., M.O. i B iurach Meldunko­
wych.

Bardzo ważną jest sprawa, 0 której 
już pisaliśmy — udzielenia przez Mi­
nisterstw a Komunikacji, na podstawie 
wykupionej karty kuracyjnej, powro­
tnych zniżek kolejowych kuracjuszom  
pow racającym  z Uzdrowisk.

Nie wątpimy, że wszystkie podane 
wyżej postulaty zostaną potraktow a­
ne przez m iarodajne czynniki z całą 
sumiennością i dobrą wolą, gw aran­
tującą jak najszybsze uwzględnienie 
tych tak bardzo pilnych potrzeb u- 
zdrowiskowyeh.

soi zarzuty postawione nauczycielce, 
W mieszkaniu jej zastano trzy uczen­
nice, zajęte różnymi sprawam i. Oczy­
wiście działo się to w tajem nicy przed 
rodzicami uczennic, którzy przekona­
ni byli, że dzieci ich przebyw ają w 
szkole.

Ustalono ponadto, że nauczycielka, 
Zombalina, zaw arła umowę z m atką
jednej z uczennic, aby córka je j opie­
kowała się dzieckiem nauczycielki, 
obiecując wzamian przerabiać z uczeń 
nicą lekcje. Umowa ta realizowana 
była w ten sposób, że uczennica w 
okresie trzech tygodni spełniała rolę 
nie tylko opiekunki dziecka, ale i 
służącej, nąsząc wodę w w iadrach na 
czwarte piętro, szorując podłogi ftp. 
Przerabianie zaś lekcji polegało na 
odczytywaniu głośno przez pół godzi- 
ny dziennie tekstu podręcznika.

gło przerwie połączenie kolejo- 
1 we Wrocław-Opole. Odbudową 
trzech mostów przez Nysę kło­
dzką umożliwiła otwarcie ruchu 
na równoległej linii Wrocław -  
Brzeg - Opole.

Niemniej jednak ponieśliśmy 
dotkliwe straty, wskutek znisz­
czeń 5-ciu kolejowych mostów  
prowizorycznych oraz 8-iu usz­
kodzonych na ogólną liczbę 177 
większych mostów kolejowych. 
Pozostałe 164 mosty zostały o- 
bronione. Pochód lodów znisz­
czył ponadto 3.250 m. b. mostów  
drogowych. Uszkodzone mosty 
będą w jaknajszybszym czasiti 
odbudowane.

Skuteczność walki z powodzią 
należy przypisać nietylko celo­
wej akcji przygotowawczej, 
lecz również w bardzo znacz­
nym stopniu akcji kolejowych  
drużyn ratunkowych, które 
wspólnie z jednostkami wojsko­
wym i prowadziły z najwyższym  
wysiłkiem  i często z narażeniem  
życia fachową i ofiarną pracę 
przy obronie zagrożonych obie­
któw.

Szkody materialne wyrządzo­
ne przez pochód lodów na od­
cinku komunikacji sięgają su­
my 1 miliarda złotych.

VI„Dobry But
w  K o sza lin ie

Z inicjatywy Pow iatow ej Rady Zwią 
sików Zawodowych w Koszalinie po­
wstała Spółdzielnia Pracy Szewców 
pod nazw ą „Dobry Bul“, przychodząc 
światu pracy z pomocą w momencie, 
w kłórym  pryw atna inicjatyw a fh ia  
zawsze staje na wysokości zadani*. 
Spółdzielnia ta udostępni swoje wyro­
by wszystkim bez w yjątku mieszkań­
com.

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną na 
nazwisko Dłużniewaki Czeslaw w Leizio- 
nowle k. W arszawy. 5810

UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymacje
wojskową RKU Grodzisk. Stanisław świe­
tlik, kapral, ur. 81.1.1912 r. 5395

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestru, 
cji RKU Skierniewice. Ulanowski Roman, 
ur. 1923 r. 5479

p o d u sz k i, b ie liz n  
p o ś c ie lo n a

P R A C O W N I A  
T . /»fo«ljEe#e*f/s4fe«

WSPÓLNA 44 róg Marszałkowskiej

Wygrane po 100.000 zł NrNr 24191 
39037 52220 5862$

Wygrane po 20 000 l i  NrNr 14456 
17468 18664 19475 21100 23629 24823
25934 28546 30774 31503 33398 38638
41137 41456 42798 49061 51499 55185
61621 62697 67214 68885

Wygrane po 10.000 zl N rN r 1745 
1777 2577 3375 3728 3952 4200 4374 
4911 6913 7091 7216 8343 9412 9617 
9780 9929 9933 11837 12211 12514
13659 13881 14931 15456 16250 16474
16838 17595 19572 21290 22636 23027
23324 23898 25316 26524 26625 26768
26847 28037 28322 30461 31152 31175
32928 33115 33620 33778 34378 38917
40085 40699 41220 42315 45146 45408
45874 45954 46819 47057 48446 48638
49364 49794 50098 53266 53276 53836
53972 53985 54901 55022 56100 57950
58017 58449 58819 59258 60110 61826
64020 64373 64931 65403 65499 66682
67261 68054 68461 69272 69321

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestra- 
ojl RKU Siedlee. Stanisław Kalinowski, 
syn Ludwika, ur, 1822 r., wieś Kotem- 
brody gm. Komarówka Podlaska, pow. 
Radzyń, woj. Lubelskie. 5421

UNIEWAŻNIAM legitymacje tymczasową 
PPS nr 7198. Kędzior Janina. 5405

ZAGUBIONE dokum enty, zaświadczenie 
wojskowe, kart* rozpoznawczą, legityma­
cje PP8 na nazwisko Henryk Mierzawie* 
unieważnia »!-. {484

MEURZgDOWA TABELA WYGRANYCH
l-szy d z i e ń  c i ą g n ie n ia  IV-ej Klasy 49 Loterii

56442 56737 56893 57058 57450 57453
57461 57729 58510 58799 58888 59246
60428 60431 60532 60544 60893 60968
61276 62317 62460 63494 63498 63943
64102 64399 64534 64944 65351 65373
65705 65921 65958 66836 67689 68097
68355 68574 69146

Wygrane po 2.000 i l  NrNr 21 62 
114 23 38 72 209 320 75 434 740 857 
940 59 81 1145 46 203 517 50 63 85
600 29 53 73 725 34 47 49 65 83 826 
48 85 920 25 52 2063 108 88 272 343 
76 582 623 32 46 64 707 25 52 807 11 
14 86 986 92 99 3044 78 121 36 235 41 
79 307 499 513 94 622 27 88 98 720 81 
800 10 27 76 927 4101 08 245 329 356 
422 29 33 43 67 523 55 98 605 707 881 
978 80 88 5034 35 37 118 323 27 29 31 
57 58 90 478 502 722 831 50 933 56 90 
6128 41 332 71 92 400 49 516 551 623 
37 810 60 908 10 64 7064 77 79 100 92 
255 56 93 387 96 446 649 60 65 70 776 
84 811 41 89 90 929 8085 147 59 232 
46 54 83 309 35 80 81 413 29 32 90 98 
501 % 694 708 47 65 66 76 838 91 
9042 69 91 164 70 203 77 304 26 98 
418 619 22 54 69 70 762 839 10019 59 
95 124 86 87 203 50 314 71 429 74 509
52 644 65 738 44 46 63 87 876 80 11007 
08 189 429 50 60 519 40 609 48 56 908 
41 66 12079 83 132 42 45 82 85 90 228 
55 66 74 82 85 420 595 608 20 55 740 
68 845 55 935 37 46 13018 60 103 23
46 55 214 74 340 457 99 511 604 86 94 
707 20 62 808 908 12 27 14004 15 130 
35 50 92 225 52 72 85 92 94 300 05 19 
26 438 49 596 628 36 47 85 717 62 868 
78 15049 122 211 29 34 40 67 305 2* 
82 400 05 26 69 74 506 37 58 87 623
47 63 74 710 90 816 27 84 923 16077 
120 264 76 355 407 57 73 578 81 624 
34 46 61 80 723 41 878 81 931 47 57 
17113 30 303 83 528 32 73 768 78 885 
18027 73 80 202 367 409 19 51 61 559 
94 763 72 85 807 85 94 919 19027 .53 
59 85 91 132 91 98 209 10 309 429 54 
84 547 85 679 795 900 64 20111 13 92 
211 310 514 15 83 612 26 41 69 705 33
48 51 70 826 36 51 68 903 07 21034 102 
91 228 367 412 91 500 19 32 605 39 53 
841 997 22151 249 324 66 503 36 44
53 54 652 722 96 23031 40 65 154 261 
336 87 543 615 24 39 55 81 758 85 90S 
06 24015 49 118 20 359 76 84 42t 58 
63 77 547 640 67 709 30 63 861 908 28 
25059 64 85 108 10 259 91 99 314 405 
26 603 10 18 62 81 90 718 45 848 96 
901 21 31 60 26029 56 64 70 127 38 
73 86 278 401 12 19 23 562 77 632 34 
44 59 818 27 55 949 56 79 90 27015 55 
130 210 47 54 96 300 28 39 75 525 48 
68 625 41 43 705 65 77 807 09 12 65

Wygrane po 5.000 *1 NrNr 348 1131
2405 2522 4973 7354 7594 7794 7835 
7903 7925 9290 9443 9718 10462 10723 
10855 11662 12057 14266 14623 16170
17883 18644 18906 19372 21558 22066
22598 23096 23450 23651 24530 26359
27806 28848 28925 29719 29887 30276
30319 30937 31763 33235 34365 35408
36617 37297 37813 38623 39926 40174
40465 41477 41965 42158 42179 43725
43S83 44673 45854 47327 48506 49700
49799 50053 50464 50690 51377 51426
51460 51727 51774 51852 52260 52535
52794 53269 53388 55264 55544 56387
57277 58291 58372 58861 59806 61050
62483 62866 64056 64897 68066 69349

Wygrane po 3.000 i l  NrNr 169 401 
1788 1798 2446 2655 2821 3162 3700 
4728 4767 5210 5807 5920 7297 7644 
8812 8868 9967 10050 10529 10838
11206 11960 11979 12111 12752 13314
13855 14645 14949 15128 15274 15707
16099 16491 17976 18172 19374 20440
20499 30735 21297 21619 22110 22229
22463 22625 22831 22852 22889 23033
23073 23370 23540 23635 25710 26899
27124 27428 27477 27891 28269 28420
28474 28572 29155 29434 30125 30198
30853 31119 31612 31769 32272 32514
32738 32950 33848 33924 34264 35293
35332 35372 36304 36875 37675 38115
38309 38630 38711 38836 39865 40255
40571 40639 40808 40871 42729 43719
44249 44332 44434 44530 46632 47140
47288 47302 48448 48591 48761 48831
50222 51257 51344 51731 52827 53324
53387 53468 54285 54453 54665 55605

Dalszv ciąg wygranych po 2000 zł podany będzie jutra
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\W PARTII
Komunikat Stoi Komitetu PPS

Stolecany Kom. P. P. S. — aawia- 
damia wszystkich T ow. to  w. Prele­
gentów, że dnia 12.4.47 r. o godz. 16-ej 
w lokalu Stoł. Kodn. PPS przy ul. Mo-

Komisja Rewizyjna
S K  P P S

Dnia 12 kwietnia 1947 r, (sobota), 
o  fi. 15, w lokalu przy  ul. Stalina 39 

•er), odbędzie się posiedzenie Ko- 
Rewizyjnej Stołecznefio Kom'te-

kosowskiej 24 odbędzie się 'walne 
branie wszystkich Prelegentów, na któ 
rym  będą omawiane b. ważne sprawy. 
Stawiennictwo obowiązkowe.

Komitety Dzielnic PPS — Stołecz­
ny Komitet PPS przypomina, l i  od dn. 
15.4. bm. przyjmuje podania kandyda 
tów do Stołecznej Szkoły Partyjnej III 
stopnia (kurs miesięczny) — całodzien 
ny z utrzymaniem na miejscu. Słucha

-  »• •• -------- « , - -  I czc otrzymują z miejsc pracy urlopy
(parter), odbędzie się posiedzenie K o -. z g| aSiać się do wydziału »zko-
mioji Rewizyjnej Stołecznego Kom'te- 0 Stołecznego Komitetu PPS 
tu  PPS. Prosimy o punktualne i obo- _  Mak,Howska 24< 
wiązkowe przybycie. I

Jeszcze 1
2  d n i
zimno

D laczego  je s t  t a k  z im no  ł ja k  
d ługo  to  p o trw a ?

—  (Ponad p ó łnocną  E u ro p ą  — w y 
ja ś n ia  P IH M  •— ro zb u d o w ał s ię  o l­
b rzy m i w yż b a ro m e try czn y , k tó ry  
pow odu je n ap ły w  ch łodnego  pow ie­
t r z a  z  pó łnocy  n a  w ie lk ą  po łać  E u ­
ro p y  —  z P o lsk ą  w łącznie . S ilne  
w y p ro m ien io w an ie  nocne d a je  p rzy  
m rozk i. S y tu a c ja  ta k a  p o trw a  je sz ­
cze tyilko dzień  lub  dw a. D ziś w  no­
cy w  W arszaw ie  1 licznych m ie jsco ­
w ośc iach  k ra ju  te m p e ra tu ra  b y ła  
m in u s 1 s top ień .

no
Sprawa

Zjazdy powiatowe P P S
Województwa Warszawskiego

W niedzielę, dnia 13 b. m. na tere- 
nV w ojew ództw a warszawskiego od­
będą się zjazdy pow iatow e z refera­
tam i gospodarczo-politycznymi:

Pow iat warszawski — tow. Rapacki. 
Grodzisk — tow . w lccm in. Salce- 

Wiez i tow. Kłuszyńska.

gruntów czeka 
Miasto uiuzględni praira 
dotjjchczasoujjjch irłaścicieli

Z odbudową W arszawy łączy s ię ' czymamia budowlane. Najpoważniejszą 
Ściśle związana z nią spraw a własno- i zaś przeszkodą był brak zarządzenia, 

ommłńw i nlarów  nod budowę. Jaik * noamującefio oprawę przyózlalu grun­
tów, objętych jesi przez miasto.

ści gruntów i placów pod budowę. Jak  
wiadomo wszystkie grunty na terenie 
m iasta W arszawy są własnością m iej­
ską (Dekret o kom unalizacji grun­
tów ), Przejęcie ich odbywa się etapa­
mi ze względu na cały  szereg żmud­
nych form alności Ta niesłychanie po ­
wolna procedura hamuj •  często po-

Mleko z wodą, śmietaoa z mąką
a henna wywołuje egzemą

Sochaczew — tow. wicetnin. K o­
w alew ski.

Pruszków — tow. min. Dąbrowski.
Żyrardów — tow. Bobrowski.
Gostynin — tow. w icem in. Koś- 

ciński.
Grójec — tow. w icem in. Jastrzęb­

ski.

Udział PPS w manifestacji
Tygodnia Ziem Zachodnich

Stołeczny Komitet PPS polec* K o­
m itetom Dzielnicowym, aby w dntiu 12 
kwietnia, o godz. 19-ej stawiły aię 
poczty sztandarow e na Placu Unii 
Lubelskiej, celem wcięcia udziału w 
m anifestacji Tygodnia Ziem Zacho­

dnich pod hasłem  — „O dra i Nysa — 
polską granicą niewzruszoną".

Jednocześnie polec* się, aby w wy­
żej w ymienionej m anifestacji wzięły 
udział jak  najliczniejsze rzesze tow a­
rzyszów.

Komunikat W.K. PPS Warszawa
Woj. Kom. PPS W arszawa podaje 

do wiadomości zainteresowanych wy­
kaz aparatów  telefonicznych z prośbą 
o zwracanie się z wszelkimi sprawami 
pod odpowiednie numery:

Sekretarze I i II — teł. 8.55.56.
Dział Ogólno-Organizacyjny, Spo-

Poradnia Społeczna
Dzielnicy P raga-G en tra lna’

Dzielnica PPS Praga — Centralna 
uruchomiła poradnię społeczną dla 
wszjetklch obywateli bez względu na 
łeb przynależność partyjną.

P o r a d  u d z i e l a j ą :  ■ ~ -
Prawne: udw. Komorowski Wiktor 

— poniedziałki i środy od godz. 17 
do 18-ej.

Medyczne: dr Dąbrowska Halina,
dr Kasprzak Jerzy — czwartek I pią­
tek od godz. 17 do 18-ej.

Pedagogiczne: mgr. Koszwa Wan­
da — ponl-działek od godz. 17 do 18.

Opieki Spoi.: Chojnowski Czeslaw — 
piątek od godz. 17 do 18-ej.

Spraw'y mieszkaniowe: Ranaslak
Jan — wtorek od" 17 do 18-ej.

Odsłonięcie sztandaru
Kolejarzy PPS W -wa Zachodnia

W niedzielę, dnia 13 bm. odbędzie 
»ię odsłonięcie sztandaru Dzielnicy 
PPS Kolejarzy W arszawa-Zachodnia 

 o------
K R O N IK A  _

Z E B R A *  O R G A N IZ A C Y JN Y C H
D zielnica M okotów : z  pow odu rem ontu  

św ie tlicy  niedzielne zebran ie  nie odbędzie

* P oddzieln ica F o r t  M okotów : dn. 13 kwie 
tn ia , w  niedzielę, o godz. 12 odbędzie się 
zeb ran ie  z refe ra tem  politycznym .

D zielnica „C zerniaków ” . W dniu  13 
kw ietn ia  (n iedziela), o godz. 14-ej, odbę­
dzie »ie zebran ie  członków i sym patyków  
D zielnicy ..C zerniaków ” , ul. S tępińska 42, 
R e fe ra t polityczny w ygłosi tow. E>y.r - 
Ol8inkiewicz. O godzinie 19-ej odbędzie 
aię P lenum . S taw iennictw o p rzedstaw ic ie­
li w szystk ich  K ół obowiązkowe.

K om itet K oła T erenow ego obwodu 19 
P P S  organizuje  w  dn iu  13 bm. o godz. 11 
w  lokalu  Z rzeszenia P iekarzy , żelazna 31, 
zebran ie  terenow e członków i sym paty . 
ków.

D Z IE L N IC A  W O LA
W niedzielę dn ia  13 bm . o godz. 3.00 

w pierw szym , a  o g. 9.300 w d rug im  te r ­
m inie odbędzie się W alne Zebranie z n a ­
stępu jącym  porządkiem  dziennym : 1) Za. 
g a jen ie  i w ybór prezydium . 2) Odczytanie 
protokółu* z poprzedniej konferencji. 3) 
Spraw ozdanie K om itetu . 4) R e fe ra t poli­
tyczno-gospodarczy tow . m in. Ja b ło ń sk ie ­
go H . 5) W ybory  w ładz K om itetu . 6) Wol 
ne  wnioski.

Z ebranie odbędzie się w sali MZK — 
M łynarska  2.

W zyw a się w szystk ich  członków naszej 
D zielnicy do w zięcia udziału  w tym  w aż­
nym  d la  w szystk ich  zebran iu  \ jednocze. 
śn ie  przypom inam y, że praw o głosu p rzy ­
s łu g u je  ty lk o  tym  członkom, k tó rzy  skład 
ki p a r ty jn e  m ają  opłacone przynajm niej 
<do dn ia 1.4 b r.

Tow. tow . n ie  zorganizow ani w kołach 
t le n o w y c h  proszeni są  o zarejestrow anie 
■ię w cześniejsze w  se k re tariac ie  Dzielnicy 
w godz. od 3.30 do 18.

D Z IE L N IC A  O K E C IE
W alne zebranie Dzielnicy Okęcie zosta­

ło przełożone z dn ia  13 bm. na  dzień 
20 bm.

K O Ł O  P P S  
R Z E M IE Ś L N IC Y  SA M O IST N I

Z arząd K oła Rzem ieślników  Sam oist­
nych. członków PPS . zaw iadam ia że dnia 
13 kw ietn ia  b r. (n iedziela), o godz. 10 ra ­
no, w lokalu  Dzielnicy ..śródm ieście ul. 
M okotowska 61 53 — I I  p iętro , odbędzie 
»ię W alne Zebranie członków P P S  i sym ­
patyków . Obecność obowiązkowa.

leczno-Zawodowy i Ekonomiczny, R e­
ferat Kobiecy — tel. 8.53.61.

D ział P  ol ił y czno - Propag and o wy — 
Centrala 8.68.42.

D ział Kadrowy, Komunakacyjny i 
W iejski — C entrala i wewnętrzny 2. i

Dział Sam orządowo-Adm inistracyjny! 
i R eferat Spółdzielczy — Centralą i 
wewnętrzny 4.

W oj. Kom. OM TUR, W arszawa — 
Centrala i wewnętrzny 3.

Pow. Kom. PPS, W arszawa — Cen­
trala  i wewnętrzny 1.

Odsłonięcie sztandaru
MX PPS Otwock

Dnia 13 ltwieinia 1947 r. o godz. 10 
w Domu Robotniczym PPS im. Igna­
cego Daszyńskiego w Otwocku przy 
ul. Sienkiewicza nr 4, odbędzie się 
uroczyste odsłonięcie sztandaru Miej­
skiego Komitetu PPS w Otwocku.

J a k  ju ż  sygna lizow aliśm y , fa łszo ­
w an ie  p ro d u k tó w  żyw nościow ych 
je s t  s ta łą  I dokuczliw ą bo lączką  
W arszaw y . Sw ego  czasu  p o d aw a liś­
m y  d a n e  cy frow e, do tyczące  rozm ia  
ru  do k o n y w an y ch  fa łsz e rs tw  żyw ­
ności, a p e lu ją c  pod ad re se m  w ładz, 
by  m ożliw ie  en e rg iczn ie  rozpoczęły  
w a lk ę  z  t ą  p lag ą .

N iestety, niew iele, a  bodaj że nic 
n ie  uczyn iono  jeszcze w  te j s p r a ­
w ie. O to  n a jśw ieższy  m e ld u n ek  z 
P ań stw . In s ty tu tu  H ig ien y  donosi, 
że  w  m a rc u  n a  1.112 p ró b ek  za k w e ­
stio n o w an o  397 ja k o  za fa łszo w an e , 
z ep su te  lu b  n ie  o d p o w iad a jące  obo­
w iązu ją cy m  p rzep iso m . N a  86 p ró ­
b e k  nabiału)—zak w estio n o w an o  59.

—  (Mleko w  W arszaw ie , to  jedno  
w ie lk ie  nieszczęście  —  m ów i k ie ­
ro w n ik  la b o ra to r iu m , p ro f. K ra u ­
ze. —  W ięcej n iż  w  po łow ie n ad e ­
słan y ch  p ró b ek  s tw ie rd z a m  zaw sze 
za fa łszo w an ie  b ru d n ą  w odą. Ś m ie­
ta n a  w  lw iej części za fa łszo w an a  
je s t  m ą k ą  i se rn ik iem .

N a  ry n k u  z n a jd u je  się  w ie le  szko 
d liw ych  d la  zd ro w ia  w yrobów  ano ­

n im ow ych  fa b ry k  p ry w a tn y ch . S ą  
to  zw yk le  m a łe  fab ry czk i, u k ry te  
w  m ie szk an iach  p ry w a tn y ch .

O s ta tn io  zb ad a liśm y  fa rb ę  do 
b rw i 1 rzęs , w w ypuszczoną pod  n a ­
zwą' „ H en n a  J a s trz ę b sk ie g o " . J e s t  
o n a  szk o d liw a  w  użyciu, gdyż w y­
w o łu je  egzem ę. N ies te ty , a d re su  f a ­
b ry k i n ie  u d a ło  się  d o tą d  u s ta lić  
i  w  d a lszy m  c ią g u  w ypuszcza  o n a  
n a  ry n e k  szkod liw ą  fa rb ę  do  rzęs.

Gościnne występy
Opery Poznańskiej

W Iłpen br. przyjeżdża do War­
szawy na dwutygodniowe gościnne 
występy — aesipól Opery Posnań- 
sklej.

Na ocenie Teatru Polskiego eo- 
baczymy w tym ezasle między In­
nymi: „Fausta", „Aldę", „Halkę*' 
„Harnasie". Dyrygować będą: M. 
Latossewskl 1 Z. Wojciechowski.

r o z w ią z a n ia
oicamż nnasia (m. io. na Ziemiach
Odzyskanych).

G runt zam iem y musi być jednak 
przydzielony w tej części miasta, któ­
ra  posiada już plan zagospodarowa­
nia. G dy zachodzi konieczność natych­
miastowej budowy i właściciel dyspo­
nuje  odpowiednimi środkami, grunt 
zamienny winien być przyznany w ter­
minie skróconym.

SPRAW A JUŻ NA W ARSZTACIE

N ad żywotnym tym  zagadnieniem o- 
b,radawała ostatnio Komisja Planow a­
nia Stoł. Rady Narodowej, k tóra opra­
cowała instrukcję o przydzielaniu in­
stytucjom  j osobom pryw atnym  firun- 
tów, będących już własnością stolicy.

Instrukcja ta  określa definitywnie 
i jasno praw * dotychczasowych w ła­
ścicieli, w wypadku, gdy chcą oni u- 
zyskać prawo własności czasowej lub 
zabezpieczyć to  praw o d la  siebie. O- 
mawia też formalności, jakie trzeba 
dopełnić, aby grunt na własność cza­
sową został przez gminę m iejską przy ­
znany,

W  wypadku, gdy dotychczasowy 
właściciel w terminie sześciomiesięcz­
nym od ogłoszenia tzw. oględzin grun­
tu nie stara się o prawo własności 
czasowej, traci js i przysługuj* mu 
wówczas tylko odszkodowanie.

Dotychczasowy właściciel uzyskuje 
prawo czasowej własności pod wa­
runkiem, ż* grunt będzie wyzyskany 
w sposób 1 w czasie, jaki określa obo­
wiązujący plan zabudowani* danej 
części miasta i pod warunkiem, be 
girumt ten nie jest przeznaczony na 
cel publiczny (szkoła, szpital, nowa 
arteria, komunikacyjna litp).

Odmów* gminy m. Warszawy przy­
znani* praw* własności dotychczaso­
wemu właścicielowi musi być podana 
do wiadomości petentowi i  uzasad­
niona.

W wypadku odmowy, zainteresowa­
nemu przysługuje prawo otrzymania 
odszkodowani* np. w postaci gruntu 
zamiennego w granicach lub poza gra-

Róża—400 zł, tulipan—300 zł!
Kiedy nareszcie potanieją kwiaty!

Ogrodnicy r n ó i r i ą . . .  że mróz 
Miasto móiui, że nie m oże...

W itryny  k w iac ia rn i w arszaw skich  
w ypełn ia ją  się coraz w iększą ilością 
kw iatów . K w ia ty  są coraz p ięk n ie j­
sze, i... coraz droższe. P an u je  tu , jak  
w  każdej innej dziedzinie h an d lu  to ­
w aram i luksusow ym i, w ie lka  dow ol­
ność w  cenach, zależna od pogody, od 
dn i specja ln ie  „obfitych" w  soleni-

Duio frekwencja zgłaszających się
do warszawskich Komisji Poborowych

Od 9 do 30 bm. odbywa się pobór 
do wojska rocznika 1926. W  W arsza­
wie działają dwie Komisje Poborowe: 
Komisja przy ul. Polnej 1 — obsłu­
guje W arszawę lewobrzeżną, zaś Kop 
m isja przy ul. F rancuskiej 37, W arsza­
wę praw obrzeżną. Przy ul. Polnej dzia 
ła ponadto specjalna kom isja dla roz­
patryw ania spraw  uczącej się młodzie­
ży. Komisja ta posługuje się wykaza-

Szkolenie
na kierowników
tartaków

W celu przygotowania kandydatów 
na stanowiska kierownicze w zakła­
dach przemysłowych, Ministerstwo 
Leśnictwa organizuje kursy kierowni 
ków tartaków  i ich zastępców. Oprócz 
pracowników Lasów Państwowych na 
kursy te przyjm owani są również 
kandydaci z zewnątrz, dobrze obezna­
ni z pracą tartaku,

Czas trw ania kursu obliczony jest 
na siedem tygodni. Uczestnicy otrzy­
mują bezpłatnie wyżywienie i zakwa­
terowanie.

Dyrekcje Lasów Państwowych u- 
dzielają inform acji o,raz przyjm ują 
zgłoszenia. Dyrekcje znajdują się w 
nast. miejscowościach: Białystok, ul. 
Sienkiewicza 14; Szczecinek, ul. Ko­
ściuszki; Sopot, ul. S Maja 51'3; K ra - 1  

ków, Al. Słowackiego 17a; Zielona 
Góra, ul. Zyty; Lublin, ul. Okopowa j 
7; Łódź, ul. Zachodnia 63; _ Gorzów, 
ul. Dąbrowskiego; Olsztyn, Al.
W ojska Polskiego 13; Poznań, ul. Ga- 
jowa 8; Radom, ul. 1 Maja 484* T ar­
nów, ul. św. Marcina 27; Bytom, ul. 
Wyczółkowskiego 4; Toruń, Plac 
Teatralny; Siedlce, ul. Poniatow skie­
go 2; W rocław, ul. Bujwida 31'33.

h um oru  sprze-zantów , a także od... 
dawców.

DLACZEGO CIĄGLE DROGO?
N a podstaw ie rozm ów  z k ilkom a 

pow ażniejszym i „kw iaciarzam i" w 
W arszaw ie dociec m ożna przyczyny 
tej n iezrozum iałej c iągle drożyzny.

J e s t  ju ż  w iosna, słońce przygrzew a 
coraz m ocniej, a  cena kw iatów , k tó ­
rych  w yhodow anie je s t przecież te ­
raz ła tw iejsze i tańsze, u trzy m u je  się 
„pa poziom ie" zim ow ym . *

ARGUMENTY WŁAŚCICIELI 
KWIACIARNI

„K w iaty  zaw sze były  drogie jako  
to w ar luksusow y". D alej — p rzy ­
czyną drożyzny je s t (jeszcze ciągle) 
su row a zim a i b rak  opału  w  c iep la r­
niach, sku tk iem  czego, cały  szereg 
sadzonek zm arzło. O grodnicy w ięc 
n ie  p rzew idu ją  obniżki cen  w cześ­
niej, ja k  w  połow ie m aja.

KTO ZARADZI?
Z arząd  M iejski, posiadający  w ła  

sne,
H odow li R oślin  n a  R akow cu, kw iaty  
jed n ak  p ro d u k u je  w  głów nej m ierze 
na  po trzeby  w łasne  (uroczystości, ob ­
chody, akadem ie, dekoracje  w n ętrz  — 
czego, ja k  w iadom o je s t sporo). N ie­
w ie lką  część p rodukc ji sp rzedaje  po 
cenach  h u rtow ych  in sty tucjom  p a ń ­
stw ow ym  i p racow nikom  m iejskim .

mi sporządzonymi przez zakłady n a ­
ukowe.

Zdolność do służby wojskowej okre­
śla się według następujących kategorii:
1) zdolny do służby liniowej, 2) zdolny 
do  służby liniowej w rezerwie, 3) zdol 
ny do służby nieliniowej w rezerwie,
4) zupełnie niezdolny do  służby woj­
skowej.

P raca w Komisjach Poborowych 
idzie bardzo sprawnie. Zdolni do służ­
by wojskowej są wcielani do jednostek 
w trzech etapach: 50 proc. poborowych 
do 30 bm., reszta ja ś  w lipcu i w rze­
śniu br.

Ucząca się młodzież otrzym uje odro­
czenie. Odroczenie o trzym ują również 
poborowi, którzy są jedynym i żywicie­
lam i rodzin lub też których stan  zdro­
wia nie pozwala na natychm iastow ą 
służbę wojskową.

Frekw encja zgłaszających się jest 
bardzo duża. Komisje s ta ra ją  się w 
m iarę możności kierow ać poborowych 
do wybranych przez nich rodzajów 
broni.

Do Komisji zgłasza się również wie­
lu ochotników, są to roczniki 27, 28 
j 29. W noszą oni podania o  przyjęcie 
do służby, dołączając zezwolenie od 
rodziców lub opiekunów. Ochotnicy 
m ają możność wyboru broni,

Przydział cukierków 
wstrzymany

R ozdział w yrobów  cuk ie rn iczych  
z d o staw  U N R R A  n a  k a r ty  m arco -, 
w e d la  dzieci z o s ta ł w s trz y m a n y  \ Dzielą. Rady 

| aż  do  o d w o łan ia  z  pow odu b ra k u  należy się w tym wypadku zwracać 
to w aru . j po przeprowadzeniu inspekcji na miej-

I Szkoły  1 p rzedszko la , p ro w ad zące  j SC O , musi wydać opinię, od której uza 
dożyw ian ie  dzieci, k tó re  n ie  skorzy- leżnia w ydział handlowy Resortu Za

W bieżącym  sezonie M iej. Zakł. 
Hod. R oślin  w y p ro d u k u ją  jed n ak  
kw ia tów  za przeszło 6 m ilionów  zł. 
A gril n ie odgryw a w  p rodukc ji k w ia ­
tów  (jak  i zdaje  się gdzie indziej) spe 
c ja ln e j ro li, posiada jed n ak  szk larn ię  
w  W ilanowie.

O bie te  m ie jsk ie  in s ty tu c je  n ie  są  
w  stan ie , ja k  tw ierdzą  m iaroda jne  
osoby, w yw rzeć jak iegokolw iek  
w pływ u n a  kw iatow y  ry n ek  w a r­
szaw ski, a le  też  do te j pory  w pływ u 
tak iego  w yw rzeć n ie  p róbow ały . A 
szkoda.

I k to  w ie, czy jed n a  w iększa albo 
n aw e t k ilk a  m niejszych  m iejsk ich  
k w iac ia rn i, zorganizow anych n a  za­
sadzie p rzedsięb io rstw a lub  spółdziel­
ni, n ie zdołałyby sku teczn ie  in te rw e­
niow ać n a  ry n k u  kw iatow ym  w  W ar­
szaw ie. (pa)

Audycje oświatowe
TUR-11

17 b. m. Towarzystwo Uniwersytetu 
Robotniczego zapoczątkowuje w Pol­
skim Radio cykl pogadanek .T. ’ D ani­
szewskiego p. t. „Kartki z dziejów

. T , ,  , ruchu robotniczego w  Polsce .w ie lk ie  1 now oczesne Z akłady  „  , . . , , jPogadanki wygłaszane będą co
czw artek w godzinach 18.55 — 19.05.

Dotychczasowe audycje dla świetlic 
robotniczych, prowadzone przez TUR 
i transm itow ane w każdą sobotę o 
godz. 12.05 n a  wszystki rozgłośnie, zo­
stają odwołane n a  skutek zasadniczych 
zmian w program ie Polskiego Radia.

Po co w jednym domu
trzy sklepy spożywcze?...
Dla właściwego rozwoju handlu s to ­

łecznego konieczne jest pokierowanie 
rozmieszczeniem na terenie miasta po­
szczególnych b ran i. Grupowanie się 
podobnych skleipów w sąsiedztwie, co 
często można obserwować, jest niepo­
żądane z  wielu względów.

Aby temu zapobiec Komisja Zaopa­
trzenia Stoł. R. N. uchwaliła, ż* na 
otwarcie sklepu konieczna jest ap ro ­
bata  Dzielnicowej R ady Narodowej.

Trzyosobowa Komisja Zaopatrzenia 
Narodowej, do której

s ta ły  jeszcze z p rzydzia łu , m o g ą  
zg łaszać  się z z ap o trzeb o w an iam i 
n a  m iód sz tuczny  do Wydz. A pro ­
w izacji, A l. S ta l in a  39.

opatrzenia wydanie zezwolenia na o- 
twarcie sklepu.

Tow. MoeikaJ, członek Komisji Za­
opatrzenia Stoł. Rady Narodowej, z

którym  na ten tem at rozmawialiśmy, 
podaije, że od 1 m arca, tzn. od dnia, w 
którym zaczęła obowiązywać uchw a­
ła — Dzieln. Rada Narodowa — Śród­
mieście rozpatrzyła już ponad 100 po­
dań, * Praga -— Południe załatw iła 
idh ponad 60.

Za wykonania swych erynności 
Dzielnicowe Korni*je pobierają, w *a- 
leżności od rodzaju  przedsiębiorstw*, 
od 500 do 1.000 zł opłaty, k tóre prze­
znacza się na fundusz Dzielnicowej 
Rady Narodowej.

Z sum, k tóre z tego ty tu łu  uzyskała 
Dzielnicowa R ada Praga — Południe 
urządza się ogródek jordanowski dla 
dzieci przy ul. Żółkiewskiego 15. 
Dwieście kg ohleba d la  naszych pod­
opiecznych ma W ielkanoc zakupiliśmy 
taikże z tych dochodów —  kończy tow. 
Moskal. f R s )

CZEKAMY NA ROZPORZĄDZENIE 
WYKONAWCZE

Osobom prywatnym i instytucjom 
państwowym mogą być także przyzna­
ne grunty, stanowiące dotychczas wła­
sność państw a lub instytucji. Przyzna­
nie w tym wypadku może nastąpić no*» 
zwłocz.n.1* po objęciu- gruntów przez - 
miasto.

G runty, objęte już przez fimkię 
W arszawy, w wypadku, gdy dotych­
czasowy właściciel w ciągu 6 miesię­
cy nie zgłosi wniosku o przyznanie mu 
własności czasowej —- tworzą dis 
gminy zapas gruntu na zamianę.

W kwestiach spornych między do­
tychczasowymi właścicielami » gminą 
m. W arszawy — in s ta rc ;ą rozstrzyga­
jącą jest M inisterstwo Odbudowy. 
działa;ące w porozumieniu 1  Munster- 
6twem A dm inistracji Publicznej.

P rojekt K omisu Planowania, a któ­
rego podajemy tylko kilka zasadni­
czych punktów, rouso być leszcz* roz­
patrzony przez Biuro Prawn* Zarządu 
Miejskiego t uchwalony następnie 
przez plenum Stołeczno) Rady Naro­
dowej. Wówczas dopiero ukaż* się 
rozporządzeni* wykonawcz* Obawia­
my się, że może być tv załatw*)®* do­
piero  jesien.Uk

A p o n ie w a ż  c a ły  sz e re g  ssaków  
wskaiZiuja, Ze s to łe c z n y  s*zua. b u d o w la ­
n y  ro z p o c z n ie  s ię  ta k  Z* d o p ie ro , om° 
s te ty ,  za k ilk a  m ies ięc y , w-tęc... cze­
kajm y cierpliwi*. fRs)

(t e M k y )
TEA TB  PO LbK J (K arasia  2>
Sobota — godz 18
N iedziel* — godz. 14 .L tlla  W eaeda . 

godz. 18 „Szkota obmowy1 .
TEA T B  ROZMAITOŚCI tu l. M arszał­

k o w sk a): godz 18 „H alk a”
TEA TB  MUZYCZNY W P <«> K * v'«,'ł :

aka 13): godz. 18 — „Żołnierz królu*. 
M adagaskaru” .

T EA TB  MAŁY (M arszałkow ska 811

fodz. 18,00 „P o  co daleko szukać * L i­
la  W ysocką i Z. Sawanem  
T EA TB  POWSZECHNY < Zam ojskiego 

20): o godz 18.00 „P rzy jac ie l przy Idzi*
wieczorem ” . „

TEA T B  M. O. „9T U U IO " (K arow a 81) 
arodz. 18 „M iasto  w dolin ie” .

TEA TB  „JA SK Ó ŁK A ” M ar, -.atkowsKą 
69) godz. 15 — „Dzieci pana m ajstra  
(b a jk a), godz. 18.00 (codziennie) Po­
w ro ty”  — Morozowicz-Szczepk owakiej.

„T EA T B  D 7IEC I WARSZAWY” iS:UdiO 
K arow a 31): godz. 12.30 (w dni puw- 
zzednie przedstaw ienie  zam knięte dla ezkOS 
1 in s ty tu c ji) . „N a  jag o d y ” w-g W Ko­
nopnickiej d la  dzieci od lat 4.

PBA SK I TEA TB B E W II (Zygm untów , 
sk a  8 ): „R ew ia „W iązanka w iosenna . 
Początek  godz. 17, 19.

W OLSKI TEA TB B E W II (W olska H : 
w ystaw ia codziennie wesołą rew ię ..P rzy, 
sm aki św iąteczne” . Początek godz 17-ta 
i 19-ta.

3 PR ZED STA W IEN IA  BALETOW E
W  sobotę, niedziele i we w torek (12. 

13 i 15 bm .) o g. 18.15 odbędą sie w 
P olsk iej YMCA (K onopnickiej 6) w ystę­
p y  b a le tu  Zofii P flanz-D robeekiej ze 
w spółudziałem  H. Szatkow skiego (melo. 
recy tac je ).

W Y STĘP 
K W A RTETU  K B A K O W SK IEęO

W  niedzielę 13 kw ietn ia  o godz. 11.30 
w sa li Po lsk iej YMCA w ystąp i K w arte t 
K rakow ski, w  składzie S t. T au ro s -  I 
skrzypce, F . W ysocka — I I  skrzypce T  
G onet — altów ka, Z. A dam ska — wiolon 
czela. W  p rogram ie  Beethoven. W oyto- 
wicz 1 P a les te r.

P rzedsp rzedaż  b iletów  w  księgarn i Ge. 
b e th n era  i W olffa, Zgoda 12, tel. 8.82-90
N IED ZIELN Y  KONCEBT POPULARNY

W  niedzielę, 13 bm. godz. 15.30. w sali 
„R om a” odbędzie się 3-ci koncert p t. 
„M uzyka P o lsk a  od Chopina do Szyma. 
now skiego” , organizow any przez W ydział 
K ult.-O św iatow y R ady  Zw. Zaw. W arsza- 
wy

W  koncercie wezmą udział: W ik tor
Bret,y — śpiew , W itusk i — fo rtep 'an , 
K arbow ska — śpiew, A ndryczów na — re ­
cytacje.

f  K I N A )
KINO „PA LLA D IU M ” (Złota n r  5): 

.Dusze n leu jarzm ione” . Pocz seansów  
godz. 14, 16. 18, 20.

KI NO „PO LO N IA ” (M ar*/a'k"w-KB lht 
„K ob ie ta  sam a” . Pocz. seansów  godz. 14, 
16 i 20.

K I N O „ S T Y L O W Y ”  i M a t s  ani .  u m  
„S ynow ie” . Początek  seansów  godz. 14 
16, 18, 20.

KINO „A TLA N TIC”  (Chm ielna 33) 
„R yw al Jego  K rólew skiej Mości” . P ocł 
seansów  14, 16. 18, 20.

KINO „SYIIENA” (P ra g a  inżynierska 
4): „S yn  p u łk u ”

KINO „TĘCZA”  (Suzina 4) „L udzie  
i M anekiny” .

p u stg szy m y
L o  u  ) R A D I O

N IED ZIELA , 13 K W IET N IA  
W arszaw a I

7.02 M uzyka: 8.00 Dziennik po ranny;
8.25 M uzyka: 8.55 P ogadanka Łódzkiej
Rodz. R adiow ej; 9.00 N abożeństw o; 12 05 
P oranek  Symf ; 14.40 „T e a tr  W yobra­
źn i" ; 16 00 A udycja słow no-m uzyczna;
16.20 M uzyka; 18.25 A udycja w ojskow a: 
20 02 D zieno 'k  w iecz .; 21.10 Konc. muz. 
po lsk ie j; 22 05 W iadom . sportow e: 22 15 
K oncert Ork. Tanecznej P .R .: 23.00 O- 
s ta tn ie  w iad .; 23.25 M uzyka popul.

W arszaw a IT
9.05 Muzyka pow ażna: 11.00 Audycja 11. 

te rack a ; 11.15 Muzyka rozryw kow a.

U E N ł  O G Ł O S Z Ę * !  PRENUMERATA MIESIĘCZNA «0 ZŁ.
Ogłoszenia drobne nandlow e po 16 *1. za wyraz. Poszukiw anie rodzin, pracy i zguby po 5 zł. 
za w yraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta  40 zł W tekście redakcy jnym  60 zł. 
T łu s ty m  drukiem  100 proc. drożej. 2* term inow y d ru k  ogłoszeń A dm inistracja nie odpowie. 
«*.

1 E D A O U J B  l O M i T I I B—3016S

OGŁOSZENIA PR Z Y JM U JE : C entr Biuro Ogł. 1 Reki Sp. W yd. „W iedza” Oddz w W arszaw ie Al leroz„ituu>aie U l te> v> .*»
oraz lego A gentury : Al, Jerozolim skie 63 — G ontsrczyk, sk lep  z w yrobam i a rtystycznym i. M»r*z»!k.>w-k» I - i ur*wn„w»c3 -.Kiep
s  m at. ptśm .. Puław ska 16 — „O K A E9” . sklep z m at ptśtn.. Pulw ska 28 — księgarni*  ..św iatow id  ós-sjs 6 -  Kiosk s - ie s  Pwi*.
tow td” . Żoliborz Mickiewicza 27 — kaieg. „św iatow id". Kolo ul. Obozowa 66 — ksleg. ..św iatow id Prat-u ul tn ie ..w *  ss - -m ad
szkła I p o rc . Grochowska 218 — M. Fiiołek. sklep z m at piśm .. Polska Agencja Prasow e -  Biur* Heiiesreń KcK,«n, W ura/a 
w a tli P ieracklego U . Placówka „C zy te ln ika" w W arszaw ie: W iejska 14. środkow a 7, M arszałkowska 42 N „w ł «w>*» »i P p tssj. 
ska 49. Rozdzielnie g azet: PI, Inw alidów  izo itborz ), Zygm untow ska 8 i Poznańska 88. Biur* „O rb isu  W arszaw* Al ieroz„itn ,ek* 
S3 P ra g a  ul T argow a 70 „W olność” . W arszaw a, ul. M arszałkowski: 25. Spóidz. Agenci! P raw w e) a i J > B '  -  Kzlai Reai*m» 
tsl Złota 4. Dzia) Reklamy Spółdzielni W vdaw niczet „W ydaw nictw o L udow e" — W arszaw a ul B agatela U m 36 tei ni 8(0.71, 
B iuro Ogłoszeń -  Teofil P ie traszek . W erszawa. W spólna 80. tel. 855 36. -  Y-ms ko lporte rska  GONIEC”  M arasałknwsk* 00 
Spółdzielnia P racy  K olporterów  „E x p ress” K aszyńska 8 .A. T argow a 89.

la t ła iiM . fp ćfórtrtut Wydawałeś#] „WIEDZA". DfsL  Spółdzielni Wydawnicza] -WIEDZA* — JRoboWIfc" Rf (h
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U m a rłe  m ia s to
Spacer po Starpm Mieście

K r o n i k a  s p o r  i  o w a

* Y J © Pierwsze niespodzianki
na mistrzostwach w Katowicach

Z o sta w ia m  p o z a  so b ą  p ię k n e  s k le ­
p y  M a rsz a łk o w sk ie j, zg ie łk  Alei i do- 
a ło je ń s tw o  o d ra d z a n ia  się  N ow ego 
Ś w ia tu  i w ch o d zę  do  u m a rte g o  m ia ­
s ta . N a tle  b łę k itn e g o  ja k  fa rb k a  do 
p r a n ia  n ie b a  s trz ę p ią  się k o n tu ry  r u ­
in . N a ja k im ś  m u rz e  ż a ło śn ie  zw isa

p o g ię ta  la ta rn ia  p rz y  b ra m ie . L a ta r-  I p ie rz e sz  i szo rfijesz ... w o jn a  o d e b ra ła  ( m o ż e  śp i g d z ieś  s p o k o jn ie  p o d  g r u n t  
m a , k tó ra  k ied y ś  o św ie tla ła  p o w a ż n y m  ci d z ie c iń s tw o . Im i.
u czo n y m  w e jśc ie  d o  w ą sk o  sk le p io n e j , 
s ien i.

Z  d a le k a

Z w a lo n a  k o lu m n a  Z y g m u n ta .

p c g ię ty  b a lk o n . G dzieś n a  w y so k o śc i 
d ru g ie g o  p ię t r a  b ie le je  p o o b tłu k iw a n a  
w a n n a .

W e jśc ia  do  u m a rłe g o  m ia s ta  s trz e ż e  
■ trz a sk a n a  k o lu m n a . K aw a ły  -p ięk n eg o  
c iężk ieg o  m a rm u ru . B yła  k ie d y ś  sy m ­
b o le m  i  c h lu b ą  W a rsz a w y . S trz e lis ta  
i  a m u k ła  s ta ła  d u m n ie  p rzed  k ró le w ­
sk im  z a m k ie m . W a rsz a w ia c y  s p ry c ia ­
rz e  sp rz e d a w a li ją  „ c ie m n ia k o m 1' z 
p ro w in c ji , z a k o c h a n i u m a w ia li  się  pod  
n ią  n a  r a n d k i.  D ziś leży  n a  ziem i...

U c ic h ł g w a r  w ie lk ie g o  m ia s ta . N a ­
o k o ło  n ie m a  n ic  i n ik o g o  ty lk o  te 
p e łn e  d o s to je ń s tw a  i sp o k o ju  g ru z y .

N ie m a u ro c z e j, s ta re j  K a n o n ii o p le  
d o n e j  d z ik im  w in e m . Z o sta ły  ty lk o  
z rę b y  k a te d ry  z ta je m n ic z y m  św ią t­
k iem , k tó ry  w  sw ej w y g o d n e j n iszy  
p r z e trw a ł  to , czego żyw i n ie  p rz e trw a  
11, N a p rz e c iw  re sz tk i d o m u  i m a rm u ­
ro w a  ta b lic a :  . „ S ta n is ła w  S tasz y c  j a ­
k o  m in is te r  s ta n u  w ty m  d o m u  u m ieś 
c ił  ty m c z a so w o  T o w a rz y s tw o  P r z y ja ­
c ió ł  N au k . R ok 1826“ . O bok  ta b lic y

d o ch o d z i ’o d g ło s k ro k ó w . 
D ziw n ie  b rz m ią  o n e  w śró d  ciszy  T u ­

rn Zza z a ło m u  m u.ru w y ła n ia  się 
m a ły  c h ło p a k . S ta je  i g ap i się  razo m  
ze m n ą  n a  p a m ią tk ę  po w ie lk im  k s ię ­
dzu . W id zę , że trz y m a  w rę k u  k o szy k  
p e łen  k a r to f li . N ies ie  k a r to f le  w r u ­
iny .

A ludzie mieszkają
— Czy ty  tu m ie sz k a sz ?  — p y ta m , 

n ię  sp o d z ie w a ją c  się  z re sz tą  tw ie rd z ą ­
cej o d p o w ied z i.

—  A ta k , tu  n ie d a le k o  n a  W ą sk ie m  
D u n a ju . J a k  d eszczu  n ie  m a t 0 fa jn e  
m ie sz k a n ie  i je sz c z e  ta ta  p rzed  W ie l-  
. a,nocą p o b ie lił...

P ó jd z ie m y  ra z e m  c h ło p c z e  z r u ­
in . P o k a ż e sz  m i ja k  ty  i in n i m iesz ­
k ac ie . P o k a ż e sz  m i ja k  s iln ą  m o że
b y ć  m iło ść  d o  u m a rte g o  m ia s ta . U- 
tw ie rd z isz  m n ie  w p rz e k o n a n iu , że o- 
n o  je szcze  k ie d y ś  o ży je .

—  O k ie d y ś  to  m y  m ie sz k a li  tu . 
T a ta  m ia ł w a rsz ta t  szew sk i. P r im a  bu  
ty  ro b ił. C a ła  S ta ró w k a  d o  n iego  p rzy  
c h o d z iła . Je sz c z e  za N iem ca to m y 
c o  a z ie ń  m a s ł0 f t r a ja l i .  A p ó ź n ie j m y 
z ta tą  b a ry k a d ę  p o m a g a li b u d o w a ć  a
m a m a  z s io s trą  w m ie sz k a n iu  b y li i
b o m b a  w a ln ę ła  i ich  z a b iła . J a k  m a 
m ę w y c iąg n ę li to  w ca le  n ie  o d ró żn ił-

Tu zginął jej sijn
A p ó ź n ie j b y ła m  u in n y c h . W id z ia ­

łam  n o rę  do  k tó re j  d o jść  trz e b a  b y ło  
p rz e z  p o d w ó rz a  ja k ic h ś  z a w a lo n y c h  
do m ó w , p rz e z  d łu g ie  k o ry ta rz e  w y g rze  
b a n e  w g ru z a c h , p rz e z  n ig d y  n ie  wy 
sy c h a ją c ę  k a łu ż e . P o  d ro d z e  z ru in  
u c ie k a ły  z p isk ie m  sz c z u ry . G dzieś o 
m e tr  n a d  z ie m ią  s te rc z a ł  b la sz a n y , dy  
m ią c y  się  k o m in e k , a  w  ś ro d k u .,, w 
śro d k u  n a  m a ły m  p ie c y k u  n a z w a n y m  
p rz e z  w ła śc ic ie lk ę  „k o zą*  g o to w a ła  
się  w g a rn k u  z u p a . W  ta k im  zw y cz a j 
nym  o k o p c o n y m  z z e w n ą trz  że la ź n ia -  

ś ro d k u
z

ku  z p o p ę k a n ą  w 
S ześćd z ie s ięc io le tn ia  s ta ru s z k a , g n ie ż ­
d ż ą c a  się  w n o rz e  ła ta ła  ja k ą ś  w ysza- 
rz a łą  k a p o tk ę .

T a k , ja k o ś  tu  ży je . M a tro sz k ę  e- 
m e ry tu ry  z ko lei po s ta ry m . T ro c h ę  
p o m a g a ją  d o b re  lu d z ie . N ie... n ig d y  
s tą d  n ie  p ó jd z ie . P rz e c ie ż  urodzjjła się 
tu  i w y c h o w a ła  i tu  zg in ą ł j e j  syn ...

G arn ek  z a c z y n a  k ip ieć ... w eso ło  b u l ­
gocze  zu p a ..

W id z ia ła m  też sz częśc ie  w  ru in a c h . 
S zczęśc ie  i m iło ść . Są o b o je  m ło d z i i 
ipełni ja k ie jś  w e w n ę trz n e j ra d o śc i. 
Cud ja k iś ,  czy  co , że ich  m ie sz k a n ie  
•ocalało  m im o , że ca ły  dom  z b u rz o n y . 
On je s t k o n w o je n te m . D ziś w łaśn ie  
w r ' ił z p o d ró ż y . M a ją  cz te ro le tn ie g o  
sy n k a . J e s t  w te j ch w ili w p T zed szk o -

K oło ru in  k o śc io ła  P a n n y  M arii ep o  
ty k a m  d z iw n e g o  cz ło w iek a . Ma o k o ło  
p ię ć d z ie s ię c iu  la t  i je s t  s tra s z liw ie  o b ­
d a r ty .  P a tr z y  n a  m n ie  n ie n a w is tn y m  
w aroikiem  i m ru c z y : „T o  p r z e t  w as , 
p rz e z  w asze  g rz e c h y . P a n  B óg z es ła ł 
deszcz o g n is ty  i p io ru n y . P a n  B óg z ró ­
w n a ł z z iem ią  sied lisk©  ro z p u s ty . 
C h ry s te  b ą d ź  m iło śc iw , b ą d ź  m ito -  
śc iw ...“ . B ie d n y  p o m y le ń c z e . T w ó j g ro  
źny  P a n  B óg o d e b ra ł  e i ro z u m . N ie 
w y trz y m a ło ś  p ró b y  o g n ia .

O b o k  k o śc io ła  św . J a c k a  sk le p ik . 
Na m a łe j  w y s ta w ie  ja k ie ś  b u łk i, t r o ­
ch ę  p o żó łk łeg o  se ra , b u te lk i z p iw em ... 

p o le w ą . I lu d z ie  tu ż y ją  i lu d z ie  m u sz ą  jeść .
N ag le  z ro z u m ia ła m . N ie p ię k n e  sfcle 

py  M a rsz a łk o w sk ie j, n ie  zg ie łk  Alei i 
d o s to je ń s tw o  N ow ego  Ś w ia tu  —  a le  
w ła śn ie  k ip ią c y  ż e le ź n ia k  n a  „k o z ie* , 
sz częśc ie  d w o jg a  m ło d y c h  i b u te lk i  p i ­
w a  w  r u in a c h  —  to  je s t  n a jw y ż sz a  
a f i rm a c ja  ży c ia , to  je s t  zw y c ię s tw o  
n a d  śm ie rc ią  i m iło ść ... m iło ść  d o  m ia  
s ta , k tó re  n ie  u m rz e  n ig d y , b o  u m ie  
z m a r tw y c h w s ta w a ć .

Go to jest raj ?
Raj, to jest wielkie miasto, 
w  tym  mieście nie ma Bosu, 
więc domy sobie rosną 
w  zwyczajny, szybki sposób.

Bez trudu wszędzie trafisz, 
e nazwami ulic spokój, 
bo tu ich nie zmieniają  
dwa razy w ciągu roku.

"W urzędach tego raju  
nie warczy nikt, nie krzyczy, 
z uśmiechem cię witają  
aniołki — urzędnicy.

W paAstwowym sklepie nawet 
cię przyjm ą m iłym  słówkiem, 
a portier hotelowy 
da pokój bez łapówki.

Bez kantów tu są domy, 
bez tłoku E.K.D.
4 bez Jaksztasa ,Jłoma“.
To raj jest, co się zwie!

A. TOM

R o z p o czę te  w e c z w a r te k  w  K ato w i- 
aaefa X V III in d y w id u a ln e  m is trz o s tw a  
P o lsk i w  b o k sie , jiuż w  p ie rw sz y m  
d n iu  p rz y n io s ły  k ilk a  s e n sa c y jn y c h  
n ie sp o d z ia n e k . N a og ó ł z a w o d v  w 
p ie rw sz y m  d n iu  m ia ły  s ła b y  p o z io m  
i n ie  za d o w o liły  sm a k o sz ó w  b o k su . 
N a jc ie k a w sz ą  i n a jb a rd z ie j  d r a m a ­
ty c z n ą  w a lk ę  s to c z y li w  w a d z e  p ió r ­
k o w e j, w e te ra n  b o k s u  b . m is tr z  E u ­
ro p y , C z o rte k , z m ło d y m  i c o ra z  w ię ­
c e j  w y b ija ją c y m  się  A ntk iiew iczem  z 
G dyn i. A czk o lw iek  w y n ik  w a lk i b y ł 
re m iso w y , je d n a k o w o ż  zw y c ię s tw o  
p rz y z n a n o  A n tk ie w ic z o w i, k tó ry  w 
2-cb  p ie rw sz y c h  r u n d a c h  m ia ł p r z e ­
w agę.

D ru g ą  s e n s a c ją  b y ła  p r z e g ra n a  z a ­
w o d n ik a  p o m o rsk ie g o  W ik liń sk ie g o  w

w a d z e  p ó łś re d n ie j  z m ło d y m  ś lą e to  
k iem  K uszem , k tó ry  d w u k ro tn ie  p o ­
s ła ł  W ik liń sk ie g o  n a  d esk i.

E m o c jo n u ją c ą  w a lk ę  s to c z y li w  w a ­
d ze  m u sz e j S ta s ia k  (Łódź) z  K o w al­
czy k iem  (Śląsk) z a s tę p u ją c y m  c h o r e ­
go B a z a m ik a . Z w y c ię s tw o  S la s ia k a  co  
s ta ło  p r z y ję te  b u rz ą  , p ro te s tó w  ze  
s t ro n y  w id o w n i. P o za  ty m  w  w ad ze  
m u sz e j P a to r a  w y g ra ł z W a s ile w sk im  
(Szczecin), w k c ^ u c ie j  S ie ra d z a n  (W a t  
szaw a) w y p u n k to w a ł P u z o n a  (Ś ląsk), 
w  w a d z e  le k k ie j  S z to lc  (W ro c ła w ) 
w y g ra ł z S e lm ą p rz e z  d y s k w a li f ik a ­
c ję , w  ś r e d n ie j  N o w a ra  (Śląsk) w y ­
p u n k to w a ł  B a ry łę  (W a rsz a w a ) , w  p ó ł­
c ię ż k ie j S z y m u ra  p o k o n a ł  W o lsk ie g o  
(Szczecin) i  w  c ię ż k ie j  K lk n e c k i (P o ­
z n a ń )  w y g ra ł z F ig le m  (Ś lą sk ).

Niedziela sportowa w stolicy
N ie d z ie ln y  p ro g ra m  sp o r to w y  w | R ó w n ie ż  o  godz. 10-eJ n a  b o is k *

K ry s ty n a  D ą b ro w sk a .

W a rs z a w ie  je s t  ty m  ra z e m  b o g a ty  
w sz e c h s tro n n y , a lb o w ie m  z a s p o k a ja  
z a in te r e s o w a n ia  w  w ie lu  g a łę z ia c h  
sp o r tu . O godz. 10-eJ n a  b o isk u  p rz y  
ul. K o n w ik to r sk ie j  n a s tą p i  s t a r t  do 
p ie rw sz e g o  o g ó ln o p o lsk ie g o  b ie g u  n a  
p r z e ła j  z u d z ia łe m  k o la rz y  s  c a łe  
P o lsk i.

( O m U l m e y  W ®  I
Dziwne metody obsługi P.K.S.

W  dn. 9 b. m . je c h a łe m  a u to b u se m  
P K S  z P ło c k a  d o  W a rsz a w y . W  M o­
d lin ie , n a  sk u te k  z n isz c z e n ia  m o s tu , 
je s t  p rz e p ra w a  ło d z ia m i p rz e z  B ug d o

R u in y  S ta ró w k i.

by tw a rz y  — m ó w i ż ja k im ś  d z iw n y m  
d z iec ięcy m  e k sh ib ic jo n iz m e m  —  T e ­
ra z  to  ja  ca ły  g o sp o d a rz , bo  ta tą  w 
m ieśc ie  rob*.

Ś liczn y , k o lo ro w y  R ynek  s ta ro m ie j ­
sk i —  to  też ju ż  ty lk o  w sp o m n ie n ie . 
G dzie  n ieg d z ie  je s z c z e  b łę k i tn ie je  i z ie ­
len i się ś la d  fa rb y . P rz y  ry n k o w y c h  
ru in a c h  w re  p ra c a ... F u ry  w y w o żące  
g ru z  i fu ry  p rz y w o ż ą c e  p ia sek ... o ż y ­
je  tw o ja  d z ie ln ic a  m a ły  S ta s iu . 

W c h o d z im y  do  m ie s z k a n ia  c h ło p ca , 
tego  d o m u  w ła śc iw ie  n i e  m a ju ż  

n ic  ty lk o  to  m ie sz k a n k o  — ja k iś  
d a w n y  sk le p ik . Z a b ity m i d y k tą  d rz w ia  
m i ta rg a  w ia tr . P rz e z  m a le ń k ą  sz y b ę  

p a d a  t ro c h ę  p ro m ie n i  s ło n e c z n y c h . 
Na śc ia n a c h  c z e rn i s ię  g rzy b . J a k iś  
k u la w y  s tó ł ,  łóżlko, s to łe k , p iecy k ... 
to  w sz y s tk o . S taś  b ie r z e się  d o  o b ie ­
r a n ia  k a r to f l i .  O jc iec  p rz y jd z ie  n ie ­
d łu g o , tr z e b a  u g o to w ać  o b ia d . Zal mi 
Cię, m a ły  S ta siu ... o b ie ra sz  k a r to f le ,

lu  n a  K ra k o w sk im . N ie w id zą  śm ie rc i 
m ia s ta  i n ie  c h c ą  je j  w id z ieć . K o c h a ją  
się  i p rz e trw a li.  Czy to  n ie  n a jw a ż n ie j  
sze?

S z a le n ie c . . .
I zn ó w  sz lam  p rz e z  p u s le  u lice ... ' 

F re ta , B rz o z o w a , N o w o m ie jsk a ... „B o ­
g u siu , je s te śm y  T a m k a  15“ . B ia ły  n a ­
p is  k re d ą  n a  m u rze . To z c z asó w  p o ­
w s ta n ia . Czy z n a la z ł B oguś sw o ich  
n a jb liż sz jfc h ?  M oże ich  ju ż  n ie  sz u k a ł,

Bałagan
przed kinem 
„Tęcza"

P rz e d  k in e m  „ T ę c z a "  n a  Ż o lib o rzu  
p a n u je  w ie lk i n ie p o rz ą d e k . K in o  liczy  
ok . 400 m ie jsc , a le  z o g o n k a  w ch o d z i 
ha‘ se a h s  ty lk o  k ilk a d z ie s ią t  o só b , r e ­
sz ta  p rz e p y c h a  sie  ,^na s iłę " . O b słu g a  
k f h k 'n ie  U znaje  p o rz ą d k u .

Czy cz ło w ie k  p ra c y  n ie  m a  p ra w a  
d o s ta ć  się  d o  k in a , k ie d y  p r a c u je  c ię  
żk o  c a ły  ty d z ie ń , a ty lk o  w n ie d z ie lę  
m a  c z a s  n a  ro z ry w k ę ?

I. c.

d ru g ie g o  a u to b u s u , k tó ry  zabieT ać m a 
p a sa ż e ró w  n a  d a ls z ą  d ro g ę  do  W a r ­
szaw y . P rz e p ra w a  o d b y w a  się  n a  m a ­
łe j łod z i (n a  8 o sób).

A u to b u s  s to ją c y  p o  d ru g ie j  s tro n ie  
rz e k i, z a b ra ł  ty lk o  p a s a ż e ró w  p rz y ­
b y ły c h  w p ie rw sz e j łod z i i z a n im  d ru  
ga  łó d ź  d o b iła  d o  b rz e g u , a u to b u s  
o d je c h a ł  d<> W a rsz a w y . R esz ta  p a s a ­
że ró w  w  liczb ie  16 tu  p o z o s ta ła  b ez  
ś ro d k ó w  lo k o m o c ji p ła c ą c  za b ile ty  z 
P ło c k a  d o  W a rsz a w y . N a szczęśc ie  
n a d je c h a ł  p 0 p a ru  g o d z in a c h  a u to b u s  
p ry w a tn y  f irm y  „ A u to tra n s p o r t" ,  k tó ­
ry  po  z a b ra n iu  sw o ic h  p a s a ż e ró w  ( ja ­
d ą c y c h  z S ie rp c a )  „ w c h ło n ą ł"  i p a s a ­
ż e ró w  P K S -u  (o czy w iśc ie  za o p ła tą ) .

Zapytuję, czy to jest w porządku, 
ażeb y  in s ty tu c ja  p a ń s tw o w a  t r a k to ­
w a ła  w  ta k i  sp o só h  o b y w a te li. P o d a ję  
po w y ższe  d 0 w ia d o m o śc i o g ó ln e j, a b y  
w in n i tego  n ie s ły c h a n e g o  f a k tu  po- 
c ią g n ię c i z o s ta li  d o  o d p o w ie d z ia ln o ­
ści.

Ł  Ł

Jeszcze o programach radiowych

O M TU R  p rz y  u l. P o d s k a rb iń s k ie j  o d ­
b ę d z ie  s ię  b ieg  n a  p r z e ła j  z o rg a n iz o ­
w a n y  p rz e z  O M TU R  1 RKS S k ra . B ieg  
z o s ta n ie  ro z e g ra n y  z a ró w n o  w  k o n k u ­
r e n c ji  in d y w id u a ln e j  j a k  1 d ru ż y n o ­
w ej.

O godz. 11-ej w  sa li  W e d la  n a  P r a ­
dze  o d b ę d z ie  s ię  m ecz  z a p a ś n ic z y  
W a rsz n  w a —  P ra g a  z  u d z ia łe m  n a j ­
le p sz y c h  z a p a ś n ik ó w  W arw zaw y.

O god z . 13-ej n a  b o isk u  O M T U 1  
p rz y  ul. P o d s k a rb iń s k ie j  m eca  pUt- 
k a r sk i  o  w e jśc ie  d o  k la s y  p ań stw o *  
w ej m ię d z y  KS G ro c h ó w  a  k o p a ln ią  
R y m e r ze  Ś lą sk a . M ecz ten  za  w zg lę ­
d u  n a  z n a n ą  b o jo w o ść  ś lą z a k ó w , w y ­
s tę p u ją c y c h  p o  ra z  p ie rw s z y  w  s to lic y , 
z a p o w ia d a  s ię  c ie k a w ie .

W re sz c ie  o  godz. 14.30 w  sa li  YMCA 
o d b ę d z ie  s ię  r e w a n ż o w e  sp o tk a n ia  w  
k o sz y k ó w c e  m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i 
W a rsz a w y  i K ra k o w a .

P o z a  ty m  w e w s z y s tk ic h  o k rę g a c h  
o d b ę d ą  się  s p o tk a n ia  o  w e jśc ie  do  
k la sy  p a ń s tw o w e j. (L tn)

Dziś o 16.30 
Polonia - Legia

Z a w o d y  p i łk a r s k ie  m ię d z y  o b u  ry -  
w a la m i s to lic y  P o lo n ią  i L eg ią , s ta n o ­
w iące  od  l a ł  „ d e rb y "  w  W a rsz a w ie , 
o d b ę d ą  s ię  d z iś  o  god z . 16.30  n a  S ta ­
d io n ie  W .P .

Jej dom
zniszczyła powódź

S p ra w a  p ro g ra m ó w  ra d io w y c h , a  
zw łaszcza  m u z y c z n y c h  b y ła  ju ż  p o ­
ru s z a n a  n a  ła m a c h  „ R o b o tn ik a " . J a k  
d o tą d  bez  w id o czn eg o  sk u tk u .

P o  c a ło d z ie n n e j  p ra c y  c h c ie lib y śm y

nnrm oi
p o  p o łu d n iu  ; w ieczo rem  u sły szeć  z 
m u z y k i co ś n a p ra w d ę  m iłeg o  i in te ­
re su ją c e g o , ja k  ła d n e  p ie śn i, c h ó ry , 
o p e ry , o p e re tk i , le k k ą  m u z y k ę  i l. p. 
K a rm ią  n a s  n a to m ia s t  p rz e w a ż n ie  m u . 
z y k ą  c ię ż k ą  i k la sy c z n ą , d la  k tó re j  n ie  
m a m y  a n i c ie rp liw o śc i, a n i z ro zu m ie ; 
n ia . W o b e c  te g o  z a m ia s t p ro g ra m ó w  
p o lsk ic h , s łu c h a m y  s ta c ji  c z e sk ic h , r a  
d z ie c k ic h  i in n y c h . C h o c ia ż  to  n a ro d y  
b a rd z o  m u z y k a ln e , ic h  p ro g ra m y  w o l­
ne  są  ja k o ś  od p rz e ła d o w a n ia  tą  m u ­
zy k ą  c ię ż k ą . P ro g ra m y  są  ta m  w idocz  
n ie  u k ła d a n e  z m y ś lą  0 s łu c h a c z a c h .

M ieczy sław  R y b a k .

INICH MARIA REMARQUE (115) Przekład Wandy Melcer

ŁUK TRIUMFALNY
M in^ł Ozyrysa. W ychodziło  w łaśnie kilku pijaków. Ich oczy 

były szklane, ich twarze czerwone. Patrzył za nimi, jak szli do 
rogu. N ie  było tu taksówki. Chw ile k lęli, potem  ruszyli dalej, 
cipżko, m ocno i hałaśliw ie. M ów ili po niem iecku.

ChciAł wrócić do hotelu, ale zm ienił zdanie. W spom niał 
słow a Rolandy, że często ostatnimi czasy trafiali się niemieccy  
turyści. W szedł.

Rolanda stała koło baru, chłodna, badawcza, w czarnym uni­
form ie zarządzającej. Pianola grała głośno, echo odbiiało sie o 
ściany. —  R olando —  powiedział Rawik.

Odw róciła się. —  Rawik, wieki pana nie widziałam. Jak to 
dobrze, że pan się zjawia.

—  Bo co?
Stanął przy niej koło baru i .rozejrzał sie. N ie  w ielu było  

klientów . Ci, którzy byli, sennie trwali przy stolikach.
•— Opuszczam miejsce —  powiedziała Rolanda —  za ty­

dzień wyjeżdżam.
—  N a  zawsze?
Skinpła głowęi, wyjmując zza gorsu depeszę. —  N iech  pan 

czyta.
Rawik przebiegł papier oczyma i zwrócił jej. —  T o pani 

ciotka? Zmarło jej sie wreszcie?
—- Tak, wracam. M ówiłam  już z Madame. W ścieka sie, ale  

rozumie. Teanette bedzie musiała m nie zastąpić. M usze ia do te­
g o  nałamać. —  Rolanda roześmiała sie. —  Biedna Madame! 
Chciała prysnąć tego roku do Cannes. Jej willa peka już teraz od 
gości. Rok temu została hrabina. W yszła za alfonsa z Tuluzy. 
Płaci mu piec tysięcy m iesięcznic, byle stamtad nosa nie wyściu- 
PG- A teraz musi tu zostać.

—  Otworzy pani tę wymarzona kawiarnie?
Oczywiście, biegam cały dzień i wszystko zamawiam.

W  Paryżu taniej. Kreton na zasłony. Jak się panu ta próbka
podoba ?

W yciągnęła zza gorsu zmięty kawałek materii. K wiaty na 
żółtym  tle. ,

—  W spaniałe —  powiedział Rawik.
—  M ogę kupić o trzydzieści procent taniej. Rem anenty ze­

szłoroczne. —  Oczy Rolandy prom ieniały ciepłem  i czułością —
oszczędzam w ten sposób trzyst* łiedem dziesiat pieć franków. 
N ieźle , co?

—  Cudownie. I wychodzi pani zamaż?
—  Tak.
—  Po co pani maż? Czemu nie poczekać troche i nie zdobyć 

wpierw samej w szystkiego?
Rolanda znów  się roześmiała. —  Pan sie nic nie rozumie na 

interesach, Rawik. N ie  m ogę pracować bez mężczyzny. M ężczyz­
na jest niezbędna częścią interesu. W iem , co robię.

Stała przed nim, silna, pewna siebie, spokojna. Przemyślała
każdy szczegół. Mężczyzna jest częścią interesu. —  N iechże pani 
tylko nie składa pieniędzy na w spólne nazw isko'—  powiedział 
Rawik —  niech pani poczeka, jak to wyjdzie.

Z nów  się zaśmiała. —  W iem , jak wyjdzie. My sie rozumie­
my. Potrzebujemy jedno drugiego. Mężczyzna nie jest mężczyzna, 
jeśli baba trzyma każdy grosz. A lfons mi niepotrzebny. M usze 
m ojego męża szanować. A przecież nie będę go szanować, jeśli co  
chwila bedzie sie do mnie zwracać o pieniądze. W yobraża pan 
sobie taka sytuacje?

—  Istotnie —  pow iedział Rawik, choć wcale sobie tego nie 
wyobrażał.

—  N o  widzi pan —  pow iedziała z zadow oleniem . —  N apije  
sie pan czego??

—  N ie , musze już iść. W padłem  tylko na chwile. Jutro mam  
prace od sam ego rana.

Przyjrzała mu sie- —  W idzę, że pan jest całkowicie trzeźwy. 
T o m oże dziewczynkę?

—  N ie . 
Rolanda lekkim ruchem reki skierowała dw ie dziewczyny ku 

człow iekow i ,który spał na ławeczce. Inne przechadzały sie w o­
koło. Z aledw ie kilka siedziało na taboretach, ustawionych w  dwa

rzędy w zdłuż środkowej ściany. Inne ślizgały sie po gładkiej po­
sadzce korytarza, jak dzieci po lodzie zimg. Ich rozpuszczone 
włosy falow ały, fa low ały piersi, połyskiwały ramiona, jedwabne 
majteczki nie ukrywały w łaściw ie niczego, dziewczęta piszczały 
radośnie i nagle Ozyrys stał sie arkadyjskim przybytkiem klasycz­
nej niew inności.

—  Lato —  powiedziała Rolanda —  niechże sobie rano tro­
che użyj^ sw obody. •*— Z nów  spojrzała na Rawika. —  Czwartek 
to mój ostatni wieczór. M adame urządza dla mnie m ałe przyjęcie. 
M oże pan przyjdzie?

—  W e czwartek?
—  Tak.
Czwartek, pom yślał Rawik. Siedem dni, Za siedem dni. 

Jakby za siedem lat. Czwartek —  to już będzie po wszystkim.
Czwartek —  kto by tak daleko naprzód m yślał? —  O czyw iście__
pow iedział —  gdzie?

—  Tutaj .O szóstej.
—  D oskonale. Bedę na pewno. Dobranoc, Rolando.
—  Dobranoc. Rawik.

Z daizyło się to, kiedy założył hak. Zdarzyło sie nagle, na 
gorąco, od razu. Zawahał sie na chw ile. Rozwarta, czerwona ja­
ma breuszna, cienki słup pary wznoszący się z w ilgotnych, go­
rących bandaży, które podtrzymywały wnętrzności, krew, trys­
kająca z delikatnych wen koło klamry —  i nagle zobaczył, że 
Eugenia patrzy na niego pytającym wzrokiem, zobaczył szeroka 
twarz W ebera, ze wszystkimi poram i.i każdym w łosem  w asów  
w metalicznym św ietle lampy. —  Skupił sie i pracował spo­
kojniej.

Szył. Szyły jego ręce. Ciecie sie zamykało. Czuł jak pot spły­
wa mu spod pach .cieknąc wzdłuż ciała. —  Czy by pan nie do­
kończył —  spytał W ebera.

—  Owszem . A o co chodzi?
—  N ic , upał. N ie  dosyć spałem.
Podchwycił spojrzenie Eugenii. —  Zdarza sie, Eugenio —  

pow iedział —  naw et sprawiedliwem u.

(Dalszy ci*g nastąpi)


